
WIEŚ POLSKA obchodzi w niedzielę twe

tradycyjne, wiosenne Święto Ludowe. Bę
dzie to także święto tych wszystkich, któ

rzy współpracuję z rolnikami — a więc również
robotników fabryk produkujęcych na rzecz wsi
i zakładów przetwarzajęcych owoce trudu rol
ników.

NASZE ROLNICTWO czekają obecnie i w przy
szłości poważne i trudne zadania. Program żywno
ściowy przyjęty na XV Plenum KC Partii otwiera

przed polską wsią szerokie perspektywy, określając

ŚWIĘTO
LUDOWE

zarazem precyzyjnie plany postępu i unowocześnie
nia metod gospodarowania. Szansa w tym dla pra
cowitych, mądrych i rzetelnych rolników, dla mło
dych, szansa dla zespołów specjalistycznych. Wszyscy
muszą równać w górę!PAŃSTWO DOCENIA ofiarność i wysiłek miesz
kańców wsi. Dowodem tego szereg przedsięwzięć
i świadczeń, których świadkami byliśmy w ostatnich
latach. Zawód rolnika cieszy się uznaniem i ma wy
soką rangę społeczną. Trzeba te świadomość uma
cniać. trzeba dążyć do tego, by zawód rolnika był
dla młodych szansą j wyborem rozumu, a nie ko
niecznością. Będzie to także zależne od tego, czy
będzie to wieś nowoczesna, czy stworzy swym mie
szkańcom alternatywę dla życia w mieście.

ROLNIKOM KRAKOWSKIM świętującym w Szczu-
rowej i we wszystkich wsiach regionu, wszystkim
mieszkańcom, wsi polskiej — składamy należny po
kłon i życzenia: Niech się darzy!

DZIEŃ HUTNIKATADEUSZ STEC

O ILEŻ UBOZSZA byłaby współczesna metalurgia
bez miedzi, aluminium, cynku i ołowiu. Znane od
wieków żelazo i stal zyskały potężne wsparcie
w owych metalach kolorowych, bez których trudno

wprost wyobrazić sobie rozwój motoryzacji i ener
getyki, a więc tych dziedzin, które z kolei rozstrzy
gają o poziomie cywilizacyjnym naszego kraju.

Polska dzięki cynkowo-ołowiowemu, a ostatnio — mie
dziowemu bogactwu liczy się w świecie także w przetwór
stwie rud tych metali. W tym roku nasze hutnictwo „kolo

rowe” dostarczy 236 tys. ton miedzi elektrolitycznej, 237
tys. ton cynku i 74 tys. ton ołowiu.

ŁUBIN, GŁOGÓW, OLKUSZ, SZOPIENICE, MIASTECZKO
SLĄSKIE, SKAWINA — oto niektóre tylko miejscowości ta

mapie Polski symbolizujące rozrastający się przemysł metali
nieżelaznych. Powiązany jest on gęstymi nićmi współpracy
i kontaktów z Krakowem, z którego promieniuje myśl nauko
wa Akademii Górniczo-Hutniczej. W Wydziale Metali Nieżelaz
nych — mówi jego dziekan prof. dr Jerzy Bazan — kształci
się 590 studentów — tyle, ile przed wojną liczyła cała AGH.
Kształcenie należy oczywiście do podstawowych obowiązków
Akademii — ale AGH nie byłaby tym czym jest, gdyby nie słu
żyła umysłami swojej kadry naukowej, swoim sprzętem badaw
czym — potrzebom przemysłu.

MA W TYM ZAKRESIE swoje zadania Instytut Metalurgii
Metali Nieżelaznych kierowany przez doc. dr Tadeusza Kar
wana. Placówka ta, mimo krótkiego jeszcze okresu działania,
zaznaczyła już swoja, obecność, choćby przy rozwiązywaniu
problemów młodej gałęzi naszego, hutnictwa kolorowego —

metalurgii miedzi. Zwłaszcza, że skład chemiczny polskich

złóż rud miedzi różni się od występujących zazwyczaj pokła
dów w świecie.

Należało przeto dostosować do przetwórstwa hutniczego na
szych złóż — odpowiednią technologię. We wszystkich etapach
opracowywania i wdrażania współuczestniczyli naukowcy z In
stytutu Metalurgii Metali Nieżelaznych. (Prof. dr Emilian Iwan-

ciw, doc. dr Tadeusz Karwan). Wartościowe i w efekcie nie
zwykle pożyteczne okazały się badania prof. dr Jerzego Sędzi
mira dotyczące zachowania się srebra w procesie elektroche
micznej rafinacji miedzi. Metal ten pojawia się w szlamach ano
dowych, a więc w produkcie odpadowym. Za drogi to metal, by
można go bezpowrotnie tracić. Z kolei więc doc. dr Stanisław
Koperski ze wspomnianego Instytutu podjął się rozwiązania
praktycznego odzyskiwania srebra ze szlamu. Powiodło się.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

DNI LIPSKA
Lipsk pozdrawia Kraków, przywozi do nas

nuty przyjaźni, obrazy na wystawę, która ilu
struje rozwój tego drugiego co do wielkości
miasta Niemieckiej Republiki Demokratycznej.
Od lat łączy Kraków i Lipsk współpraca. Wy
miana delegacji partyjnych, przedstawicieli
władz, artystów, robotników umacnia codzienne
kontakty. Święto Lipska w Krakowie poprze
dzone było w zeszłym roku dniami naszego
miasta w Lipsku. Mieszkańcy grodu słynnego
kantora z największą uwagą i życzliwością, z

entuzjazmem przyjmowali występy krakowian.
Dnia 19 maja br, o godz. 11 w sali Arsenału na-

etąpi oficjalne otwarcie Dni Lipska — w pro
gramie artystycznym wystąpi słynny Chór To
masza. I tak rozpocznie się korowód lipskich
imprez kulturalnych w Krakowie i wojewódz
twie krakowskim. (J)

19 maja — Plenum
KW PZPR w Krakowie

W dniu 19 maja br., o godzinie 15, odbędzie
się plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódz
kiego PZPR w Krakowie.

Porządek obrad przewiduje omówienie zadań

instancji i organizacji partyjnych w realizacji
Uchwały XVII Plenum KC PZPR.

Jak za jedyne 5 zł

zostać posiadaczem
„syreny4*?

„Za 5 zł? Niemożliwe!” A jednak — jak się
okazuje — jest to realne. Recepta prosta:
należy kupić los „Loterii Krakowskiej” o-

patrzony numerem 250. Los kosztuje 5 zł, od
najbliższego wtorku dostępny będzie w»

wszystkich kioskach „Ruchu” na terenie wo
jewództwa krakowskiego, a właśnie na losy
opatrzone numerem 250 (będą 4 takie) przy
pada główna nagroda — SAMOCHÓD OSO
BOWY „SYRENA”. Oprócz „syren” na szczę
śliwców czekają w dużych ilościach:

telewizory • futra • motorowery,
• odkurzacze • lodówki • zegarki
• magnetofony • bony towarowe

po 1000 i 500 zl • liczne nagrody po
cieszenia.

PAMIĘTAJ O „LOTERII
KRAKOWSKIEJ", KTÓRA OD

WTORKU PEŁNYMI GARŚCIAMI
ROZDAJE SZCZĘŚCIE!

Loteria została zorganizowana z okazji
dorocznego Święta „Gazety Krakowskiej”, a

dochód z niej będzie przeznaczony na bu
dowę obiektów i urządzeń służących impre
zom kulturalnym. Także z funduszy loterii

zorganizowane będą dla mieszkańców i tu
rystów setki imprez kulturalnych Święta
„GK”.

TYLKO TEN, KTO KUPI LOS „LOTE
RII KRAKOWSKIEJ” MA SZANSĘ WY
GRAĆ! 4 „SYRENY" I WIELE INNYCH

NAGRÓD CZEKA NA WŁAŚCICIELI!

Posiedzenie

Rady Ministrów
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 16 maja br.

odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Dokonano wstęp
nej analizy wykonania planowanych i dodatkowych za
dań gospodarczych w okresie minionych czterech miesię
cy tego roku. Informacje na ten temat złożyli przedstawi
ciele kierownictw Komisji Planowania, Ministerstwa Fi
nansów i Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych.
Rada Ministrów ustaliła wytyczne działania dla resortów
na najbliższy okres.

W kolejnym punkcie obrad Rada Ministrów rozpatrzyła
i uchwaliła projekt ustawy o prawie bankowym. Zawarto
w nim rozwiązania dostosowujące strukturę banków do
przewidywanej dwustopniowej organizacji administracji
terenowej i nowego podziału terytorialnego kraju. Mają
one jednocześnie na celu usprawnienie obsługi bankowej
i jej przybliżenie do ludności. W najbliższych dniach rząd
prześle projekt ustawy do Sejmu PRL.

JANUSZ

RATAJCZAK

KOBIETY na kolanach, pochylone nisko — wykonują, niby w

przedziwnym obrzędzie, jakieś zabiegi na malutkich, ledwo z

ziemi wyrosłych, nie większych niż źdźbło trawy roślinkach.

Wokoło stoi gęsty bór. Nad nami przez smugi słońca wicher niesie bi
cze śnieżnej szarugi z deszczem. Co się tu dzieje — u licha? Jestem w

LEŚNICTWIE KŁAJ, na skraju Puszczy Niepołomickiej. Brygadzistka
Józefa Landowska żartobliwie, lecz rzeczowo spiera się z dyrektorem o wa
runki tej niezwykle męczącej i arcyprecyzyjnej pracy. Bo nie próby przy
wrócenia prasłowiańskich obrządków wiosennych oglądam. Tutaj na

wielką skalę, dla celów gospodarczych przeistacza się, chytrze podpa
trzywszy sekrety przyrody, właściwości rodzajowe sosny_ i świerka, jo
dły i jaworu. Jestem w szkółce leśnej, która na maleńkich, dwuletnich
siewkach drzew przeprowadza operację chirurgiczną, w wyniku jakiej,
miast za lat sześćdziesiąt, dziesiątki tysięcy drzewek za cztery, pięć
lat dostarczą masę dojrzałych, wybranych metodą selekcji genetycznej
nasion dla rozmnożenia w tysiące hektarów plennego, bujnego i odpor
nego na zagrożenia biologiczne boru.

Na skraju leśnej kwatery złożone pęki rur typowej deszczowni mecha
nicznej, która za kilka tygodni zmieni warunki naturalnej wegetacji
drzewek. Pałąki metalowe i płachty folii przygotowane dla ogrodniczych
tuneli. U kroćset — oczv przecieram — sprowadzili mnie w miejsce gdzie
serio produkuje się nowy polski LAS Z INKUBATORA.

Juwenalia-75

(Dokończenie na str. 3)

rozpoczęte!
(Inf. wł.) W strugach ulewnego deszczu rozpoczęty

>ię wczoraj krakowskie Juwenalia. Po wyborach Wiel
kiego Mistrza Bractwa Żakowskiego — Rajcowie
Miejscy spotkali się z przedstawicielami Braci Ża
kowskiej i na Rynku Głównym przekazali im klucze
do miasta.

W Urzędzie Miasta prezydent JERZY PĘKALA 15

najlepszym studentom Krakowa wręczył nagrody ta

rzetelną naukę i dobrą pracę społeczną. (Rt)
Fot. W. Kia}

(CIĄG DALSZY NA STRONIE 3) r

Tak pracuje się w nowoczesnej walcowni kolorowej me
talurgii, (CAF)

Temat: reforma organów władzy i administracji państwowej

Pracują’’ WARSZAWA (PAP)
1# bm. Sejmowe Komisje:

Prac Ustawodawczych oraz

Spraw Wewnętrznych i Wymia
ru Sprawiedliwości rozpatrzyły
wstępnie na wspólnym posie
dzeniu rządowe projekty u-

staw: o zmianie Konstytucji
PRL; o dwustopniowym podziale
administracyjnym państwa oraz

o zmianie ustawy o radach na-

komisje
rodowych; o utworzeniu urzędu
ministra administracji, gospodar
ki terenowej i ochrony środowi
ska.

Tym samym w Sejmie przy
stąpiono do prac nad zapropo
nowanym przez rząd prawnym
kształtem koncepcji trzeciego
etapu reformy terenowych or
ganów władzy 1 administracji
państwowej.

sejmowe

Proponowane siedziby władz
w nowych województwach

Do Sejmu wpłynął już projekt ustawy o nowym podziale
administracyjnym kraju. Pragniemy przedstawić naszym
Czytelnikom encyklopedyczne dane o nowych stolicach pro
ponowanych województw oraz mapę:
Stołeczne Województwo War

szawskie — Warszawa 1.410.400
mieszkańców.

Bialskopodlaskie — Biała Pod
laska 30 tys. mieszkańców, roz
winięty przemysł wełniany, za
kłady drzewne, sprzętu meliora
cyjnego oraz przemysłu spożyw
czego.

Białostockie — Białystok,
190.200 mieszkańców, duży o-

środek przemysłu włókiennicze
go, słynne „Fasty” a także meta
lowego, drzewnego, spożywcze
go, maszynowego i materiałów

budowlanych. Siedziba Akade
mii Medycznej, Wyższej Szkoły
Inżynierskiej i Nauczycielskiej,
Teatr.

Bielskie — Bielsko-Biała,
116.900 mieszkańców, ważny, o-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dyskusja na posiedzeniu ko
misji sejmowych w piątek dała
wyraz pełnej akceptacji posłów
dla podstawowych społeczno-po
litycznych założeń reformy oraz

dla rozwiązań legislacyjnych za
wartych w trzeph projektach
ustaw. Podkreślano, że projek
ty te przedstawione Sejmowi
przez rząd trafnie ujmują w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zadania ZSL

w realizacji reformy
Zadaniom Zjednoczonego

Stronnictwa Ludowego w re
alizacji założeń reformy te
renowych organów władzy i

administracji państwowej
poświęcone było 16 bm. w

Warszawie Plenum NK ZSL.
Obradom przewodniczył pre
zes NK ZSL St. Gucwa.

W podjętej uchwale NK
ZSL w pełni akceptuje zało
żenia dwustopniowej organi
zacji terenowych organów
władzy i administracji oraz

nowego podziału terytorial
nego kraju.

Plenum podjęło uchwałę o

zwołaniu w I kwartale 1976
— VII Kongresu ZSL.

„Młodzież nasza (...) nie ma żadne
go poczucia tożsamości czy przyna

ani my, ani nikt inny nie jesteśmy na

tyle mądrzy, by decydować za inny
naród, w jakim kierunku powinny go
prowadzić jego aspiracje. Ów ciągły
półcień złudzenia (...) może tylko u-

trudnić dostrzeganie naszych rzeczy
wistych zagranicznych interesów. Tyl
ko takie złudzenie może tłumaczyć u-

porczywe podejmowanie przez nas taj
nych działań mających wpłynąć na

bieg wydarzeń w innych krajach”.

życia
____________________________ i______ 1__________

„W« współczesnych warunkach,
kiedy coraz większe są możliwości
rozpowszechniania różnorodnych

form kultury, bytu i stereotypów
zachowania, ważnym czynnikiem
walki ideologicznej staje się „rywa
lizacja” między stylami życia, która
dla zwykłej świadomości jest niekie
dy bardziej zrozumiała, a nawet bar
dziej przekonująca, niż teoretyczne
porównywanie ekonomicznych i po
litycznych zasad dwóch przeciw
stawnych stylów społecznych... By
łoby lekkomyślnością niedocenianie
niebezpiecznej siły oddziaływania
burźuazyjnego „modelu" życia za
równo w krajach Trzeciego Świata
(...) jak i wśród części ludności kra
jów socjalistycznych".

(WOPROSY FIŁOSOFII)

leżności do jakiejś szczególnej tra
dycji kulturalnej i szuka namiastek
— co dało asumpt do powstania
pop-kultury lat pięćdziesiątych i
sześćdziesiątych. Ta nowa kultura
zapewniała młodzieży „młodzieżową
tożsamość” — złudną formę społecz
ności, wyłącznie nastolatkową for
mę komunikacji i, oczywiście, no
wych herosów młodzieżowych. Wie
le aspektów „kultury młodzieżowej”
ostatnich dwóch dziesięcioleci wy
maga szczegółowego zbadania, aby
móc stwierdzić, co w niej jest
rzeczywistym wyrazem „uczuć mło
dzieży”, a co formą ujścia dla nad
miaru energii lub ucieczki z mono
tonii bezsensownego bytowania”.

(MARXISM TODAY)

(FOREIGN POLICY)

POP
KULTURA■■

_______________

‘

„Przed 20 laty angielski historyk’
D. W. Brogan pisał o „Złudzeniu
wszechmocy Ameryki”. Wydarzenia w

znacznej mierze rozwiały już to złu
dzenie. Ale w pewnych kręgach u-

trzymuje »lę ono nadal. Tymczasem

„REKOR
DZISTA"

„Niejaki Samule Jessup, hodowca
bydła z Lincoln-shire spożył w la
tach 1794—1816 ...226.934 proszki i
tabletki, popijając to wszystko 40

tysiącami butelek lekarstw. Szcze
gólnie dobry rok miał w 1814 r., kie
dy to skonsumował 51590 pigułek
(...) Sir Wiliam Oscar, słynny lekarz
kanadyjski powiedział kiedyś: „Kto
wie, czy największą różnicą między
człowiekiem a zwierzęciem nie jest
fakt, że człowiek lubi zażywać le
karstwa".

(THE DAILY TELEGRAPH)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kształt prawny koncepcję trze
ciego etapu przewidzianej w

uchwale VI Zjazdu PZPR refor
my terenowych organów władzy
i administracji. Za poważny wa
lor reformy uznano

tych organów
jego spraw.

Dyskusję tę,
piło 17 posłów,
sadnienie rządowych projektów
tistaw, przedstawione przez szefa
URM — min. Janusza Wieczor
ka

Naczelnym celem reformy w

zakresie terytorialnego podziału
kraju jest umożliwienie jak naj
lepszej realizacji organizacyj
nych funkcji państwa w dzie
dzinie doskonalenia metod za
rządzania gospodarką, sprawnej
obsługi społeczeństwa oraz za
pewnienia warunków prawidło
wego, perspektywicznego rozwo
ju kraju. Ponadto dotychczaso
we granice administracyjne są
przestarzałe i nie uwzględniają
współczesnych sił rozwojowych.
Problem nie sprowadza się do

prostej likwidacji ponad 100-let-

niego podziału kraju na powia
ty. Projekty ustaw przewidują
zupełnie nowy układ podziału
terytorialnego, którego podwa
liny powstały przy powołaniu
gmin.

Należy zwrócić uwagę, że za
proponowany podział na 49 je
dnostek stopnia wojewódzkiego
utrzymuje wytworzone w ciągu
stuleci więzi współżycia społecz
nego określonych terenów.
Świadczą o tym następujące fa
kty. Do zaproponowanych no-

zbliżenie
do obywatela i

w której wystą-
poprzedziło uza-

l wych województw ma wejść w

całości 209 dotychczasowych po
wiatów; z 76 powiatów wyłącza
się tylko 1 lub 2 jednostki stop
nia podstawowego. Większych
zmian terytorialnych jeśli cho
dzi o przydział do województwa
dokonuje się tylko w 29 powia
tach.

W stosunku do gmin 1 miast

przyjęto zasadę zachowania ich

dotychczasowych granic.
Uzasadniając na forum komi

sji sejmowych niecelowość dal
szego istnienia powiatów, szef
URM stwierdził, że od czasu u-

tworzenia gmin powiat stał się
jedynie ogniwem pośredniczą
cym.

Proponowane rozwiązania
przewidują, że kompetencje or
ganów powiatowych w zasadzie

przejdą do gminy i miasta. Nie
które sprawy Rada Ministrów

będzie mogła przekazać orga
nom wojewódzkim.

W myśl projektów — Rada
Ministrów sprawować będzie o-

gólną koordynację działalności

terenowych organów admini
stracji państwowej. Premier bę-

dzie sprawował nadzór nad dzia
łalnością tych organów i ustalał
dla nich zadania. Bieżąca koor
dynacja i kontrola oraz udziela
nie pomocy tym organom będą
— zgodnie z projektem — na
leżały do ministra administra
cji, gospodarki terenowej i o-

chrony środowiska.

Za szczególnie cenne — zda
niem posłów — uznać trzeba

jasne określenie odpowiedzial
ności za realizację zadań posta
wionych przed organami wła
dzy i administracji, uproszcze
nie, obniżenie kosztów i unowo
cześnienie zarządzania i admini
stracji.

W dyskusji stwierdzono, że

szczególnie ważne jest umocnie
nie podstawowego ogniwa wła
dzy i administracji zarówno na

wsi — w gminach, jak i w mia
stach. Projektowane ustawy
tworzą warunki uproszczenia
działalności zarówno administra
cyjnej jak i samorządowej.

Na piątkowym posiedzeniu po
wołano podkomisję, która przed
stawi swe wnioski na kolejnym
posiedzeniu.

skawińskich

hutników

(Inf. wł.) W odświętnie przy
strojonej sali kina „Hutnik” od
była się wczoraj uroczysta aka
demia pracowników skawińskiej
Huty Aluminium. Dwutysięczna
rzesza „białych metalurgów”
wyprodukuje w tym roku prze
szło 55 tysięcy ton aluminium.
Ponad plan, w odpowiedzi na

list E. Gierka i P. Jaroszewicza,
wytworzonych zostanie m. in.
233 t. aluminium hutniczego,
1.432 t. walcówki, 296 t. masy a-

nodowej na eksport. Łączna
wartość zobowiązania — 31,1
min zł. Warto zaznaczyć, że po
czterech miesiącach hutnicy wy
konali już 35 proc, swoich zobo
wiązań.

W uznaniu osiągnięć załogi 131
hutników otrzymało złote i
srebrne Krzyże Zasługi. W uro
czystościach wziął udział m. in.

wojewoda krakowski Wit Dra-

pich. (ks)

Embargo USA na handel
z Wietnamem PM. i Kambodżą
0 Rząd Stanów Zjednoczonych wprowadził embargo na han

del z Republiką Wietnamu Południowego i Kambodżą. Poinfor
mowało o tym w piątek Ministerstwo Handlu USA. Dotychczas
embargiem objęte były — DRW, KRL-D i Kuba.

0 Minister informacji Królewskiego Rządu Jedności Narodo
wej Kambodży Hu Nim, zgłosił protest przeciwko desantowi od
działu amerykańskiej piechoty morskiej na wyspie Kohtang
1 atakowi samolotów USA na kambodżańskie jednostki straży
przybrzeżnej.

0 Rząd Tajlandii postanowił odwołać swego ambasadora z

Waszyngtonu. Jak wiadomo, USA wbrew protestom rządu Taj
landii wykorzystały terytorium tego kraju dla przeprowadzenia
operacji wojskowej przeciwko Kambodży.

0 MSZ DRW opublikowało oświadczenie, w którym potępia
akcję wojskową USA w rejonie wyspy Koh Tang u wybrzeży
Kambodży.

I• SPORT . SPORT • SPORT •

Szurkowski trzeci
na mecie w Trzyńcu

OSTATNIE

0 (p) Z OKAZJI święta
narodowego Norwegii, prze-

(l wodniczący Rady Państwa
H. Jabłoński wystosował de
peszę gratulacyjną do król*

Norwegii Olafa V.

0 PREMIER P. Jarosze
wicz wystosował depeszę gra
tulacyjną do przewodniczą
cego Rady Ministrów WRL
G. .Lazara w związku z po
wołaniem go na to stanowi-

1 sko.

0 POLSKĘ opuściły dele
gacje zagraniczne, które w

stolicy naszego kraju uczest
niczyły w dwudniowym spot
kaniu przedstawicieli parla
mentów Państw-Stron U-

kładu Warszawskiego.
• NA ZAPROSZENIE i

marszałka: Sejmu PRL 16 i
bm. przyląyli z kilkudniową i

i wizytą do Polski przewodni-
I czący Izb Ustawodawczych
i Parlamentu Królestwa Belgii
,

— Pierre Harmel i Andre

Deąuae.
• DO WARSZAWY przy

był Erskine Caldwell. Jest to

już piąta wizyta w naszym
kraju tego znakomitego pi
sarza amerykańskiego.

• W HELSINKACH roz
począł się XVII Zjazd Komu
nistycznej Partii Finlandii.
Na czele delegacji PZPR stoi
sekretarz KC J. Łukasze
wicz.

0 W WIEDNIU rozpoczęła
się kolejna, szósta runda ro- i
kowań 19 państw w sprawie
wzajemnej redukcji sił zbroj
nych i zbrojeń
środkowej.

• PREMIER

Kosygin, który
cjalną wizytą
rozpoczął wczoraj rozmowy
z prezydentem tego kraju H.

Burgibą.
0 PREZYDENT Egiptu,

Sadat, który odbywa tygod
niową podróż po krajach Bli
skiego Wschodu, przybył w

piątek do Ammanu na roz
mowy z królem Jordanii,
Husajnem.

w Europie

ZSRR, A.
bawi z ofi-
w Tunezji,

POGODA
E

Laury tarnowskiego teatru

Rośnie konto NFOZ
(Inf. wł.) Wojewódzki Komi

tet Funduszu Ochrony Zdrowia

podsumował wpłaty za okres 4

miesięcy br. Ogółem wpłynęło
już’na konto NFOZ 40 proc, sum

zadeklarowanych na 1975 r. Naj
lepiej świadczy, jak i w latach

ubiegłych ludność powiatów źy-

wieckiego, chrzanowskiego, o-

święcimskiego oraz Tarnowa.
Sumiennie wywiązuje się rów

nież z zobowiązań „na zdrowie”
ludność Wiejska w powiatach:
suskim, krakowskim, bocheń
skim 1 Zakopanem.

(ag)

Akcja „Gazety"

(INF. WŁ.) Sukcesem zakoń
czył się występ tarnowskiego
Teatru Ziemi Krakowskiej im.
L. Solskiego w jubileuszowych
XV Kaliskich Spotkaniach Tea
tralnych. W tegorocznym „ma
ratonie" scenicznym brały po
nadto udział zespoły teatralne
z Warszawy, Łodzi, Poznania,
Jeleniej Góry i Kalisza; wśród

reżyserów głośne nazwiska:
WAJDA, TOMASZEWSKI, CY
WIŃSKA, podobnie wśród ak
torów: PSZONIAK, PAWLIK,
HERDEGEN, KOWALSKI, ZA-

CZYK, ŁUKASZEWICZ i inni.

Tym większym sukcesem są
dwie nagrody indywidualne II

stopnia dla tarnowian — RY
SZARDA SMOZEWSKIEGO za

inscenizację i reżyserię „Złote
go chłopca” oraz ANDRZEJA
BIENIASZA za główną rolę w

tej sztuce.
Obecnie teatr tarnowski u-

czestniczy w I Opolskich Kon
frontacjach Teatralnych, wy
stawiając „Klątwę" Wyspiań
skiego w reżyserii JERZEGO
GOLlNSKIEGO. (p)

Wczasy
w Bułgarii

(Inf. wł.) Na wczorajszej kon
ferencji prasowej przedstawi
ciele „Balkantourist" poinfor
mowali dziennikarzy o spra
wach związanych z wczasami w

Bułgarii. Kraj ten dysponuje
ponad 500 nowoczesnymi hotela
mi na 87 tys. miejsc. Ponadto
dla turystów zagranicznych

przygotowuje się 3 tys. miejsc
w domkach drewnianych, a 12

tys. w kwaterach prywatnych.
Na turystów czeka 370 restaura
cji, 55 lokali w stylu ludowym,
mnóstwo barów szybkiej obsłu
gi, kawiarni, bufetów itp.

Linie lotnicze „BAŁKAN”
ruchomily w tym roku dwa

kursy lotnicze Kraków — War
na i Kraków — Burgas. Na tę
ostatnią linię wszystkie kursy
są już zarezerwowane, a na li
nię Kraków — Warna pozostało
tylko kilka miejsc, (zs)

u-

Radosny
Dzień Dziecka

(Inf. wł.) .

Dzień Dziecka
ta przez nas akcja uprzyjemnie
nia tego dnia dzieciom z placó
wek wychowawczych, przede
wszystkim domów dziecka, roz
wija się coraz lepiej. Oto włą
czyła się do niej Krakowska

Fabryka Kosmetyków „Pollena”
Miraculum, deklarując dary
własnej produkcji stosowne dla
dzieci oraz słodycze dla wycho
wanków Państwowego Domu

Małych Dzieci w Podgórzu.

Dziękujemy i wpisujemy za
łogę znanego zakładu na listę
najserdeczniejszych przyjaciół
dzieci, (ik)

Międzynarodowy
już blisko. Podję-

Wzrost zainteresowania
zawodem nauczyciela

W dniach 15 i 16 bm. w sie- i nia młodych kadr do zawodu
dzibie Zespołu Szkół Mechani- nauczycielskiego poprzez koła i

cznych nr 3 w Nowej Hucie od- fakultety pedagogiczne w liceach

była się ogólnopolska sesja nau
kowa na temat: „Kształtowanie
zainteresowań pedagogicznych u

młodzieży szkół średnich”. Or
ganizatorem sesji byli: Kurato
rium Okręgu Szkolnego oraz In
stytut Kształcenia Nauczycieli i
Badań Oświatowych w Krako
wie przy współpracy WSP i UJ.

W trakcie obrad dokonano

podsumowania dotychczasowych
wyników krakowskiego ekspery
mentu w zakresie przygotowa-1

ogólnokształcących. Przeprowa
dzone do tej pory badania po
twierdzają wzrost zaintereso
wań młodzieży liceów ogólno
kształcących zawodem nauczy
ciela.

Referaty 1 dyskusja wskazały
na potrzebę rozwijania intensy
wnej działalności w kierunku

pozyskania najlepszej młodzieży
do zawodu nauczycielskiego.

(p)

Jok informuje Krakowskie
Biuro Prognoz IMGW —Pol
ska jest w obszarze płytkiej
zatoki niżowej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie małe i umiarkowane

wzrastające okresami do du
żego, lokalnie burze przelot
ne i deszcz. Temperatury
maksymalne w dzień od 22
do 24 st., minimalna w nocy
od 10 do 13 st. Wiatry słabe

i umiarkowane, początkowo
zmienne, przeważnie północ
no-wschodnie.

PROGNOZA NA NASTĘP
NĄ DOBĘ: Zachmurzenie u-

miarkowane, wzrastające o-

kresami do dużego, lokalnie
burze i przelotny deszcz,
chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13: Szcze
cin 20, Gdańsk 18, Olsztyn 26,
Białystok 26, Warszawa 26,
Poznań 20, Wrocław 20, Lu
blin 24, Rzeszów 24, Tarnów

24, Kraków 21, Nowy Sącz
25, Kosprowy Wierch 7, Ka
towice 18.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach lokalnych burz w

godzinach południowych ob
jawy obniżonej sprowności
działania i pogorszenie sa
mopoczucia. Widzialność ra
no miejscami ograniczona.
Warunki drogowe przeważ
nie dobre, jedynie w rejo
nach lokalnych burz przej
ściowe pogorszenie.

i
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
środek przemysłu włókiennicze
go oraz środków transportu

1 (Fabryka Samochodów Małoli
trażowych: „syreny” i „fiaty”
126 p), znajduje się tu wytwór
nia filmów rysunkowych, są
dwa teatry, muzeum.

Bydgoskie — Bydgoszcz,
313.500 mieszkańców: ośrodek

1 przemysłu elektrotechnicznego,
środków transportu chemiczne
go, spożywczego. Działają tu

wyższe uczelnie: inżynierska i

nauczycielska, instytuty rolni
cze: ma 2 teatry, filharmonię, o-

perę, operetkę.
Chełmskie — Chełm. 430.800

1 mieszkańców. Pierwsza siedziba
PKWN, miasto Manifestu Lip
cowego. Ma dwie wielkie ce
mentownie, hutę szkła i zakła
dy spożywcze.

Ciechanowskie — Ciechanów,
26 800 mieszkańców. Czynna jest

I tu filia Zakładów im. Swier-
| czewskiego x Warszawy, Za-
i kłady Naprawcze Maszyn Rol

niczych oraz przemysłu spożyw
czego.

Częstochowskie — Częstocho
wa, 198 400 mieszkańców. Duży
ośrodek przemysłowy, zwłaszcza

rozwinięte hutnictwo i włókien
nictwo. Działa tu politechnika,
WSN oraz wiele instytutów na
ukowych.

Elbląskie — Elbląg, 95.200
mieszkańców, Siedziba słynnych
Zakładów Mechanicznych
ZAMECH, a także przemysłu o-

dzieżowego, drzewnego; port;
duży ośrodek turystyczny, te
atr i muzea.

Gdańskie — Gdańsk, 406.900
mieszkańców. Jeden z trzech

największych portów polskich,
rozwinięty przemysł stoczniowy
a także elektrotechniczny, me
talowy, maszynowy, chemiczny,
włókienniczy,
cztery wyższe uczelnie,
tuty naukowe, muzea, teatry.

Gorzowskie — Gorzów, 83.300
mieszkańców. Przemysł che
miczny, maszynowy, środków

transportu, włókienniczy, pa
pierniczy, elektrotechniczny.

Jeleniogórskie — Jelenia Gó
ra, 58.100 mieszkańców. Zakłady
celulozy 1 włókien sztucznych,
farmaceutyczne, szkła technicz
nego I optycznego, fabryki na
rzędzi i maszyn budowlanych;
ośrodek usługowy, kulturalny i

turystyczny.
Kaliskie — Kalisz, 85.700 mie

szkańców. Rozwinięty przemysł
włókienniczy, odzieżowy, ma
szynowy, metalowy, chemiczny,
fabryka fortepianów 1 pianin,
ma teatr i muzeum.

Katowickie — Katowice,
321.900 mieszkańców. Wielki o-

środek przemysłu węglowego,
hutnictwa i górnictwa, a także

przemysłu maszynowego, elek
trotechnicznego, metalowego,
środków transportu, chemiczne
go, materiałów budowlanych,
poligrafii. Ma cztery wyższe u-

czelnie i 3 filie, teatry, filhar
monię.

Kieleckie — Kielce, 143.900
mieszkańców. Przemysł meta
lowy, środków transportu, ele
ktrotechniczny, materiałów bu
dowlanych, spożywczy, che
miczny, drukarnie. Duże sku
pisko średnich szkół zawodo
wych, teatry i muzea.

Konińskie — Konin,
mieszkańców.— zagłębie
brunatnego, elektrownie,
aluminium, przemysł spożyw
czy.

Koszalińskie — Koszalin,
75.100 mieszkańców. Wytwórnia
części samochodowych, fabryka
płyt paździerzowych, mebli,
przemysł elektrotechniczny, ma
szynowy, metalowy, spożywczy;
teatr.

Miejskie Krakowskie — Kra-

spożywczy. Ma

Insty-

48.400

węgla
huta

Proponowane siedziby władz

w nowych województwach
ków, 668.300 mieszkańców.
Trzeci co do wielkości ośrodek

i przemysłowy, głównie hutniczy
i a także maszynowy, metalowy,
, chemiczny,
. materiałów

szklarski,
l szkół podstawowych, 17 liceów,

11 wyższych uczelni, oddziały
PAN i instytuty naukowe, 7
teatrów, filharmonię, 17 muze
ów; ośrodek turystyczny z wie
loma zabytkami.

Krośnieńskie — Krosno, 32.200
mieszkańców. Przemysł szklar
ski, lniarski, maszynowy, spo
żywczy, środków transportu.
Instytut, Technikum i Muzeum
Naftowe.

Legnickie — Legnicą, 80.400
mieszkańców. Przemysł dzie
wiarski i odzieżowy, fabryka
fortepianów i pianin, wytwór
nia platerów.

Leszczyńskie — Leszno, 36.700
mieszkańców. Ośrodek usługo
wy, przemysł spożywczy, włó
kienniczy, odzieżowy, metalo
wy.

Lubelskie — Lublin, 264.000
mieszkańców. Rozwinięty prze
mysł spożywczy, środków tran
sportu (FSC), maszynowy, me
talowy, odzieżowy, chemiczny.
5 wyższych uczelni, 2 teatry, o-

peretka, filharmonia, muzea.

Łomżyńskie — Łomża, 27.800
mieszkańców. Przemysł mate
riałów budowlanych, drzewny
i spożywczy.

Miejskie Łódzkie — Łódź,
787.000 mieszkańców. Najwięk
szy obok Warszawy miejski o-

środek przemysłowy pod wzglę
dem liczby zatrudnionych. Du
ży przemysł włókienniczy a za
razem ośrodek naukowej myśli
technicznej tej branży. Liczne

zakłady przemysłu odzieżowego,
elektrotechnicznego, metalowe
go, maszynowego, chemicznego,
papierniczego. Ma 154 szkoły
podstawowe, 31 liceów, 142 szko
ły zawodowe, 7 wyższych uczel
ni, liczne placówki PAN. Naj
większy ośrodek polskiej kine
matografii, ma 7 teatrów, o-

peretkę, filharmonię, 32 kina i
5 muzeów.

Nowosądeckie — Nowy Sącz,
46.600 mieszkańców. Zakłady
Naprawcze Taboru Kolejowego,
przetwórnie owocowo-warzyw-
nicze, przemysł garbarski i

drzewny a także wyrobów lu-

dowo-artystycznych.
Olsztyńskie — Olsztyn, 109.400

mieszkańców. Przemysł spożyw
czy, maszynowy, odzieżowy, ma
teriałów budowlanych, fabryka
opon samochodowych. Ma wyż
szą Szkołę Rolniczą, Instytut
Rybołówstwa Śródlądowego, o-

środek turystyczny.
Opolskie — Opole, 96.800 mie

szkańców. Ma cztery duże ce
mentownie, zakłady ceramiki

budowlanej, mebli, przemysłu
maszynowego 1 spożywczego.
Dwie wyższe uczelnie i jedna
filia, teatry, muzea. Instytuty
naukowe.

Ostrołęckie — Ostrołęka,
26.400 mieszkańców. Znajduje
się tam jedna z największych
w Polsce Fabryka Papieru i Ce
lulozy. Tartaki, cegielnie, za
kłady przemysłu spożywczego,
ośrodek turystyczny.

Pilskie — Piła, 47.500 miesz
kańców. Zakłady Naprawcze
Taboru Kolejowego, Fabryka
Żarówek, Roszarnia Lnu, ce
gielnie; muzeum.

elektrotechniczny,
budowlanych,

spożywczy. Ma 98

Piotrkowskie — Piotrków

Trybunalski, 63.300 mieszkań
ców. Przemysł szklarski * tak
że włókienniczy, maszynowy,
drzewny, spożywczy.

Płockie — Płock, 84.700 mie
szkańców. Słynna Petrochemia
— Mazowieckie Zakłady
ryjne i Petrochemiczne,
rych dochodzi rurociąg
jaźń”, posiada stocznię
fabrykę maszyn rolniczych, za
kłady chemiczne, dziewiarskie,
drzewne, ma teatr 1 muzea.

Poznańskie — Poznań, 506.200
mieszkańców. Przemysł maszy
nowy i metalowy („Cegielski”.
Pometr, Zakłady Łożysk Tocz
nych). Również przemysł spo
żywczy, odzieżowy, chemiczny,
elektrotechniczny, poligraficz
ny. Duży ośrodek handlowy —

targi. Ma 91 szkół podstawo
wych, 11 liceów, 108 szkół za
wodowych, 7 szkół artystycz
nych, 8 Wyższych uczelni, licz
ne instytucje muzyczne, teatry,
muzea.

Przemyskie — Przemyśl 56.500
mieszkańców. Zakłady wytwór
cze aparatów automatyki prze
mysłowej, wysokiego napięcia,
konfekcji odzieżowej, teatr,
muzea.

Radomskie — Radom, 170.000
mieszkańców. Przemysł meta
lowy, skórzano-obuwniczy, (Ra-
doskór), elektrotechniczny, pa
pierniczy, spożywczy. Wieczoro
wa Szkoła Inżynierska i Studium

Nauczycielskie, teatry i muzea.

Rzeszowskie — Rzeszów,
91.900 mieszkańców. Przemysł
maszynowy, spożywczy, odzie
żowy, materiałów budowlanych.
Wyższa Szkoła Inżynieryjna i

Pedagogiczna. Teatry i muzea.

Rafine
rio któ-

„Przy-
rzeczną,

Siedleckie — Siedlce, 42.500
mieszkańców. Zakłady dziewiar
skie, filia zakładów im. No
wotki z Warszawy, fabryka za
bawek, przemysł spożywczy.

Sieradzkie — Sieradz, 20.900
mieszkańców. Duże zakłady
przemysłu drzewnego a także

spożywczego; muzeum.

Skierniewickie — Skierniewi
ce, 26.500 mieszkańców. Wytwór
nia konstrukcji stalowych, za
kłady urządzeń chemicznych,
transformatorów radiowych, hu
ta szkła, przemysł spożywczy i

odzieżowy. Instytut sadownic
twa oraz warzywnictwa.

Słupskie — Słupsk, 74.800
mieszkańców. Przemysł drzew
ny, maszynowy i metalowy oraz

spożywczy; trzy teatry.
Suwalskie — Suwałki, 29.400

mieszkańców. Przemysł i drzew
ny, spożywczy, odzieżowy i ma
teriałów budowlanych. Piękny
rejon turystyczny.

Szczecińskie — Szozecin, 363.700
mieszkańców. Wielki port nad
bałtycki, rozwinięty przemysł
środków transportu, zwłaszcza

stocznie, fabryki sprzętu okręto
wego, a także przemysł spożyw
czy, chemiczny, odzieżowy, ener
getyczny, maszynowy, drzewny
i elektrotechniczny, huta żelaza.
Pięć wyższych uczelni, instytuty
naukowe, teatry, muzea.

Tarnobrzeskie — Tarnobrzeg,
25.500 mieszkańców. Stolica tar
nobrzeskiego okręgu siarkowego,
ma także fabrykę obrabiarek, o-

raz zakłady przemysłu spożyw
czego i włókienniczego.

Tarnowskie — Tarnów, 94.600
mieszkańców. Wielkie zakłady
azotowe, wytwórnia silników

elektrycznych, zakłady przemy
słu maszynowego, spożywczego,

drzewnego, odzieżowego, szklar
skiego. Instytut nawozów sztucz
nych; teatr.

Toruńskie — Toruń, 143.900
mieszkańców. Najbardziej znane

zakłady przemysłu chemicznego,
a także maszynowego i metalo
wego, elektrotechnicznego, spo
żywczego, włókienniczego, odzie
żowego. Uniwersytet im. Miko
łaja Kopernika, placówki PAN,
teatry, muzea. Liczne zabytki.

Wałbrzyskie — Wałbrzych,
127.700 mieszkańców. Najwięk
szy ośrodek Dolnośląskiego Za
głębia Węglowego: 3 kopalnie,
4 koksownie i elektrociepłownia,,
dwie fabryki porcelany, huta
szkła, zakłady przemysłu maszy
nowego, spożywczego, włókien
niczego. Działa tu filia Poli
techniki Warszawskiej, są 2 tea
try, muzea.

'Włocławskie — Włocławek,
27.100 mieszkańców. Jeden z

największych zakładów celulo
zowo-papierniczych. Przemysł
spożywczy, maszynowy, metalo
wy, chemiczny, włókienniczy,
odzieżowy, drzewny. Muzea.

Wrocławskie — Wrocław,"
568.900 mieszkańców. Najwięk
sze zakłady przemysłu maszyno
wego, metalowego, środków

transportu i elektronicznego. Je
dyny w kraju producent elektro
nicznych maszyn cyfrowych. Ma
105 szkół podstawowych, 13 li
ceów, 165 szkół zawodowych, 8

wyższych uczelni, szereg placó
wek PAN, liczne teatry, operę,
filharmonię. Wytwórnia filmów

fabularnych.
Zamojskie — Zamość, 37.900

mieszkańców. Przemysł spożyw
czy, drzewny, odzieżowy, ma
teriały budowlane. Działa tu fi
lia Uniwersytetu Marii Curie-

Skłodowskiej, muzea.

Zielonogórskie — Zielona Gó
ra, 82.300 mieszkańców. Prze
mysł włókienniczy, , środków

transportu,
'

elektrotechniczny,
spożywczy. Miasto znane z uro
czystości winobrania. Ma Wyż
szą Szkołę Inżynierską i Stu
dium Nauczycielskie, teatr, or
kiestrę symfoniczną i muzea.
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Siódmy etap XXVIII Wyścigu
Pokoju, rozegrany na 156-kilo-

metrowej trasie z Lipnika do

Trzyńca, przyniósł sukces kola
rzom o wysokiej renomie w a-

matorskim kolarstwie. Triumfo
wał zwycięzca ostatniego Tour de
1’Acenir — 22-letni Hiszpan En-

riąue Martinez, wyprzedzając po
zaciętym finiszu Włocha Gabrie
le Mirri (trzeciego kolarza ubie
głorocznego Tour de l’Avenir)
oraz lidera Wyścigu Pokoju —

Ryszarda Szurkowskiego.
Szurkowski znowu zyskał 16

sekund bonifikaty za 3 miejsce
na etapie, wygranie lotnego fini
szu w Frydku Mistku i zajęcie
3 miejsca na lotnym finiszu w

Roznovie. Jan Brzeżny został de
finitywnie „królem gór” XXVIII
WP, kończąc rywalizację na gór
skich premiach efektownym a-

kordem — zwycięstwem na pier
wszej z górskich premii VII eta
pu, wyznaczonej na Solaniu.

Ostatnie 30 km etapu, to za
cięte ataki i kontrataki, prak
tycznie będące już długim eta
powym finiszem. Przed Trzyń-
cem udało się skutecznie ode
rwać od czołówki Hiszpanowi
Martinezowi I Włochowi Mirrie-
mu.

Szurkowski zdobył się na pię
kny zryw przy wjeździe na bież
nię i wyprzedzając Czechosłowa-
ka Bartolsica zapewnił sobie

10-sekundową bonifikatę za trze
cie miejsce.

Wyniki indywidualne VII eta
pu Lipnik — Trzyniec (156 km):

1. Martinez (Hiszpania) 1

3:39.54;
2. Mirri (Włochy) z

3:40.04;
3. Szurkowski (Polska) z

3:40.17;
4. Bartolsic (CSRS) 3:40.27;
5. Brehm (RFN);
6. Pikkuus (ZSRR);
22. Mytnik;
24. Brzeżny — obaj ten

czas co Bartolsici
36. Nowicki;
42. Boniecki!
49. Szozda

3:42.52.

1.
2.
3.
4.
5.

bon.

bon.

bon.

iam

wszyscy czas

Wynlkl drużynowe VH etapu!
Polska 11:01.11;
CSRS;
ZSRR;
NRD;
Bułgaria;

6. W. Brytania — wszystklł
zespoły czas 11:01.21 .

Klasyfikacja indywidualna p»
VH etapach:

1. Szurkowski (Polska) 27:07.56;.
2. Hartnick (NRD) — 33 »ek.

straty;
3. Gusiatnikow (ZSRR) — 1 .09

min.;
4. Pikkuus (ZSRR) — 1.17 mln.f
5. Dlers (NRD) — 1.25 mln.f
6. Czapłygin (ZSRR) — 1.28

min.;
7. Moravec (CSRS) — 3.07 min.f
8. Andrescn (Norwegia) — 3.53

min.;
10. Brzeżny (Polska) — 5.59 min<
23. Mytnik — 7.59 min.,
32. Nowicki — 10.26 min,
44. Szozda — 11 .02 min.,
82. Boniecki — 56.03 min.
Klasyfikacja drużynowa po VH

etapach:
1. ZSRR — 81:26.48;
2. CSRS — 81:33.27; IZ ,

3. NRD — 81:33.45; 'X

4. Norwegia — 81:39.41{
f 5. Polska — 81:39.45;

6. Hiszpania — 81:40.15,
Ostateczna klasyfikacja najJ

lepszych wspinaczy XXVIII

WP:
1. Brzeżny (Polska) 49 pkt.
2. Szurkowski (Polska) 32pkt<
3. Loos (Belgia) 32 pkt.
4. Martinelli (Włochy) 15 pkt<
5. Hartnick (NRD) 14 pkt.
6. Czapłygin (ZSRR) 14 pkt.

14. Szozda (Polska) 5 pkt.
Czołówka w klasyfikacji naj

aktywniejszych kolarzy
etapach:

1. Szurkowski (Polska)
2. Gusiatnikow (ZSRR)
3. Moraveo (CSRS) 10
4. Osokin (ZSRR) 10 pkt.
Dziś uczestnicy wyścigu ma

ją dzień odpoczynku, a jutro
wyścig wkroczy na ziemie pol
skie. W niedzielę zostanie ro
zegrany etap długości 168 kni

Trzyniec — Opole.

38 pkt.
18 pkt<

pkL

Mecz z Lechem szansą
rehabilitacji piłkarzy Wisły

Czy piłkarze krakowskiej Wi
sły zrehabilitują się za nieudany
występ przeciwko Zagłębiu —

takie pytanie zadają sobie sym
patycy piłki nożnej w Krakowie,
którzy dziś o godz. 18 przybę
dą na stadion Wisły, by oglą
dać piłkarzy „Białej Gwiazdy”
w meczu z Lechem Poznań.

Goście zajmują aktualnie 5

miejsce w tabeli, mając o 2

punkty mniej od Wisły i z pe
wnością nie będą łatwym prze
ciwnikiem dla krakowian. Przy
pominamy, że w pierwszej run
dzie mecz zakończył się zwy-

cięstwem Lecha 4:1, a wszysta
kie bramki dla „kolejarzy”
zdobył Roman Jakóbczak.

Obok meczu Wisła — Lech od
będzie
Dwa z nich: Arka Gdynia —

ROW Rybnik i Gwardia W-wa.
Szombierki będą miały duży
wpływ co do walki o pozosta
nie w lidze. Ponadto grają: Za
głębie Sosn. — Śląsk, GKS Ty
chy — Ruch i ŁKS — Legia.
Pozostałe dwa mecze: Polonia

Bytom — Pogoń i Stal Miele*
— Górnik Zabrze zostaną roze
grane jutro. (W. Gor.)

się dzisiaj 5 spotkań.

Pogoda nie dopisała piłkarzom
Wczoraj po raz pierwszy w I Podst. nr 7 Chrzanów (4) — Al-

czasie tegorocznego XI Turnieju | wernia (11), godz. 17: Red-Green

Chrzanów (14) — Iskra Bochnia
(17), godz. 18: Żbiczki Kraków

(23) — Słomniczanka (28);
boisko nr 2 — godz. 16: Gryfy

Brzesko (34) — Chorągwica (41),
godz. 17: Sulechowianka (43) —

Barcelona Modlnica (54), godz. 18:
Szarotka Myślenice (61) — Orlę
ta Sidzina (64);

boisko nr 3 — godz. 16: Kon
centraty Skawina (66) — Wolan-
ka II (69), godz. 17; Gdovia Gdów

(72) — Tornado Nowy Targ (73),
godz. 18: Kolibry Skawina (76) —

Sparta Wysokie (81). (W.G.)

Drużyn. Niezrzeszonych w piłce
nożnej pogoda pokrzyżowała
szyki młodym piłkarzom. Około

godz. 16.30 spadł ulewny deszcz,
co spowodowało, że mecze roz
poczęte o godz. 16 zostały prze
rwane, a wyznaczone na godz. 17
i 18 nie odbyły się w ogóle.
Wszystkie te spotkania zostaną
rozegrane - w terminie później
szym, który podamy w „Gazecie
Krakowskiej”.

Podajemy program gier na po
niedziałek 19 bm:

boisko nr 1 — godz. 16: Szk.l

Porażka

polskich koszykarzy
z Grecją

koszykarze w swym o-

meczu eliminacyjnym
z Grecją 82:88 (41:41).

Polscy
statnim

przegrali
Punkty dla Polski zdobyli: Jur
kiewicz 31, Ładniak 18, Seweryn
16, Niemiec i Myrda po 6 oraz

Durejko 5.

W tym najważniejszym me
czu, którego wynik zaliczany już
będzie do rozgrywek finałowych
turnieju Mistrzostw Europy gru
py ,.B” Polacy znów sprawili
zawód. Obecnie ich awans do
mistrzostw Europy grupy „A”
stoi pod dużym znakiem zapy
tania. Reprezentacja Polski w

finałowych rozgrywkach grać
będzie kolejno: w niedzielę z

Holandią, w poniedziałek z Wę
grami, we wtorek z Francją i

środę z Rumunią.
w

Siatkarze kończq
rozgrywki ekstraklasy

Jutro dobiegną końca trwają
ce od grudnia rozgrywki o mi
strzostwo I ligi siatkówki męż
czyzn. Do wyjaśnienia pozosta
ła jeszcze sprawa wicemistrzo
stwa Polski, oraz który zespół
obok Chełmca Wałbrzych opuści
ekstraklasę.

Znikome szanse mają na pozo
stanie w I lidze siatkarze Be
skidu Andrychów, którzy grają
na wyjeździe z Avią Świdnik i
nawet w przypadku dwóch zwy
cięstw nie mają zagwaranto
wanego bytu.

W pozostałych meczach grają:
Płomień Milowice — Hutnik
Kraków, Legia W-wa — Reso-
via i Chełmek Wałb. — Jedność.

Rozegrane awansem mecze AZS

Olsztyn — Stal Mielec zakoń
czyły się zwycięstwami olszty-
nian 3.0 i 3:0, (W. G.)

Laskarze Kenii

w Krakowie

Po raz pierwszy od dłuższego
czasu w Krakowie odbędzie się
międzynarodowy mecz w hoke
ju na trawie. Na stadionie Ko
rony przy ul. Parkowej 12 w

niedzielę 18 bm. o godz. 11 od
będzie się międzynarodowe
spotkanie pomiędzy wielokrot
nym mistrzem Kenii — Sikh
Union Club z Nairobi a młodzie
żową reprezentacją Polski.

W zespole kenijskim wystąpi
kilku Hindusów, którzy zostali

sprowadzeni przez władze kenij
skie do rozpropagowania tej
dyscypliny sportu.

Młodzieżowa reprezentacja
Polski (do lat 21) oparta będzie
na zawodnikach: Warty i Lecha
Poznań, Startu, i Stelli Gniezno
oraz AZS Katowice. (W. G .)

Lista zgłoszeń
zamknięta

czwartek została oficjalnieW

zamknięta lista zgłoszeń do te
gorocznych Mistrzostw Europy w

boksie. Znajduje się na niej 190

pięściarzy reprezentujących 23

państwa.
Anglia zgłosiła 6 pięściarzy,

Austria — 5, Belgią — 4, Bułga
ria—11,CSRS—11,Dania—8,
Finlandia — 6, Francja — 5, Gre
cja — 11, Hiszpania — 11, Irlan
dia — 5, Jugosławia — 11, NRD
— 11, RFN — 7, Rumunia — 11,
Szkocja — 6, Szwecja — 5, Tur
cja—7,Walia—7,Węgry—9,
Włochy — 11, ZSRR — 11, Polska
— 11.

W kilku wierszach

0 Piłkarze FC Den Haag zdo
byli Puchar Holandii. W roze
granym w Rotterdamie meczu

finałowym FC Den Haag wygrał
z finalistą pucharu UEFA
Twente Enschede 1:0 (0:0).
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Prawdy elementarne o leśnej katastrofie

są liczne. Przyczyny zjawiska złożone. Jest ono problemem
światowym, choć w Polsce szczególnie ostrym. „Nie było nas
— był las’ głosi porzekadło, w myśl którego las sam się ma od
twarzać. A to już nieprawda l.as bowiem, pokrywający setki
tysięcy hektarów ziemi w naszej strefie klimatycznej, las nie
odzowny do życia człowieka lak woda, jak powietrze, bardziej

■niż chleb. niknie wokół nas w przerażającym tempie. Łysiny
oskalpowanej ziemi z której po wytrzebieniu lasu wody zdarły
życiodajne warstwy gleby otaczają nas coraz gęściej. Alarm w

obronie lasu trwa i nasila się od lat.
Postawiłem tedy pytanie, czy grozi nam kataklizm wylesienia

Polski’ Czy myśl ludzka i organizacja społeczeństwa wsparta
nauką potrafią znaleźć skuteczne środki ratunku? I gdy wędru
je z owymi pytaniami międży ludzi, odpowiedzialnych za pol
skie lasy — powstaje pierwszy rozdział tego RAPORTU O LE-
SIE.

Wiele pokoleń cywilizowanych, żyjąc wobec niezmierzonej potęgi
przyrody, w warunkach w których przewaga sił przyrody nad mocą
ludzkiego działania była znaczna, wytworzyło NAWYK jednostron
nego traktowania lasu jako niewyczerpanego rezerwuaru surowców,
co sam odtwarza swe zasoby. Po prostu nie odczuwano wiekami po
trzeby chronienia zasobów natury lub wspomagania przyrody w

odtwarzaniu jej bogactwa. Ten nawyk eksnloatatorskiego, jedno
stronnego stosunku człowieka do lasu utrwalił się. kiedy triumfalny
rozwój przemysłowej cywilizacji ubiegłego wieku uformował świa
towy system wymiany dóbr. Kiedy bowiem w Europie dokonywała
się katastrofa wylesienia, stawały do dyspozycji inne, zamorskie

obszary leśne, które i dziś jeszcze — jak Kolumbia Brytyjska lub

brazylijskie Matto Grosso — zdolne są zaspokoić zapotrzebowanie
wielu uprzemysłowionych krajów.

■A w rzeczywistości miało się okazać, że w połowie wieku
dwudziestego przeprowadzony w skali całej kuli ziemskiej ra
chunek dowodzi, iż zapotrzebowanie rozwiniętego przemysłu na

drewno znacznie przekracza cały jego naturalny przyrost! Oka
zało się również, że wielostronne i złowróżbne, niezwykle kosz
towne sa skutki wvlesienia terenów strefy umiarkowanej.
Alarm o wylesieniu stał się kardynalną sprawa nowoczesnej
gospodarki, decydująca o jej dalszym rozwoju i podstawowym
problemem samoobrony, nowoczesnego społeczeństwa przed bio
logicznym
środowiska przyrodniczego.

zagrożeniem jego egzystencji przez wyniszczenie

Nie na samym bowiem fakcie, że wycina się dziś w świecie
drzewa szybciej, niż nowe rosną, sprawa polega. Równolegle na
silił się groźny proces zniszczeń przemysłowych. Wystarczy prze
jechać kilkadziesiąt kilometrów szosą z Krakowa do Olkusza, by
naocznie stwierdzić jak dziesiątki kilometrów kwadratowych lasu

zamierają pod działaniem chmury przemysłowych pyłów i stę?
żonych w atmosferze gazów' pochodzących z przemysłu. Zahamo
wanie egzystencii lasów pod wtórnym działaniem przemvsłu w ca
łej bez reszty Europie osiągnęło rozmiar krytyczny. W Krakow-
skiem na ogólną powierzchnię lasów nieco przekraczającą 40(1 tys.
hektarów, więcej niż jedna czwarta jest w różnym stopniu dotknię
ta tą klęską, zaś jedna ósma osiągnęła granicę zniszczenia.

Na tym jednak nie koniec.

Już znacznie wcześniej bowiem spore obszary naszych la
sów dotknięte zostały innego rodzaju zagrożeniem. Oto w ubieg
łym stuleciu, gdy zanikały naturalne puszcze a ich miejsce
coraz liczniej zajmować poczęły lasy sadzone świadomie przez
człowieka na miejscach wyrębu, doszły do głosu braki wiedzy
i ciasne, spekulacyjne interesy ówczesnych władców lasu. Spro
wadzono — mianowicie — wiele gatunków drzew z odległych
■krajów. Drzew szybko rosnących, pozwalających w teorii uzy
skać znacznie wiecej drewna z hektara, niż daje puszcza pier
wotna. Wprowadzono masowo monokulturę, czyli dziesiątki ty
sięcy hektarów obsadzono tvlko sosna, świerkiem, czy jodłą.
Miało się okazać, -że przeniesione w tak odmienne środowisko
drzewa nie posiadają swej, właściwej miejscu pochodzenia, od
porności i tężyzny biologicznej. Że monokulturowe obszary
leśne staja sie terenem katastrof polegających na epidemicz
nym rozmnażaniu się owadzich lub chorobowych szkodników.
Las sztuczny, pochopnie wprowadzony wykazuje dziś szybsze
zniszczenia przez szkodniki biologiczne, niż przyrost natural
ny pozwala to odrobić. I znowu w Krakowskiem u progu
lat siedemdziesiątych prawie jedna trzecia istniejącego drze
wostanu jest taka „nieprzystosowaną biologicznie”,
a nie rozwijającą się.

Dodajmy jeszcze fakt trudnych do odrobienia
polskich lasów w czasie działań wojennych, które
w niespełna półwiecznym okresie przetoczyły się przez nasze

ziemie. I powstaje obraz nie tylko groźny. Obraz rzeczywistej
łamigłówki, jaką trzeba rozwiązać, by katastrofie wylesienia
skutecznie zapobiec.

JANUSZ RATAJCZAK

Genetyka stosowana

stała się w tej sytuacji nadzieją leśników. Olbrzymia batalia
o odtworzenie polskiego lasu, rozwijająca się od lat paru za
angażowała cały arsenał środków, jakie ukazuje rozwój nauki.
Z dr inż. Tadeuszem Jakuszewskim i mgr inż. Eugeniuszem
Tarko wędrujemy tedy tropem głównego przeciwnatarcia leś
ników na leśnych wrogów. T wyznać musze — że zaskakująco
różnym jest owej batalii obraz rzeczywisty od tego, który wy
robiła sobie opinia publiczna ZuDełnie inne są potrzeby dzia
łania, niż bardzo spopularyzowany grzmiący krzyk o potrzebie
ochrony lasów przed wyrębem.

Bo tak jest dzisiaj, że tylko jedna z wielu ważkich spraw, ja
kie się obecnie w lasach rozwiązuje — mianowicie sprawa regu
lacji rozmiarów wyrębu drzew jest ogólnie znaną i rozumianą.
Nie umniejszając jej znaczenia trzeba przecież wyraźnie powie
dzieć, że nie tu oczekiwać można korzystnego dla polskich lasów

rozstrzygnięcia, Cóż bowiem po ochronie przed piłą i siekierą drze
wostanów. które „na pniu" toczą dziesiątki rozmnożonych owadów?
Cóż po hałaśliwej obronie leśnych kwater, które są koloniami roz
rodczymi różnych epidemicznych chorób, jeśli równocześnie nie

stworzy się środków dla radykalnej zmiahy rodzajowej lasów, nie

wytworzy icb odporności na szkodniki i nie stworzy lasu umieją
cego przezwyciężyć zapylenie przemysłowe?

Na miejseu rozstrzygającym o tych właśnie sprawach jesteśmy,
kiedy oglądam tuzin kobiet żmudnie wszczepiających gałązki wy
branych do rozmnożenia drzew w pień młodziutkich sadzonek na

kwaterze szkółki w Niepołomicach. Bo nie prasłowiańskie miste
rium tu oglądam. Jestem świadkiem olbrzymiej pracy nad uzy
skaniem przewagi przyrostu nowego lasu względem ubytku rodzo
nego z wszystkich uprzednio wspomnianych przyczyn.

W roku ubiegłym bowiem, w krakowskich lasach przebudo
wano nieracjonalny drzewostan na powierzchni 780 hektarów.
W lasach nadzorowanych, które stanowią blisko połowę na
szego zielonego majątku podobnie przebudowano 383 hektary.
Jeśli przypomnę, że głównym zagrożeniem objęte jest ponad
sto tysięcy hektarów lasów i gdy pamiętać będziemy że „las
rośnie sto lat” rzecz wygląda dobrze. Prace odnawiające leś
ników dorównują dziś statystycznie rozmiarom wyniszczenia.
Teoretycznie za lat sto powinno być lasu nie mniej niż dziś.
A dodać trzeba, że w tymże 1974 roku zalesiono dodatkowo
85 ha nieużytków i rekultywowano po zniszczeniach przemy
słowych dalsze 60 hektarów. Teoretycznie niby dobrze. Ale
pozorna to jeno prawda.

Nie możemy czekać sto lat

powiadają moi przewodnicy. Już dziś istniejący las przypo
mina człowieka ciężko chorego, który żyje jeszcze, lec? nie
zdolny jest do pełni niezbędnego dla społeczności działania.
Naszym zadaniem jest skrócić ten stuletni czas odtworzenia
lasu. Wyprzedzić proces zniszczeń trzeba nie tylko w powierz
chni zalesionei, lecz głównie i przede wszystkim w jakości drze
wostanu. Cóż bowiem po statystycznym obszarze dziesiątków
tysięcy terenu leśnego, jeśli w rzeczywistości jest to młodzież,
krzewiny ledwo od ziemi odrośle, chrome, nieodporne, z naj
wyższym trudem utrzymujące się przy życiu?

Tak się zrodziła metoda selekcji „ekotypów” drzewnych. Pod

tą nazwą kryje się wybór z milionów drzew dorosłych, kilkuset
osobników charakteryzujących się absolutną biologiczną doskonało
ścią. Drzew przystosowanych do życia w określonym siedlisku na
turalnym. I po dokonaniu takiego wyboru
przemyślną ingerencją człowieka w proces
ROZMNOŻENIE owych doskonałych roślin.

szybkie, spowodowane
rozradzania się drzew

w uporczywejLas rośnie sto lat, gdy samoczynnie,
z naturalnymi i sztucznymi przeciwnikami rozsiewa się i J.j
rzewa. Las może i musi rosnąć szybciej, jeśli z kilkudziesięciu
najlepszych wybranych roślin chcem.y uzyskać tysiące hekta
rów zalesień. Z takich założeń wynikła — bez przesady tej
nazwy używam — metoda hodowli krakowskiego LASU Ż IN
KUBATORA.

W leśnych szkółkach

Niepołomic i Łabowej pod Nowym Sączem równymi rzędami
stoją roczne i dwuletnie sadzonki buków, jesionów, sosen i jo
deł. Miliony i miliony roślinek. Wybrane drogą selekcji
nasiona przemyślnie sadzone w pudełeczkach z drzewnego
płatka rodzą pędy w sztucznie stworzonych cieplarnianych wa
runkach tuneli foliowych. Na skutek tego już po dwu latach,
wysadzone- w grunt, poddane operacji hartowania na mrozie
i w surowym klimacie wyróżniają się dwu i trzykrotnie więk
szą bujnością od naturalnych siewek.

walce
i doj-

To jednak tylko część operacji. Bo tych kilka milionów roślinek
to znikomy ułamek potrzebnej ilości. Zanim w ciągu czterdziestu
do siedemdziesięciu lat dadzą dobre nasiona, na podkarpackim Po
górzu już pejzaż przypominałby golizny pustynne. I na to jednak
nauka znalazła sposób.

Oto z dorodnych, „drzew doborowych”, dojrzałych i rodzących
nasiona pobiera się gałązki z zawiązkami szyszek. I te, metodą
od dawna znaną ogrodnikom szczepi się na dwuletnich maluchach.
Rzecz na pozór niepojęta. Oto oglądam trzyletnie roślinki, na któ
rych już rozwijają się szyszki z nasionami. Za pięć — sześć lat
ta młodzież w szkółce osiągnie pełną dojrzałość. Uzyskanie po
trzebnych miliardów nasion z niewysokich drzewek jest technicz
nie znakomicie łatwiejsze niż z drzew pod niebo wynoszących ko
rony. Materiał nasienny pełnowartościowy i sprawdzony pojawi
się w potrzebnej ilości.

I tak, pierwsza operacja na kilkunastu tysiącach roślin „zaro
dowych” jaką oglądam, prowadzona żmudnie kobiecymi rękami,
będzie powtórzona w skali niewspółmiernie większej. Powstają
warunki do tego, byśmy wyścig z zagładą lasu wygrali nie w sto,
lecz w dwadzieścia — trzydzieści lat.

Dyrektor Eugeniusz Tarko i dr Jakuszewski są ostrożni w

przewidywaniach. Pokazują mi swe osiągnięcia, szybko rozbu
dowywane „cieplarnie dla siewek” i hektary szkółek. Poka
zują mizerne plony w tradycyjnej stacji wyłuszczania nasion
drzew w Brzesku. Ale pokazują także setki tysięcy sadzonek
uzyskanych tradycjonalnymi sposobami, zniszczone przez cho
robę epidemiczną. Nie triumfalny zatem marsz zastosowanej
masowo nowoczesnej wiedzy i techniki, lecz ważki etap cięż
kiej, skomplikowanej batalii o odtworzenie elementarnej siły
odradzania lasu otwiera mój pierwszy rozdział RAPORTU. Ale
to, co relacjonuję już wskazuje kierunek działania. Kierunek
dobry.

TADEUSZ STEC

W KOLORZE
SKIBO

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

O
PRACOWANA przez doc. S.. Koperskiego metoda, która znajduje się
obecnie w trakcie wdrażania — została opatentowana. Przy okazji
warto dodać, że Polska dzięki hutnictwu miedzi staje się również

światowym potentatem srebra. Według przewidywań, w roku 1980
znajdziemy się w rzędzie pięciu największych producentów srebra w świe
cie za Kanadą, Peru, ZSRR i Meksykiem.

Znacznie bliżej Krakowa, niż miedź, le
żą olkuskie rudonośne złoża cynku i oło
wiu. Zagłębie to dzięki budowanej kopal
ni „Pomorzany” i dalszym perspektywom
rozwojowym wyrasta na potęgę cynkowo-
ołowiową nie tylko w skali kraju. Per
spektywy te stwarzają także nowe, po
ważne zadania przed ludźmi nauki. Rosną
ca produkcja cynku, na którą oczekuje
gospodarka, to nie tylko zwiększone wy
dobycie rud, ale również nowoczesne, ra-

blem smarów używanych w procesie wal
cowania cienkiej jak bibułka folii. Nadal —

padło pytanie — musimy importować sma
ry?... Cała trudność w opracowaniu włas
nych, krajowych smarów polegała na

tym, by oprócz ich zasadniczej funkcji —

nie brudziły produkowanej folii. Zagad
nienie to zostało definitywnie opracowane
i wdrożone w ubiegłym roku przy ścisłej
współpracy specjalistów z Instytutu Tech
nologii Nafty, ZML Kęty oraz rafine-

cjonalne ich przetwórstwo hutnicze, dają
ce jak najwięcej wysoko jakościowego me
talu. By uzyskać go z koncentratu rud
cynkowo-ołowiowych z kopalni „Pomorza
ny” tłumaczy doc. Karwan — trzeba
zastosować odpowiednią technologię elek
trolizy, czyli sposobu przetwarzania rudy
na cynk. Służy temu m. in. opracowany
właśnie przez nas specjalny topnik, który
poprawia jakość, a ściślej — czystość cyn
ku elektrolitycznego, produkowanego w

Kombinacie Górniczo-Hutniczym „Bole
sław”.

wyniszczeń
dwukrotnie

wegetującą

Fot. B. OPIOLA

Wielki, kompleksowy temat prowadzony
pod kierunkiem prof. dr Władysława Pta
ka w ramach współpracy z hutą cynku w

Miasteczku Śląskim dotyczy wyjaśnienia za
leżności zachodzących w procesie otrzymywa
nia cynku i ołowiu. Badania dały odpowiedź
w jakich warunkach można otrzymywać cynk
w ciekłej postaci, aby uniknąć możliwości
tworzenia się tlenku cynku, lecz — czystego
metalu. t

PRACA
ta jest oczywiście fragmentem

frontalnie prowadzonych przedsię
wzięć, mających na celu dokonanie
rekonstrukcji i unowocześnienia na

szego przemysłu cynkowego. O powodze
niu tej batalii, obok działań inwestycyj
nych, zadecyduje nowoczesna technologia.
Zastosuje się ją właśnie w Miasteczku
Śląskim, co będzie równocześnie krokiem

umożliwiającym stopniową likwidację
przestarzałej technologii stosowanej dotąd
w hutach „Silesia” i „Szopienice”.

*

Miedź, cynk, aluminium choćby w

czystszej postaci i w największych
ciach — niewiele jeszcze znaczą, jeśli nie
zostaną poddane przetworzeniu na półpro
dukty w postaci prętów, drutu, taśm —

własności plastyczne tych metali i sto
sowane do ich przetwarzania maszyny —

to z kolei zakres prac badawczych Insty
tutu Przeróbki Plastycznej i Metaloznaw
stwa przy Wydziale Metali Nieżelaznych
kierowanego przez prof. Bazana. Wła
śnie przed dwoma laty w Zakładach
Metali Lekkich w Kętach, które produ
kują folię aluminiową — wyłonił się pro-

naj-
iloś-

Fot. CAF

ril w Gliniku Mariampolskim. Krajowy
smar o nazwie „Glifol” zastępuje całko
wicie tego1 rodzaju produkty z importu.
Autorzy krajowego smaru prof. J. Bazan
i dr inż. Antoni Pasierb dysponują kon
kretnymi wyliczeniami. Zastosowanie
„Glifolu” w Kętach przyniesie około 4 mi
liony złotych oszczędności, a w Walcow
ni Taśm Aluminiowych w Koninie —

około 10 milionów zł rocznie.

A
WALCARKI do żebrowania rur? O

agregatach tych mówi z kolei dr inż.
Kazimierz Świątkowski, który wspól
nie z dr inż. Stanisławem Nowakiem

i mgr inż. Janem Richertem — są auto
rami tego opatentowanego w kilku wer
sjach urządzenia. Żeby nie wnikać w skom
plikowane szczegóły techniczne powiem
tylko, że ów agregat walcowniczy służy do
walcowania rur grzewczych o zwiększonej
powierzchni, intensyfikującej wymianę cie
pła. Stosowanie tych rur poprawia w prak
tyce wydajność cieplną różnych urządzeń
grzewczych. Znajduj' one także zastoso
wanie w chłodnictwie, gdzie dla odmiany
wymaga się utrzymywania niskich tempe
ratur. Agregaty te pracują już w Gdyni —

w przemyśle okrętowym i w płockiej rafi
nerii. Owe pierwsze egzemplarze walca
rek, które zdają egzamin w eksploatacji,
wykonane zostały siłami pracowników In
stytutu Przeróbki Plastycznej i Metalo
znawstwa.

Godzi się podkreślić, że większość ory
ginalnych rozwiązań w obu wymienio
nych instytutach to tematy prac doktor
skich. Tematy — nie. jak to się niekiedy
zdarza — przyczyn karskie, marginalne,
lecz ambitne i ściśle związane z rzeczy
wistymi ootrzebami przemysłu.

IM
DŁUŻEJ rozmawiam, tym więcej do

wiaduję się o prowadzonych kolejnych
pracach badawczych. Im głębiej wnikać
w naukowo-badawczy warsztat, tym wię

cej wyrasta jednakże trudnych pojęć, termi
nów niezrozumiałych, niestrawnych dla ogó
łu czytelników. Ale tak już niestety jest, że
nowoczesna technika, technologia, z owoców
której korzystamy potem wszyscy — roz
strzyga się w sferze magii wzorów, liczb,
wykresów. Nie może obejść się bez nich rów
nież kolorowa metalurgia, z którą nasza go
spodarka wiąże swoją przyszłość.

r

Wiosna wtargnęła do nss z opóźnieniem, nad ranem, ale za to przy wtórze chórów
<33 słowików, sikorek i szpaków.

^”*=1 Już w południe mogliśmy grać w zielone na plantach, skwerkach, parkach i bło
niach. Okolice Krakowa zazieleniły się, co szczególnie widać w Wieliczce.

Seria włamań — po dwa,
trzy w ciqgu jednej nocy —

rozpoczęła się 30 paź
dziernika ub. roku i trwała przez
kilka miesięcy. Raz po raz na
pływały meldunki z powiatów li
manowskiego i bocheńskiego o

nowych wyczynach włamywacza.

Wybierał sklepy, restauracje, kioski
i ogołacał je z wszystkiego, co wpadło
mu pod rękę. Nade wszystko jednak
upodobał sobie butelki z alkoholem.

Był przy tym tak zafascynowany łu-

eami, że w roztargnieniu pozostawiał
liczne ślady swojej bytności.

Raz był to bardzo wyraźny odcisk
buta, w innym wypadku znaleziona
przez prowadzących śledztwo (w ko
rytarzu na zapleczu baru) rękawiczka,
która nie była własnością żadnej oso
by 2 personelu. Oficerowie MO skrzęt
nie zbierali ślady, ale wciąż nie było
wiadomo do kogo należą.

Po kolejnym włamaniu w Mstowie

sprawcę zaczął już ścigać patrol mi
licji, ale bez rezultatu. Następnym ra
zem. przy dobieraniu się do baru w

Kamionnie; włamywacz został zatrzy
many przez przechodniów, ale i wów
czas zdołał wyrwać się z ich rąk i
uciec oraz zmylić poganie.

Nie na długo jednak. Już po kilku
dniach milicja dotarła do jego miesz
kania na terenie powiatu myślenickie
go. Podejrzanym okazał się 34-letni
Marian S W domu nie znaleziono —

jakby się z pozoru wydawało — żad
nych rewelacji: kilkanaście puszek so
ku, dwie pary butów, rękawiczki za
cerowane zieloną nitką.

przy sklepie, do którego dokonano
włamania, pasował „jak ulał" z naj
drobniejszymi szczegółami do buta za
kwestionowanego w mieszkaniu po
dejrzanego; rękawiczki natomiast za
cerowane zieloną nitką, rozpoznał ja
ko swoją własność jeden z. obyicate-
li. Zostawił je w barze. W kilka go
dzin później dokonano tam włamania,

4

Zatrzymany nie przyznał się do za
rzucanych mu czynów. Wszystkiemu
zaprzeczał. Trzeba mu było punkt po
punkcie udowadniać popełnione prze
stępstwa. Gdy nagromadziło się coraz

więcej dowodów jego winy — zamilkł,
odmawiając wszelkich wyjaśnień.

A zebrane z niemałym trudem do
wody były niepodważalne. Jak wyka
zała ekspertyza — zabezpieczony ślad

rękawiczki zniknęły i... zostały odna
lezione w mieszkaniu Mariana S. W

ogóle rękawiczki spełniły w tym śledz
twie ważką rolę. Przypuszczano, że ta

znaleziona na zapleczu restauracji jest
własnością włamywacza. Przeprowa
dzono więc eksperyment. Do pomiesz
czenia, w którym przebywało kilku

mężczyzn (wśród nich Marian S.)
przyprowadzono psa-tropiciela i da

no mu do '

powąchania rękawiczkę.
Pies bezbłędnie „wskazał" na Maria
na S.

Ten jednak nadal twierdził, że ni
gdy w życiu nie był w. Szczyrzycu ani
w Skrzydlnej. Dopiero konfrontacja z

personelem tamtejszych lokali wyka
zała kłamstwa podejrzanego. Odszu
kano też taksówkarzy, którzy wozili
go wielokrotnie do tych miejscowości,
gdzie potem doszło do włamań Wresz
cie zakwestionowano u znajomej Ma
riana S. dwie butelki po koniaku. U-

wa.gę prowadzących śledztwo zwróci
ły drobne cyferki na etykietach bute
lek. Okazało się, że umieścili je tam

rewidenci' przeprowadzający w barze
remanent. Później nastąpiło włamanie
do baru — i butelki z koniakiem zni
knęły.

Dowody rzeczowe ułożyły się się to

jeden logiczny ciąg obciążający prze
stępcę, wielokrotnie już karanego z-

podobne czyny. Zakład karny opuścił
30 października ub. roku, a już na
stępnej nocy wydarzyło się pierwsze
włamanie. Nigdzie nie pracujący Ma
rian S. pseudonim „Zulik”, żył do
statnio, bawił się 1 hulał. Przez 90 dni.
W 91 do jego drzwi zapukali milicjan
ci. Wyliczyli skrupulatnie, ile jest wi
nien i teraz będzie musiał zapłacić
trzymiesięczny rachunek, który wy
stawi mu sąd.
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Naukowa ekspedycja radziecka odkryła w pobliżu li
nii kolejowej Surgut — Tiumeń unikalne skupisko
grodów obronnych. Pochodzą one sprzed 5 tys. — 2500
lat przed naszą erą. A więc już w tych odległych cza
sach tereny Syberii były zamieszkałe. Grody te oto
czone są masywnymi wałami ziemnymi i okopane ro
wami. Wewnątrz mieściło się po ok. 10 budynków miesz
kalnych. Konstruktorami tych grodów byli Samodyjczy-
cy — przodkowie dzisiejszych Niemców, zwani, inaczej
Goldami, oraz innych narodów zamieszkujących północne
i dalekowschodnie tereny Związku Radzieckiego. Ich
osiedla dowodzą, że już w tych czasach osiągnęli oni
stosunkowo wysoki poziom rozwoju, Swoich wodzów
chowali Samodyjczycy podobnie jak Egipcjanie w pi
ramidach. Tyle tylko, że budowali je nie z kamienia,
lecz z potężnych pni drzew, które układali w 7—8 rzę
dów, tworząc okrągłą konstrukcję o średnicy ok. 40 m.

Jeszcze dziwniejszego odkrycia dokonali archeolodzy
w Tadżykistanie. Na tych terenach we wczesnym śre
dniowieczu istniało potężne państwo Ustruszany. Od
ośmiu już lat prowadzone są wykopaliska na terenie

dawnej jego stolicy, Bundżykaty — niegdyś jednego z

poważnych azjatyckich centrów kulturalnych i han
dlowych. Odkopano tam m. in. monumentalny pałac,
zbudowany w końcu VI wieku n. e. Podziw budzi o-

gromna, trzypiętrowa sala przyjęć, pokoje mieszkalne,
arsenał. Najbardziej interesujące jednak są malowidła
na setkach metrów kwadratowych ścian, przedstawia
jące sceny z życia świeckiego, sceny batalistyczne, mi
tologiczne i religijne. Największe zaś zdumienie nau
kowców budzi znany z historii starożytnego Rzymu wi
zerunek... wilczycy karmiącej piersią Rom psa i Remu-
lusa — przyszłych założycieli tego miasta! Za datę zało
żenia Rzymu uważa się 753 r. p.n .e. Bundżykata zaś

powstała około tysiąca lat później. Skąd jednak na ścia-
nach ruin Bundżykaty znalazło się malowidło o rzym
skich motywach?

NRD. Zakłady Mechaniczne w Niedersedlitz produkują silniki

elektryczne i generatory dla przemysłu ciężkiego, budowlanego,
okrętowego i chemicznego. Na zdjęciu: montaż silnika okręto
wego. CAF — ADN

WŁÓKNA NIEPALNE

Produkcję niepalnych i odpornych na temperaturę
1400°C a nawet 1600°C włókien, zbudowanych z tlen
ku glinowego lub z tlenku cyrkonowego podjęła
brytyjska firma ICI. Przewiduje się, ze nowe włókna
o nazwach „Saffil-Aluminium” oraz „Zirkonium-
Faser” znajdą szerokie zastosowanie w produkcji
materiałów izolacyjnych, szczególnie dla hutnictwa,
przemysłu ceramicznego i szklarskiego oraz w róż
nego rodzaju filtrach.

UNIWERSALNA DRABINA

Drabinę o wielorakich możliwościach używania,
m. in. jako drabinę rozstawną, pomost roboczy, dra
binę schodową, pochylnię, drabinę strychową itp.,
produkuje jedna z firm zachodnioniemieckich. Uni
wersalna drabina wykonana jest z rur: stalowych
lub z lekkiego metalu. Zastosowano w niej 8 pre
cyzyjnych przegubów. Za ich pomocą można usta
wienie drabiny przystosować do nierówności pod
łoża o różnicy wysokości do 0,3 metra. Po złożeniu

drabinę można prżewozić samochodem.

IZOTROPOWE ZRODŁO DŹWIĘKU

Oryginalne izotropowe źródło dźwięku o kołowej
charakterystyce kierunkowej (źródło emitujące
dźwięk o jednakowej sile we wszystkich kierun
kach) opracowali konstruktorzy duńskiej firmy
Bruel-Kjaer. Zestaw zawiera dwa głośniki nisko-
i wysokotonowe o charakterystyce częstotliwościo
wej od 10 Hz do 4 kHz i maksymalnym wytwarza
nym ciśnieniu akustycznym ponad 90 decybeli w

odległości jednego metra. Zestaw z izotropowym
źródłem dźwięku przeznaczony jest do użytku labo
ratoryjnego i w terenie dla przeprowadzania badań

akustycznych, pomiaru czasu pogłosu, izolacji aku
stycznej itp.
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Nadciśnienie
OD REDAKCJI: Dnia 3/4 maja br. zamieściliśmy, nadesłany nam przez Polską

Agencję Interpress, artykuł Danuty Dra chał „Nadciśnienie atakuje”. W związku
z tym otrzymaliśmy od prof. dr med. WŁADYSŁAWA KRÓLA, kierownika Kli
niki Kardiologii AM w Krakowie, list — który prostuje nieścisłości tamtej publi
kacji.

T
O SŁOWO robiło w końcu lat 50-tych i w latach

60-tych sporą karierę. Zgodnie z pierwotnym znacze
niem (łacińskie CONVERGERE„— zbiegać się), „teoria
konwergencji” zakładała zbieżńość, pokojową ewolu
cję obu systemów — kapitalizmu i socjalizmu — w

kierunku ostatecznego i pełnego utożsamienia się, zlania

się w jeden (różnie zresztą nazywany) system przyszłości.

Poszukując źródeł i twórców tej teorii, a zdania i tu są podzieloJ
ne, wskazuje się zwykle na Pitirima A. Sorokina (1889—1967), Ro
sjanina, a zarazem jednego z najwybitniejszych socjologów amery
kańskich. człowieka o dość bogatej biografii. Studiował na uniwer
sytecie petersburskim, tam też zaczyna karierę naukową. Działal
ność polityczna w partii socjaliśtów-rewolucjonistów, artykuły pu
blicystyczne czynią zeń postać znaną. Jako zdecydowany przeciw
nik bolszewików w 1922 r. opuszcza kraj. Wyjeżdża do Stanów. W
1930 r. obejmuje profesurę w ekskluzywnym Harvard University.
Zaczyna liczyć się w socjologii amerykańskiej. Tu jednak intere
suje nas nie tylko jego dorobek stricte naukowy, rzeczywiście zna->

czący, ile przede wszystkim prace sowietologiczne.
Właśnie w jego pracy „Rosja i USA” z 1944 r. po raz pierwszy

sformułowano podstawowe założenia „teorii konwergencji”. Ale do
piero lata 60-te przynoszą tej koncepcji popularność — tak wielką,
iż jeszcze parę lat temu uznawana była za jedną z podstawowych
teorii w politologii zachodniej. Koncepcję tę rozwija i sam Soroki^
obok niego do pionierów konwergencji zaliczy się J. Tinbergena —»

ekonomistę holenderskiego, znanego już politologa francuskiego —*

R. Arona i wielu, wielu, innych.
Istota konwergencji

tak przynajmniej, jak określał ją twórca teorii — P . Sorokin, spro
wadza się do prognozy, że oba mocarstwa ZSRR i USA (ergo — doty
czy to obu ustrojów) będą rozwijać się w kierunku „jednego społeczeń
stwa integralnego”, ugruntowując to, co w obu jest pozytywne, elimi
nując zaś niedomagania. Sorokin analizował przy tym 12 podstawo
wych sfer życia obu społeczeństw, wskazując w nich na już istniejące
elementy wspólne, bądź do zgodności zmierzające. Założenie jest tu oczy
wiste — uważa się, iż rozwój technologiczny jest niezależny od ustroją
społeczno-ekonomicznego, stawia jednakowe problemy, zmusza do iden
tycznych sposobów, ich rozwiązywania, że innymi słowy wszystkie ist
niejące dziś różnice społeczne, ideologiczne, polityczne etc. ustąpić mu
szą przed żelaznymi prawami czegoś, co określano mianem „lawiny
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„AUTORKA miesza dwa zasadnicze po
jęcia: „częstotliwości pulsu z nadciśnie
niem". Można mieć bardzo przyspieszoną
akcję serca i nie wykazywać nadciśnie
nia i na odwrót — przy znacznie zwolnio
nej akcji serca — wysokie wartości ciśnie
nia. „Pierwsze zapiski w starym piśmien
nictwie chińskim", na które powołuje się
Autorka, mówiące, iż „dieta obfitująca w

sól przyczyniać się może do wzrostu czę
stotliwości pulsu" — w żadnym wypadku
nie mogą być uważane jako prekursoru
prac o nadciśnieniu.

Przytaczanie „w tekście biblijnym" kil
ku przypadków paraliżu nie jest, jak to

Autorka precyzuje „wzmiankami na te
mat nadciśnienia”. Możemy się obecnie
tylko domyślać, że już w epoce prehisto
rycznej ludzie chorowali na nadciśnienie,
ale choroby tej wówczas jeszcze nie roz
poznawano. Poza tym paraliż tylko w

około 50 proc, przypadków ma związek
przyczynowy z nadciśnieniem tętniczym,
a u drugiej połowy tych chorych nigdy
nadciśnienia się nie stwierdza.

NIE ODPOWIADA prawdzie, że „nadci
śnienie jest zjawiskiem bardzo niebezpie
cznym, zwłaszcza dla mózgu". Najczęst
szym powikłaniem miażdżycy, której roz
wój nadciśnienie przyspiesza, jest bowiem
choroba naczyń wieńcowych, manifestują
ca się ostatecznie zawałem lub dusznicą
bolesną.

Również zupełnie mylne jest sformuło
wanie w wymienionym artykule, że prze
ciążenie serca w nadciśnieniu jest następ
stwem przepompowywania nadmiernej i-
lości krwi. W chorobie nadciśnieniowej
(która stanowi około 80 proc, wszystkich
przypadków z nadciśnieniem) nie stwier
dza się zwiększonej ilości krwi. Objętość
krwi u ludzi z chorobą nadciśnieniową
jest prawidłowa.

Angina pectoris nie jest „następstwem
powiększenia mięśnia sercowego u osób z

nadciśnieniem, lecz wspomnianych już
zmian miażdżycowo-stwardnieniowych w

układzie naczyń wieńcowych i obniżone
go, wskutek zwężenia koryta wieńcowego,

dopływu krwi utlenowanej do mięśnia
sercowego.

ZUPEŁNIE bałamutne są informacje
dotyczące przyczyn nadciśnienia tętni
czego. Przyjmuje się, że u podstaw tej
choroby leży zachwianie równowagi koro-

wo-podkorowej w mózgu. W warunkach
prawidłowych bodźce jakie dochodzą do

naszej świadomości wyzwalają umiarko
wane odruchy pobudzenia lub hamowania
dla niższych pięter układu nerwowego. U
osób z chorobą nadciśnieniową odpowiedź
na bodźce jest nadmierna, co prowadzi do
nadmiernego skurczu całej siatki układu
tętniczek przedwłosowatych. Skurcz tych
tętniczek zwiększający w wybitnym stop
niu opory w systemie układu tętniczego
stanowi podstawowy mechanizm wzrostu
ciśnienia.

Nie ma żadnych dowodów (co z ca
łym przekonaniem stwierdza Autorka), że
otyłość należy do przyczyn nadciśnienia.
Częstość nadciśnienia u otyłych nie prze
wyższa odsetek nadciśnienia w całej
populacji. Po kuli ziemskiej chodzą całe
miliony osób z nadwagą, wykazujących
prawidłowe ciśnienie tętnicze i na odwrót
— znaczny odsetek ludzi szczupłych, a na
wet wychudzonych — ma nadciśnienie.

MOŻNA SPOTKAĆ w artykule red. Da
nuty Drachal jeszcze szereg innych sfor
mułowań podawanych w sposób autory
tatywny, a stojący w kolizji z istotą za
gadnienia.

Nie trzeba chyba uzasadniać jaką szko
dę ogólnospołeczną, wbrew pierwotnemu
założeniu, przynoszą podobne publikacje
i jak bardzo szkodzą wysokiemu i dobre
mu imieniu „Gazety Krakowskiej”.

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

WCZORAJ
I DZIŚ

„DIABEŁ, z jakim walczy uczony, to dia
beł zamętu”.

„FOSTĘP stwarza nie tylko nowe możli
wości, ale i nowe ograniczenia”.

©
„WSZELKA tajemnica naukowa jest tylko

kwestią czasu”.
9

„PRZYPADEK został uznany nie tylko za

matematyczne narzędzie fizyki, lepz i za is
totny element konstrukcji, na której się ta

dyscyplina opiera”.
•

„PRZY POMOCY naszych niedoskonałych
doświadczeń nie możemy nigdy sprawdzić,
czy taki lub inny zbiór praw fizycznych po
twierdza się całkowicie”.

•

„GDY jakiś wynalazek zostanie dokonany,
sporo czasu upłynie, zanim ludzie zrozumieją
jego konsekwencje”.

„KONCEPCJA, że ktoś mógłby podróżować
za pomocą telegrafu, tak jak pociągiem lub
samolotem, nie jest w zasadzie absurdalną,
choć może bardzo daleka od urzeczywistnie
nia”.

9
„WIELKIE SZKOŁY w nauce wolą rzeczy

wtórne od oryginalnych”.
(NORBERT WIENER)

W Lubartowskim Oddziale Zakładów Radiowych Im. Kasprzaka przygotowują próbną serię stereofonicz.nego
magnetofonu kasetowego — M531S, Aparat zasilany sieciowo i przystosowany do standardowych kaset

sprzedawany będzie jako komplet z dwoma kolumnami głośnikowymi lub oddzielnie — dla posiadaczy
odbiorników stereo. CAF — Jaśkiewicz

technologicznej”, a co później zyskało miano „rewolucji naukowo-techs

nicznej”. Jest tu więc absolutyzowany wyłączny wpływ życia ekono
micznego, czy — bardziej wąsko — wpływ technologii na wszystkie
pozostałe sfery bytu społeczeństw. Czyli założenie powtarzające się wd

wszystkich teoriach neokapitalizmu — założenie o bezwzględnym deter-
minizmie technologicznym. <

Wersje „teorii konwergencji” mogą się znacznie między sobą róż
nić — ale podstawowe założenia są utrzymywane. Dla wszystkich
niemal jej wyznawców wspólny będzie także zestaw przykładów-
szczególnie tych popularnych, obliczonych na przeciętnego odbiorcę,
Mówi się więc, że nauki stanowiące fundament technicznego postę-
,pu — fizyka, elektronika, cybernetyka etc., rozwijają i muszą roz
wijać się identycznie w obu systemach, że — idąc dalej — ich sto
sowanie w przemyśle musi być takie same. Jak pisał Sorokin: „Od
dawna już panuje pogląd że dla Wschodu i Zachodu istnieje tylko
jedna fizyka i że stopniowo można byłoby uznać, że obecnie mają
one także jedną gospodarkę". Taka wizja upodabniającej ewolucji o-

bu wielkich systemów, ewolucji w kierunku jakiegoś „trzeciego sy4
stemu”, dziedziczącego jedynie zalety tamtych, ale od nich różne
go, nie była wcale jedyną.

Rozbieżności
i to znaczne wzięły się przede wszystkim stąd, że sformułowaną

■wyżej koncepcję konwergencji trudno było uzgodnić z kanonami
tradycyjnego antykomunizmu. Koncepcja Sorokina, Tinbergena czy
Arona, koncepcja liberalna, dbająca o pozory obiektywizmu, nau
kowości wnosiła bowiem szereg niepożądanych wniosków. W skró
cie — uznawała pozycję i zdobycze Wschodu, wskazywała, że so
cjalizm ma szereg. stron pozytywnych, a zarazem, że kapitalizm
ma szereg fundamentalnych wad, niemożliwych do usunięcia w je
go ramach. Twierdzenie Arona, iż wytworzy się jakiś „ustrój mie
szany” że zmianie ulegnie socjalizm, ale i kapitalizm nieuchronnie
czeka pewna socjalizacja, czy tezy Tinbergena, iż oba ustroje w

równym stopniu zmierzają do „stanu optymalności”. mogły być
przydatne w propagandzie kierowanej do społeczeństw krajów so
cjalistycznych, nawet do europejskich w ogóle.

Dla Amerykanów, utrzymywanych w przekonaniu o doskonałości wła
snego systemu, było to zbyt rewolucyjne. Głoszenie prognoz o jakiejś
„trzeciej drodze”, wskazywanie na wyższość gospodarki planowej, do
minacji interesu ogólnego nad prywatnym, rozpatrywanie zjawisk ekn.

nomicznych z punktu widzenia społecznej użyteczności a nie tylko zy
sku — to wszystko zatem, co głosili pierwotni, liberalni „konwergenei”
szybko znalazło oponentów. Podpisujących się formalnie pod „teorią
konwergencji” ale i znacznie ją modyfikujących. W dużym uproszcze
niu, modyfikacje te sprowadzają się do tezy, że konwergencja, ewolu
cja przebiega tylko w jednym kierunku — od systemu mniej dosko
nałego do doskonalszego. Ze więc konwergencja polega na upodabnianiu
się socjalizmu do kapitalizmu, że socjalizm ma w wyniku rozwoju tech
nologicznego zbliżać się do kapitalizmu, do demokracji zachodniej. Czy
wtedy zasadne jest mówienie o konwergencji, która zakłada koniecz
ną ewolucję obu elementów; to już zupełnie inna sprawa. Na tę sprze
czność wskazywali wielokrotnie także burżuazyjni krytycy owej kon
cepcji. Tu jednak warto zwrócić uwagę, iż zarówno przeciwników kon
wergencji, jak i jej zwolenników w dość paradoksalny spo»ób „kon-
werguje” to samo przekonanie — o zasadniczej wyższości kapitalizmu,
jego organizacji gospodarki i systemu politycznego.

| Jeden z czołowych antykomunistów w USA uważa więc, że kon-

N
A ŚWIATOWEJ MAPIE wyznanio
wej katolicyzm francuski rysuje się
jako zjawisko w pewnym sensie

wyjątkowe i niepowtarzalne. Od

wewnątrz — pełen sprzeczności za
skakujących obserwatora przywykłego po
sługiwać się miarą obiegowych schematów.

Na zewnątrz — promieniujący blaskiem sław
nych nazwisk i oryginalnych idei, których wpływ
odnaleźć można zarówno w oficjalnych dokumen
tach Watykanu jak i w programie nurtów pod
mywających jego dostojne, starożytne struktury.

Historia obdarzyła Francję mianem „najstar
szej córy Kościoła”. Współczesność — obwołała
ją „krajem misyjnym” („La France — pays de
mission”). Do najgłośniejszego sanktuarium ma
ryjnego w Lourdes przybywa rocznie ponad 3
miliony pielgrzymów i turystów z całego świata,
ale większość francuskich kościołów świeci pust
kami. Wprawdzie 96 proc. Francuzów zostało
ochrzczonych, do katolicyzmu jednak przyznaje
się tylko 84 proc., a z tej liczby ledwie co piąty
uczęszcza na mszę niedzielną, jedna trzecia ka
tolików francuskich zjawia się w kościele parę
razy w życiu, najczęściej przy takich okazjach
jak małżeństwo, chrzest, pogrzeb. Najbardziej
zlaicyzowane są środowiska robotnicze i młodzie
żowe: Na kolejnym miejscu znajduje się wieś.

PRZECIĘTNY
FANCUZ żyjący w kraju, gdzie

już w 1795 roku nastąpiło ustawowe oddzie
lenie Kościoła od państwa.*) wychowywany

w duchu tradycji od dwóch wieków kształtowa
nej przez racjonalizm, sceptycyzm i antykler.y-
kalizm, wraz z tą tradycją przyswoił sobie po
stawę pewnej nieufności, a nawet niechęci wobec
instytucjonalnego Kościoła. Ankieta przeprowa
dzona nrzez instytut badania opfnii publicznej
SOFRES, a opublikowana pod goniec 1972 r.

przez tygodnik „L’Express”, wykazała iż więk
szość (71 proc.) Francuzów odmawia Kościołowi
prawa do zajmowania się działalnością politycz
ną, oraz ingerowania w jakikolwiek sposób w

politykę państwa. Równocześnie — inny, o rok
wcześniejszy sondaż SOFRES, przeprowadzony

na zlecenie Episkopatu francuskiego ujawnił, że

trzy czwarte ankietowanych uważa chrzest za

rzecz potrzebną, a jeszcze większa liczba (80
proc.) nie chcialaby odejść w wieczność bez koś
cielnego pogrzebu. Natomiast tylko jedna czwar
ta sądzi, że Kościół odgrywa pozytywną rolę w

wpajaniu dzieciom zasad moralnych.
Utrata „własnej” partii (wpływowa w latach pięć

dziesiątych chadecka MRP rozpadła się ostatecznie w

1964 r.) nie zmniejszyła, wbrew pozorom, wpływów
Kościoła francuskiego, a zapewniła mu niezależność,
rzecz, jak się okazało, niezwykle cenną w złożonej

sytuacji politycznej kraju. Korzystny w ostatecznym
rachunku okazał się również proces stopniowej e-

mancypacji katolickich organizacji społecznych i ich

wyzwalania się spod bezpośredniego wpływu hierar
chii. „Oswobodzony” — wbrew swej woli — z wielu

powiązań i zależności politycznych zyskał Kościół
francuski większą wiarygodność i zaufanie dla swych
koncepcji i, nie zrywających bynajmniej z polityką,
programów.

Obojętny dla znacznej części społeczeństwa ja
ko instytucja religijna, krytykowany jako insty
tucja polityczna, niezbyt wysoko ceniony jako
wychowawca — wywiera przecież Kościół we

Francji poważny wpływ w dziedzinie myśli filo
zoficznej i społecznej. Wpływ przekraczający da
leko jego wyznaniowe i terytorialne granice. Ni
gdzie bowiem katolicki ruch intelektualny nie
jest tak prężny i dynamiczny jak właśnie w zlai
cyzowane' i indyferentnej religijnie Francji. W
literaturze: M. Blondel, G. Bernanos, P. Claudel,
F. Mauriac, A. Malraux. W filozofii i teologii —

Teilhard de Chardin, J. Maritain, Y. Congar, M.
D. Chenu, D. Dubarle, J. Danielou. W biblistyce
— Lagrange, w socjologii religii — G. Le Bras. A

przecież są to tylko nazwiska największe, najbar
dziej znane, w części nawet nie wyczerpujące
znacznie dłuższej listy.

YJĄTKOWYM AUTORYTETEM — i to
nie tylko w skali kraju — cieszy się rów
nież postępowa czołówka francuskiej prasy

katolickiej „Le Temoignage Chretien”, „Informa-
tions Catholiąues Internationales”, „Signes des
Temps”. Na łamach tych pism, a szczególnie w

tygodniku „Temoignage Chretien”, znanym ze

swych postępowych poglądów zamieszczali swe

publikacje znani dziennikarze i pisarze: E. Mou-
nier, założyciel postępowego pisma „Esprit”,
twórca kierunku zwanego personalizmem chrześ
cijańskim, J. M. Domenach, J. Madaule, J. De-
ąiesne, G. Montaron, C. Julien i inni.

Francuska myśl katolicka wywarła także nie?
lały wpływ na przebieg dyskusji i ostateczny
ształt dokumentów soborowych. W obradach

vaticanum II Episkopat francuski, główna siła
skrzydła reformatorskiego, w większości dysku
towanych zagadnień zajmował postępowe, reali-
: yczne stanowisko.

Jednym z najbardziej znamiennych rysów współ
czesnego katolicyzmu francuskiego jest właśnie po
stępowy charakter jego czołówki oraz zaznaczająca
się wyraźnie lewicowa, względnie lewicująca, orien
tacja. Dostrzec ją można nie tylko na łamach czę
ści prasy katolickiej, ale i w postawie wielu orga
nizacji katolickich: w chrześcijańskim ruchu zawo
dowym podległym wielkiej centrali CFDT, która
w ostatnich wyborach opowiedziała się za kandyda
tem lewicy, socjalistą F. Mitterandem: w katolic
kich organizacjach młodzieżowych, w żywszym niż
w wielu innych krajach dialogu z marksistami, w

poglądach społecznych i politycznych wierzących ro
botników. (W związku z kongresem katolickiej mło
dzieży robotniczej w Paryżu w 1974 r. skrajnie pra
wicowy tygodnik „Carrefour” tak pisał: „50 tysięcy
młodych chrześcijan śpiewających „Międzynarodów
kę” w obecności kardynała-arcybiskupa i sekretarza

Francuskiej Partii Komunistycznej — oio, co może
dziś wyprowadzić z równowagi nawet najbardziej
zrównoważone umysły”).

Znamienne przesunięcie akcentów widać także
w stanowisku francuskiego Episkopatu, angażu
jącego się coraz częściej w problemy społeczne
kraju w sposób, który sprawia, że dziś Kościół
jest częściej przedmiotem ataków prawicy, niż
krytyki ze strony partii i ugrupowań lewico
wych. Począwszy od 1963 roku, kiedy to Episko
pat francuski poparł żądania strajkujących gór
ników, przywódcy Kościoła we Francji nieraz
potępiali „nadużycia kapitalizmu”, nieraz dawali
do zrozumienia, że sprawy ludzi pracy są im
bliższe niż kiedykolwiek w przeszłości. Księża, a

KOŚCIÓŁ WE FRANCJI

nawet biskupi brali także udział w niektórych
manifestacjach robotniczych.

Z
OFICJALNYCH DOKUMENTÓW Episkopa
tu na szczególną uwagę zasługuje komuni
kat episkopalnej komisji do spraw świata ro

botniczego oraz oświadczenie „Polityka, Kościół,
Wiara” opublikowane w październiku 1972 r.

przez Konferencję Episkopatu Francji obradują
cą w Lourdes.

Dokumenty te zasługują na osobne omówienie.
Tu można tylko powiedzieć, że są one rezultatem
wnikliwej analizy sytuacji politycznej w kraju
< raz — poglądów panujących wśród katolickich
robotników. Analizy, która dowiodła, że we

Francji następuje, od 1968 roku coraz wyraźniej,
proces radykalizacji mas katolickich.

Komunikat komisji, powołując się na opinie
wierzących robotników (którzy stwierdzali, że

kapitalizm należy potępić, „jest on bowiem nie
do naprawienia... jest żródiem niesprawiedliwo

ści”) wskazywał na „nową sytuację, w jakiej
znalazł się Kościół w związku z opcjami socjali
stycznymi wierzących robotników i katolickich

działaczy robotniczych we Francji”.

Wyciągając wnioski z owej sytuacji Konferen
cja Episkopatu Francji odrzuciła tradycyjne lecz
skompromitowane pojęcie „chrześcijańskiej po
lityki”, akceptując równocześnie zasadę pluraliz
mu politycznego w Kościele.

„Swymi ostatnimi dokumentami Episkopat
francuski dość silnie chyba zdystansował się od
postawy sankcjonowania istniejącego porządku”
— mówił w 1973 r„ w wywiadzie dla jednego z

polskich czasopism katolickich ks. Jean-Yves

Jolif, wykładowca na Uniwersytecie Katolickim
w Lyonie.

Podobnie ocenił stanowisko Episkopatu — Je
szcze w lipcu 1971 roku, dziennik „Le Monde” —

pisząc, że Kościół we Francji chce się zdystan
sować od kompromitujących go w oczach klasy
robotniczej, sojuszów. Polityków niepokoi wi
doczny w Kościele duch frondy — stwierdzał

publicysta paryskiego dziennika.

NIE NEGUJĄC jego opinii, iż „głębsze rozu
mienie wiary prowadzi Kościół we Francji
do zaangażowania w sprawy społeczno-poli

tyczne”, trzeba jednak z naciskiem podkreślić, że

czynnikiem decydującym o ewolucji stanowiska
francuskiego .Episkopatu w tych sprawach jest
przede wszystkim obawa przed utratą zaufania
ze strony tej części ludzi pracy, którzy jeszcze
czują się związani z Kościołem, a których po
glądy z każdym rokiem stają się bliższe progra
mom laickiej lewicy. Jej siła polityczna, jej
wpływy są bowiem dzisiaj tą dźwignią, która —

pośrednio — porusza także ster polityki Koś
cioła we Francji. Zwrot w lewo, to nie tylko
kwestia taktyki — to dla niego ostatnia szansa

utrzymania zagrożonych coraz bardziej pozycji.

♦) Potwierdzenie tej zasady i sprecyzowanie usta
wodawstwa wyznaniowego nastąpiło w 1905 r,
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wergencja jest mało prawdopodobna „bowiem większość krajów ko
munistycznych to kraje stosunkowo zapóżnione w rozwoju”. Zaś
zwolennik konwergencji — np. W. Rostow — także będzie mówił o

zasadniczej różnicy poziomu rozwoju, ale wyciąga stąd wniosek o

koniecznym. upodabnianiu się socjalizmu, o powtarzaniu przezeń
arogi rozwojowej Zachodu. Zauważmy jeszcze, że to wspólne prze
konanie o pełnej wyższości kapitalizmu jest tu pierwotne i naj
ważniejsze, podczas gdy cała sprawa konwergencji czy jej braku
i'st wyłącznie drugorzędna, dyktowana przez taktyczne względy.
v\ alt Rostow, wybitny ekonomista i sowietolog, ongiś doradca eko
nomiczny prezydenta J. F. Kennedy’ego, i jego

„stadia wzrostu"

koncepcja zmodyfikowanej konwergencji, wymagają tu jednak
osobnego omówienia. Dlatego przede wszystkim, że teoria Rostowa
eliminowała te wszystkie braki, jakie dla antykomunizmu posiadała
konwergencja w swym pierwotnym, liberalno-burżuazyjnym kształ
cie. O ile niektórzy publicznie głosili jej zmierzch, o tyle koncepcja
Rostowa ma nadal swą kontynuację. Oczywiście modyfikacja „teo
rii konwergencji” to nie tylko Rostow, to również parę innych teo
rii. Oczywiście, formalne odejście w ideologii burżuazyjnej od kon
wergencji nie jest bynajmniej odejściem faktycznym, i zasadnicze
tezy dawnej „teorii konwergencji” pozostały nadal dogmatami. Jeśli
jednak nie sposób omówić wszystkich nowych postaci tej teorii, za
trzymajmy się chwilę prz.y Rostowie.

Podstawy swej koncepcji sformułował już w 1960 r. w pracy „The
Stage of Economic Growth”, rozwinął i zmodyfikował w niedawno wy
danej „Polityce i stadiach wzrostu” (1971). Rostow całe dzieje ludzko
ści dzieli, posługując się kryterium rozwoju ekonomiczno-technologicz-
nego, na pięć podstawowych faz: społeczeństwo tradycyjne; wstępne wa
runki startu; start; droga do dojrzałości ekonomicznej; faza wysokiej
konsumpcji masowej. Europa, jej gospodarka do XVI—XVIII w. pozo-
staje w ramach pierwszej fazy — gospodarki tradycyjnej. Późniejszy
rozwój jest już znacznie szybszy. Dziś zdaniem Rostowa, w stadium

wysokiej konsumpcji masowej znajdują się tylko Stany. Ale — w

niedalekiej przyszłości — w stadium to wejdzie także Związek Ra
dziecki. Więcej nawet — nie tylko może, ale musi. Takie są obiektyw
ne prawa ekonomiczne. Jakie będą tego skutki? — Rostow stwierdza

wprost — „komunizm najprawdopodobniej obumrze w fazie wysokiej
konsumpcji masowej”.

Innymi słowy — „analiza” ekonomiczna ma dowodzić koniecz
ności takiego rozwoju ekonomiczno-technologicznego. który w efek
cie doprowadzi socjalizm do najwyższego rozwoju, ale za cene wy-

IDEOLOGIE I UTOPIE

KONWER
GENCJI

zbycia się wszelkich odrębności, za cenę całkowitego upodobnienia
się do Zachodu. Rostow stwarza pozory obiektywizmu, swój model
teoretyczny przykłada do rozwoju 14 krajów (w tym ZSRR iChRL).
Już nie idzie nawet o to, że model Rostowa jest niesłychanie upro
szczony, w doborze czynników zaś panuje tak wielka dowolność,
wobec której 12-czynnikowa analiza Sorokina wydaje się być szczy-
tern naukowej precyzji. Nawet nie o to, że i przy takiej dowolno
ści — kryterium rozwoju, dobór krajów — schemat Rostowa nie
odpowiada rozwojowi co najmniej dwóch z analizowanych przezeń
państw (Australia, Kanada).

Tych „naciąganych” wniosków i zwykłych mistyfikacji będzie tu wię
cej. Powodzenie i niebywałą popularność zawdzięczała bowiem teoria
Rostowa nie tyle merytorycznej poprawności. Podtytuł „Stadiów ekono
micznego wzrostu” — przypomnijmy, był to: „Manifest nie-komunisty-
czny” — tłumaczy wiele. Szczególnie przydatność ideologiczną tej teo
rii. W drugiej pracy próbuje zastosować koncepcję „stadiów wzrostu”
do dziedziny polityki. W zasadzie powtarza podstawowe tezy. Mówiąc
jednak o ostatniej fazie, miast poprzedniego kryterium wysokiej kon
sumpcji wysuwa nową definicję — ma to być „stadium poszukiwania
jakości życia’*. To ostatnie pojęcie

„jakość życia"
— ma dziś w ideologii burżuazyjnej dobrą prasę. Coraz częściej

posługują się nim prawicowi politycy z szeregów socjaldemokra
cji. Także obchody 200-lecia Stanów mają mieć hasło „jakości ży
cia” jako symbol nowego ideału świata zachodniego. Można by
więc konkludować, iż ani „jakość życia” nie różni się od „wysokiej
konsumpcji”, ani ostateczne wnioski „teorii konwergencji” w jej
jawnie antykomunistycznym sformułowaniu nie różnią się od teo
rii „stadiów wzrostu” Rostowa.

Podobnie szereg pozornie różnych koncepcji apologetycznych wo
bec kapitalizmu sprowadzić można do tego samego mianownika —

tezy, iż rozwój naukowo-techniczny w dobie współczesnej, rodzić
musi zbieżne zjawiska społeczne w kapitalizmie i socjalizmie. Ten
„determinizm technologiczny” rozumiany dość abstrakcyjnie i uni
kający analizy konkretnych zjawisk ekonomicznych i społecznych,
ma wszelako spełniać w ideologii burżuazyjnej ważne zadanie —

maskować rzeczywiste konflikty społeczne, zacierać walkę klaso
wą, zamazywać różnice ideologiczne i ustrojowe. Cel jest oczy
wisty. Formułował go jasno choćby artykuł z „Newsweeka” — pi
sma amerykańskiego establishmentu: „Systemy komunistyczne po
winny ulec poważnym zmianom jeśli zamierzają przetrwać okres
ery industrialnej i uniknąć przekształcenia się w anachronizm hi
storyczny w wieku, który 'wymaga twórczego nowatorstwa i sze
rokiej wymiany intelektualnej”.

JAK
WIDAĆ z teorii konwergencji nie zrezygnowano. Wręcz prze

ciwnie — wydaje się ona nadal w różnych wariantach podstawo
wą ideą burżuazyjnej nauki społecznej. Przekonanie, iż przez samo

usunięcie słów „socjalizm”, „kapitalizm”, „walka klasowa” etc., u-

ąi.iwa się zarazem realne problemy społeczne, ekonomiczne, polityczne
dzisiejszego świata, trudno nazwać utopijnym. Jak na to, jest bowiem

zbyt pragmatyczne. Zbyt jawne są tu cele, by poważnie traktować
„humanistyczną” treść przyszłego, jednolitego świata postulowanego
przez burżuazyjnych ideologów.

MARIA JAWORNICKA

NAJWIĘKSZA
księgarnia
W EUROPIE

Fot.: Archiwum

Dzienna sprzedaż 5 ton książek, obroty rocz
ne w wysokości 37 milionów franków, 3.200
metrów kwadratowych powierzchni sklepowej,
przeciętnie 10 tys. klientów dziennie — oto im
ponujący bilans księgarni „Le Furet du Nord”
w Lille, która szczyci się mianem największej
księgarni w Europie.
A zaczęło się bardzo

skromnie. Obecny , właści
ciel tej „łasicy” (furet zna
czy łasica), która stała się
„dinozaurem”, pan Paul
Callens w 1950 r. był
zwykłym sprzedawcą w

malej księgarence w cen
trum Lille. Pan Callens lu
bił bardzo swój zawód, a

ponadto był oszczędny i po
kilku latach nagromadził
kapitalik, który pozwolił
mu kupić księgarnię na

własność. Już wówczas snuł
ambitne plany stworzenia
wielkiej księgarni, która
przyciągałaby tłumy klien
tów, na to jednak trzeba
było większego lokalu. „Ni
gdy nie przypuszczałem, że
będę mógł urzeczywistnić
swe zamiary, nie rozporzą
dzałem bowiem wówczas
odpowiednią sumą pienię
dzy ną ten cel”.

I oto pewnego dnia mle-

czarka, która codziennie do
starczała nabiał państwu
Callens, wręczyła księga
rzowi paczuszkę owiniętą
w papier gazetowy. W tej
nader skromnej paczuszce
pan Callens znalazł plik
banknotów (około 2 milio
nów starych franków), któ
re stanowiły oszczędności
zacnej mleczarki. Postano
wiła ona (najwidoczniej
znała się na ludziach i
przeczuwała, źe Callens
zrobi dobry interes) poży
czyć swemu klientowi po
trzebną sumę na rozbudo
wę księgarni.

W 1959 r. mleczarka o-

trzymała z powrotem swoje
pieniądze, a na placu gene
rała de Gaulle'a w Lille o-

tworzył podwoje nowy „Fu
ret du. Nord”.. ..Wówczas
pracowało tam siedmiu

pracowników (obecnie 150),
powierzchnia wynosiła 300

metrów kwadratowych, a

obroty kształtowały się w

granicach 50 milionów sta
rych franków rocznie. Z ro
ku na rok „Furet du Nord”
rozrastał się.

Księgarnia pana Callensa
rzeczywiście robi wielkie
wrażenie. Trzeba by tu sie
dzieć przez długi czas, aby
obejrzeć pół miliona ksią
żek, które są wystawione
na parterze, na piętrach i
półpiętrach, starannie usze
regowane na regałach, pię
trzące się na stoiskach lub
niedbale, lecz z gustem roz
rzucone na wystawach. Są
także olbrzymie działy pa
peterii, gazet i czasopism,
bogata płytoteka, kąciki ro
bót ręcznych i majsterko
wania, a także wielka obfi
tość gier towarzyskich i

wychowawczych.
Ten gigantyczny „super

market” książkowy nie ma

jednak nic z taniego efek
ciarstwa, nie ma tam ab
solutnie tej atmosfery pod
niecenia i rozgorączkowa
nia, jaka cechuje zazwyczaj
wielkie domy handlowe.
Nikt niczego nie reklamu
je, nie zachwala, nie na
rzuca, klienci przechadza
ją się po działach, ogląda
ją, wertują książki, a sprze
dawcy krążą dyskretnie
wśród nich, zawsze gotowi
doradzić, objaśnić, omówić
każdą poszczególną pozy
cję.

Niezwykły sukces „łasicz
ki” zadziwia wszystkich.
Dziennikarz i literat, Mi
chel Lancelot, który znał
księgarnię tylko z opowia
dań, urzeczony był zarów
no jej rozmiarami, jak i
znakomitym doborem ksią
żek. Były minister spraw
zagranicznych, Michel Jo-
bert, który przed miesią
cem przekazał księgarni
swą książkę „Pamiętniki |

przyszłości”, nazwał maga- , a

zyn pana Callensa — „zdu
miewającym pomnikiem” i

stwierdził, że mieszkańcom
Lille należy pozazdrościć
„tak wyjątkowego ośrodka

kultury i spotkań intelek
tualnych”.

W
ACŁAW ULEWICZ — absolwent
PWST im. A. Zelwerowicza w

Warszawie. Sceniczny debiut w

roli Cherubina w „Weselu Figa
ra” Beaumarchaisa. Pracował w

teatrach Bydgoszczy, Olsztyna i
Szczecina, od niespełna dwóch lat aktor Tea
tru Ludowego w Nowej Hucie.

— Większość widzów pamięta Pana z telewi
zyjnego spektaklu „Rówieśnicy” emitowanego
bodajże dwa miesiące temu. Ale ci wszyscy,
którzy choć trochę interesują się życiem tea
tralnym doskonale wiedzą, iż jest Pan twórcą
świetnej kreacji Piotra Curie w „Portrecie Ma
rii” Józefa Grudy, Konrada w „Wyzwoleniu”,
dziennikarza w „Weselu”, Odysa w „Powrocie
Odysa”, Hamleta w głośnej inscenizacji Szekspi
rowskiego arcydzieła na Zamku Książąt Pomor
skich w Szczecinie i wielu innych. Wiedzą też,
że był Pan kilkakrotnym laureatem Festiwalu

Teatralnego w Toruniu, zdobywcą „Bursztyno
wych Pierścieni” w Szczecinie. Listę wyróżnień
można by zresztą mnożyć.

Tyle znakomitych ról, tak olbrzymie doświad
czenie aktorskie... Wszystko razem upoważnia
mnie chyba do zadania Panu może nieco kło
potliwego pytania. Interesuje mnie mianowicie,
a sądzę, że wielu Czytelników również, relacja
między aktorem a reżyserem. W teatrze przede
wszystkim, ale nie tylko w teatrze.

— Pytanie trudne, przyznają, ale o odpo
wiedź na nie pokusić się można. Na początek
mała inwersja: jak reżyserzy patrzą na ten

problem, jak oni widzą aktora. Otóż do dziś
pamiętam, choć wypowiedź pochodzi sprzed kil
kunastu miesięcy, stwierdzenie Elii Kazana:
tworząc film, rozhisteryzowuję aktorkę na 5—6

dni, kręcę najważniejsze sceny, a potem aktor
kę jako nieprzydatną pozostawiam z jej histe
rią do ewentualnej interwencji lekarza. Stwier
dzenie budzące odruch sprzeciiou i protestu u

każdego, kto uprawia taki, jak ja, zawód. Ale'
stwierdzenie bynajmniej nie odosobnione. Są
przecież i tacy, którzy nazywają nas „bandą
neurotyków”. A już z własnych obserwacji
stwierdzić muszę, iż w wielu przypadkach re
żyserzy nie potrafią nawet ukryć swej pogardy
dla ludzi poruszających się po scenie — dla
aktorów...

— Przesadza Pan chyba. A jeśli już, to mu
si ał się Pan zapewne zastanawiać nad źródłem

owej „pogardy”.
— Myślę, że aktorzy — od czasu wielkiej

reformy teatralnej, która na plan pierwszy
wyniosła inscenizatora — nie odnaleźli jeszcze
swego miejsca w sztuce. Okres wybitnych, twór
czych osobowości aktorskich minął. W wymyśl
nych, podbudowanych różnymi teoriami insce
nizacjach — aktor zszedł do roli równorzędnej
ze scenografią czy rekwizytem. Mnogość poja
wiających się reżyserów-inscenizatorów, z któ
rych każdy, aby wejść do historii próbował
tworzyć swoją formę wypowiedzi- i po swojemu
odczytywać klasykę, stworzyła atmosferę rela
tywizmu myśli i formy teatralnej. Zniknęły
hierarchie wartości. Aktor w konsekwencji
ciągłego stania obok wpadł we frustrację, za
tracał nawet sprawność warsztatową. Nie mo
gąc być partnerem inscenizatora, stawał się
aktorem dyletantem, kolorową plamą, rekwi
zytem.

— A „aktorzy twórczy”? Przecież istnieje ta
kie pojęcie i ma ono ścisłe odniesienie w rze
czywistości.

— Tak. Stan rzeczy, o której wspominałem
wyżej, musiał budzić odruchy buntu u niektó
rych aktorów. Ten bunt polegał na zdobywa
niu przez aktorów z pełnią osoboioości twór
czej statusu reżysera-inscenizatora, przejmowa
niu steru inscenizacji. Mówiąc krótko — ludzie
ci chcieli swój własny los ująć w swoje ręce.

Aktor zdobywając status reżysera posiada tę
przewagę nad reżyserem-filologiem, że na py
tanie: „jak"? odpowiada własnymi i siłą rze
czy bardziej przekonywającymi środkami wy
razu. Ma jeszcze jedną przewagę — może zna
leźć absolutne porozumienie ze swymi kolega-
mi-aktorami.

— Ale przecież nie każdy aktor może być łn-

scenizatorem. Co i takimi? Bo obawiam się, źe
oni nadal stać będą na pozycji „kolorowych
plam”, „rekwizytów”.

— Niekoniecznie. Rzecz bowiem w doinfor
mowaniu, teoretycznym dokształceniu, politycz
nej i społecznej wied,zy, świadomości, w oso
bowości aktorskiej. A to wszystko sprawi, że
staną się współodpowiedzialni za inscenizację.
I dalej. Śmiem twierdzić, iż w zespole teatral
nym, w którym znalazłoby się kilkanaście lub
kilka twórczych osobowości aktorskich, świado
mych wspólnego celu — rola reżysera straci
łaby na dzisiejszym, często sztucznie budowa
nym autorytecie i zeszłaby, z korzyścią dla.

teatru, do roli koordynatora wybierającego
środki wyrazu z wachlarza prezentowanego
przez zespół. IV konsekwencji oznaczałoby to

kres obserwowanej wielokrotnie niemożności
porozumienia reżysera-filologa z aktorami, obu
stronnej nieufności i pogardy, tym samym zaś
nieudanych płodów tych nieporozumień wyga
niających widzów z teatru. Oznaczałoby to

odrodzenie teatru.

— Teraz pytanie inne: czy zawód aktora rzua

tuje na zachowanie i postępowanie w życiu?
— Oczywiście tak. Zdarza się — tworzy ka

botynów z ludzi, którzy odnieśli sukces w roli

przerastającej ich świadomość, którzy pozostali
w tej roli nawet na ulicy. Są to śmieszne, a

może tragiczne postacie władców, buntowników,
wiecznych amantów i pseudofilozofów. Na

szczęście jest i inna grupa aktorów, tych któ
rzy rozumieją czemu służyła postawa prezen
towana przez nich, na scenie, w filmie czy TV,
Jest to po prostu ich postawa wyrażona przez
daną rolę, kreację. Ludzie ci coraz radykal
niej wkraczają w życie społeczno-polityczne,
stają się jedynymi i pełnoprawnymi twórcami
swoich dzieł.

— Myśli Pan o Pondzie, Mercuri, Brando...?
— Tak.
— A w Polsce?
— U nas do tej grupy ja osobiście zaliczył

bym aktorów, związanych z teatrem „Eref 66”t

Każdy ich monodram jest prezentowaniem przez
nich swojej postawy, swojej świadomości,
swojego stosunku do otaczającej rzeczywi
stości. Wszystkie monodramy teatru „Eref” po
wstałą przy ich interwencji w formę literacką
i inscenizacyjną. Niektóre były całkowicie przez
nich pisane. „Eref 66” to teatr ludzi świado
mych, aktorów twórczych, teatr przyszłości, I
właśnie dla tospółpracy z ludźmi pracującymi
w tym teatrze przeniosłem się do Krakowa.

Rozmawiał:
WŁADYSŁAW PENAR

Ze wspomnień filmowych Chaplina (a raczej sir Chaplina). Na zdjęciu od lewej — Chaplin w filmach: „Pielgrzym”,
„Gorączka złota” i „Dyktator”. Fot.KAW—CAF—AP

SZTOMPKA

W ub. tygodniu sala nr 44 krakowskiej PWSM otrzymała
imię prof. Henryka Sztompki, wybitnego pianisty, który w la
tach 1957—83 był prorektorem tejże Szkoły. Odbył się również
koncert upamiętniający 10 rocznicę śmierci tego artysty.

Po dziś dzień zachował się telegram wysłany do I. Paderew
skiego. „9 luty 1937. Paderewski — New York. Wczoraj wie
czorem w sali Plęyela Sztompka odniósł wielki triumf. Sala

przepełniona, publiczność entuzjastyczna. Debiut ten kwalifiku
je Sztompkę do rzędu najpierwszych. A. M. Dandelot”. Sztomp
ka był wówczas laureatem specjalnej nagrody na I Konkur
sie Chopinowskim, otrzymał ją za najlepsze wykonanie ma
zurków, absolwentem Konserwatorium Warszawskiego przeby
wającym na stypendium we Francji. I właśnie w Ecole Nor*
małe pod bystrym okiem tamtejszych profesorów począł ćwi
czyć ruchy dłoni, one zadecydowały m. in. o przyszłych jeszcze
większych sukcesach młodego naonczas Polaka. Wkrótce po
tem nastąpiła istna lawina koncertów Sztompki, występował
m. in. w Londynie, Moskwie, Antwerpii, Hadze i Sofii. Wojna
przerwała jego działalność artystyczną. Po wyzwoleniu nato
miast Sztompka zostaje kierownikiem Katedry Fortepianu, w

PWSM w Krakowie, prowadzi również zajęcia w toruńskiej
szkole muzycznej. Z jego klasy wyszli muzycy tej miary, co

R. Smendzianka, H. Czerny-Stefańska, doc. B. Korytowska —

obecnie wykładowca w PWSM w Krakowie. (Bod)

PEWIEN
TURYSTA, który przed

pięciu laty przebywał w Nowym
Jorku i chciał się dostać na in
teresujący go spektakl teatralny
na Brodwayu, powrócił w domo

we oraz ojczyste pielesze, nie obejrzaw
szy tego przedstawienia. Mimo bowiem
wysiłków (połączonych ze znajomościa
mi w tamtejszym światku kulturalnym),
ale bez nadmiaru dewiz — nie zdołał w

ciągu miesiąca pobytu przebrnąć przez
kolejki przy kasie.

Po pięciu latach nasz turysta ponownie
odwiedził Stany Zjednoczone i ku swojemu
zdumieniu zobaczył na afiszach tytuł tej sa
mej sztuki w nie zmienionej obsadzie (iub z

drobnymi, mało znaczącymi zmianami). A

ponieważ tym razem szczęście mu dopisy
wało, znalazł się wreszcie na widowni tea
tru. Wyszedł po spektaklu rozczarowany.
Sztuka, którą ongiś czytał pełen emocji stra
ciła dawny blask, raziła nieświeżością.

Pozostawmy jednak na marginesie rozważa
nia nad wytrzymałością konkretnych utwo
rów scenicznych wobec tzw. próby czasu. W
końcu dzieła najbardziej wartościowe, co po
twierdza historia teatru i nie tylko teatru,
wychodzą na ogół zwycięsko w wyścigu z

upływem lat. Te zaś, które wymagają pew
nych uwspółcześnień, często w rękach dobre
go i myślącego inscenizatora potrafią zacho
wać dla każdego odbiorcy podstawowe wa
lory dramatyzmu, bez względu na aktualne
przemiany świata i ludzi. Są bowiem' zjawi
ska, które nigd.y się nie dewaluują, a jedy
nie sposób ich przedstawienia widowni wy
maga wzmocnień lub osłabień akcentów sce
nicznych.

LE WRACAJMY do faktu utrzymywania
się w repertuarze przez długie okresy
pozycji, które w normalnych warunkach

dawno powinny zejść ze sceny. Na ogół nie
notujemy u nas aż tak jaskrawych przypad

ków, żeby jakiś utwór dramatyczny tkwił w

repertuarze scenicznym ponad pięć lat. Prze
ciwnie, kiedy sięgniemy pamięcią do cza
sów przedwojennych, premiery teatralne go
niły — jedna drugą — z tygodnia na ty
dzień. W ciągłym pośpiechu, co w przeważa
jącej mierze wpływało na niedopracowanie
kształtu przedstawienia. Ratowali je wybitni
aktorzy swoim kunsztem scenicznym, a w

ostateczności tylko swoją obecnością na sce
nie (co to znaczy kult wielkich nazwisk!).

wpływały na zmącenie obrazów lub myśli
spektaklu — co, znów w sposób paradoksal
ny, zamiast zbliżać teatr do odbiorcy, mogło
go oddalać od scenicznych przeżyć i utrud
niać zrozumienie właściwego sensu dramatu.
Nie mówiąc już o samym spektaklu, jako
efekcie wizji reżyserskiej. x

W każdym razie ilość (przeciętna) premier
jednego sezonu scenicznego wahała się od
sześciu do ośmiu. Jeśli nawet jakieś przed
stawienie zyskało nadzwyczajną popularność,

JERZY BOBER TEATR

NIEPOKÓJ

NAJMŁODSZY LAUREAT

Po wojnie częstotliwość premier uległa —

po początkowym „wybuchu” zainteresowań
słowem dramatycznym — wyraźnemu zmniej
szeniu. Był to swoisty paradoks, albowiem
właśnie teraz, w naszych czasach, przyspie
szony rytm życia i tempo procesów społecz
nych przybrały na sile oraz znaczeniu. Rzecz
prosta, teatry pracowały również szybciej, ale
okres produkcji jednej premiery — przy od
miennym podejściu do zagadnień insceniza
cji, gdzie koncepcje reżysera wyrastały po
nad zwykłą normę analizy tekstu, nauki ról
i przygotowania oprawy dekoracyjno-muzycz-
nej — wydłużał się, w trosce o jak najbar
dziej precyzyjne zgranie wszystkich elemen
tów widowiska. Dbałość o artystyczne for
my dla prezentowanych treści osiągnęła nie
mal punkt szczytowy. Inna sprawa, czy prze-
dobrzanie i mody na super oryginalność, nie

to i tak nie hamowało to cyklu produkcyj
nego, który biegł sobie zgodnie z ustalenia
mi planu — co najwyżej uwzględniając fak
ty; czyli zapotrzebowanie publiczności na

dawną pozycję repertuaru. Długoletnie do
grywanie cieszącej się powodzeniem sztuki
bynajmniej nie ograniczało przewidzianej
ilości premier w roku.

Ż TU OSTATNIO coś się załamało w

tym systemie nasycania sezonu nową pro
dukcją artystyczną. Wydaje się, że pod

tym względem bieżący rok najbardziej do
bitnie wykazał tendencje do zejścia poniżej
przeciętnej „wydajności” premierowej. Szcze
gólnie na gruncie krakowskim. Nie sądzę,
żeby to był objaw korzystny — dla- mi
łośników teatru, jak i dla samych placówek
scenicznych. Zważywszy, że Kraków stale
rośnie jako skupisko wielkomiejskie, podczas

gdy ilość scen pozostaje wciąż ta sama. Skąd
więc biorą się te zaskakujące o szczędn o-

ś c i dawkowania premier, jeśli prześledzi
my działalność na tym polu każdej krakow
skiej sceny? W zasadzie nie ma teatru, któ
ry by w ciągu ostatnich dziesięciu miesięcy
wystawił więcej, niż trzy nowe pozycje re
pertuarowe.

Uwzględniając dość wyjątkową sytuację
Teatru Starego, który w tym roku pełni
funkcje naszego ambasadora za granicą (Lon
dyn, Holandia) i przygotowuje — chyba dłu
żej od słynnych „Dziadów” Szekspirowskiego
„Hamleta” w inscenizacji K. Swinarskiego —

co wyraźnie plącze szyki planowania i reali
zacji pozostałych widowisk — to gdzież do
szukiwać się przyczyn spadku liczby premier
w pozostałych teatrach? Na czym polega ów
ogólny zastój? Czy rzeczywiście upodobnia
my się do niektórych scen na Zachodzie,
gdzie pislowiowe pięć (i więcej) lat wy
grywania ■sztuki pozwala spać spokojnie
przedśięl irstwom teatralnym oraz nie mar
twić się choćby o informacyjne zapoznawa
nie widowni x bieżącą twórczością drama
tyczną? Przysnam się, że trochę niepokoi
mnie corax ezęstsze pomijanie w planach
teatrów owego minimum 6—8 premier na

rok. Brak odświeżania repertuaru, a często
sięganie do wznowień i przeróbek dawnych
spektakli. Wprawdzie przyciągających widza,
zapełniających sale, lecz bez uwzględniania
potrzeb, bądź co bądź niemałej ilości sta
łych bywalców teatralnych, pragnących roz
maitości repertuarowej . i atmosfery no
wych premier.

OCZYWIŚCIE,
byłbym niesprawiedliwy,

gdybym uważał, że dosłownie nic się
nie dzieje w krakowskich teatrach. Ale
to, co się dzieje z wydłużaniem przygotowań
do niemal każdej (coraz rzadszej) premiery —

budzi obawy zahamowania twórczego rozwoju
— zarówno teatrów, jak i ich publiczności.
Jako metoda. Obym sie mylił!

Na zakończonym w połowie kwietnia IV Międzynarodowym
Festiwalu Filmu Fantastycznego w Paryżu, laureatem nagrody
aktorskiej zostało 4-miesięczne dziecko. Niemowlak był odtwór
cą głównej roli w brytyjskim filmie reżysera Petera Sasdaya
„Nie chcę urodzić się”. Jest to najmłodszy laureat w dziejach
festiwali filmowych, a krytycy rokują mu w przyszłości wielką

karierę.

HUMANISTKA

Niedawno minęła 3<t rocznica śmierci Kaethe Kollwitz, Twór
czość tej wybitnej niemieckiej malarki, graficzki i rzeżbiarki

przepojona głębokim humanizmem, związana była z postępową
ideologią społeczną i niemieckim ruchem rewolucyjnym.

„Bohaterami moich prac są niemal wyłącznic robotnicy. Oni to

pozwalali mi odczuć piękno w sposób prosty i przekonujący.
Piękny był dla mnie królewiecki tragarz, piękni polscy flisa
cy wiozący wiklinę, piękna też była siła ludowego ruchu. Lu
dzie żyjący po mieszczańsku nie interesowali mnie wcale. Wiel
ką siłę miał dla mnie proletariat” — to wyznanie, które artyst
ka uczyniła na cztery lata przed śmiercią najlepiej charakte
ryzuje twórczość Kaethe Kollwitz.

Jej dorobek artystyczny, w którym na czoło wysuwają się
prace graficzne, obejmuje m. in. wielkie cykle: „Powstanie
tkaczy”, „Wojna chłopska”, „Wojna”, „Proletariat” i „Śmierć”.
Prace Kaethe Kollwitz, których poziom stawia artystkę w rzę
dzie czołowych współczesnych plastyków, odznaczają się realiz
mem i niezwykłą siłą wyrazu.

KOMPOZYTOR I POPULARYZATOR

Kontakt z młodym słuchaczem Dymitr Kabalewski utrzymuje
nie tylko za pośrednictwem swej muzyki. Miliony widzów i

słuchaczy znają jego programy popularyzujące sztukę muzycz
ną na antenie radia i TV.

Dymitr Kabalewski, który niedawno obchodził 70-leeie uro
dzin, zajął trwałe miejsce w historii muzyki radzieckiej już
w połowie lat traydziestych, tzn. od momentu wystawienia w

Leningradzie jego opery „Cołas Breugnon” według powieści
Romain Rollanda. Nowa wersja tej opery przyniosła kompozy
torowi Nagrodę Leninowską. Wśród nowszych utworów Dymitra
Kabaleyćskiego do najbardziej znanych należy „Reąuiem” po
święcone pamięci poległych w wąlee z faszyzmem.
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HENRYK BOROWIK PORTUGALIA

JEDEN z przedstawicieli Rady
s Rewolucji Ruchu Sił Zbrojnych,

wiceadmirał Antonio Rosa Co-
utinho udzielił odpowiedzi na py
tania, związane z wydarzeniami
pierwszego roku, jaki minqł od
dnia obalenia faszystowskiej
dyktatury w Portugalii i z oceną
obecnego etapu rozwoju.

Kiedy 25 kwietnia ubiegłego roku —

powiedział admirał — 'zaszły'wiadome
wydarzenia, wśród nas oficerów istnia
ła grupa, która przekonana była, że
cała sprawa ograniczy się wyłącznie
do wojskowego przewrotu nie przera
dzając się w rewolucję. Tej frakcji
przewodził generał Spinola. Ale druga
część oficerów zrozumiała, że kraj
wszedł na drogę potrzebnej mu rewo-

lucji. Byliśmy przekonani, że dzień 25
kwietnia stanowił jedynie początek
procesu wielkich, zasadniczych prze
mian, które miały wyprowadzić kraj
z tego położenia, w jakim znalazł się
on z powodu półwiekowej dyktatury

faszyzmu.
W Ruchu Sił Zbrojnych panowały

do 28 września ubiegłego roku ostre

sprzeczności pomiędzy obu frakcjami.
28 września, kiedy reakcja usiłowała

przejąć władzę w swe ręce i poniosła
porażkę, kiedy generał Spinola zmu
szony został do odejścia ze sceny po
litycznej, zwycięstwo odnieśli rewolu
cjoniści, cieszący się poparciem całe
go narodu.

Jednak zwycięstwo nie zostało w

pełni wykorzystane. W naszych sze
regach było jeszcze sporo takich ludzi,
którzy występowali przeciwko rewo
lucyjnym procesom. Po wydarzeniach

28 września 1974 roku ludzie ci za
częli działać bardzo ostrożnie, w ukry
ciu, usiłując — nie bez pomocy nie
których partii politycznych — w czar
nych barwach przedstawiać zachodzące
w Portugalii procesy, przedstawić sy
tuację jako zmierzanie do chaosu.

Spinoliści prowadzili swoją kampa
nię w ścisłym sojuszu z wielkim ka
pitałem, który blokował każdy krok
Ruchu Sil Zbrojnych na drodze rewo
lucyjnych przemian. Sądzili, że osiąg
ną swe cele na drodze rozbicia jedno
ści Ruchu Sił Zbrojnych. Czekali na

wybory i na swoje zwycięstwo. Kal
kulacja była prosta: po półwiekowej
dyktaturze faszystowskiej naród por
tugalski nie był uświadomiony poli
tycznie, nie był przygotowany do wy
borów, nie wiedział jakie partie rze
czywiście dążą do postępu i społecz
nej spraiciedliwości, a dla których ha
sła te są politycznym kamuflażem.

Spinolistom pomagały chaos i de
zorganizacja gospodarki. Były zdolne
pomóc im .w zdobyciu władzy na dro
dze uzyskania prostej technicznej
większości w wyborach. Ale po wyda
rzeniach 28 września czas przestał pra
cować dla spinolistów. Teraz byliśmy
pewni, że reakcja spróbuje uchwycić
władzę silą i to jeszcze przed wybo
rami — taka była logika walki. Nie
wiedzieliśmy tylko kiedy.

Nastąpiło to 11 marca. Spinoliści li
czyli, że naród potraktuje ich jako
swych wyzwolicieli. Ich wielką na

dzieją był strach przed komunizmem,
wtłaczany w głowy Portugalczyków w

ciągu długich lat dyktatury Salazara
i Caetano, a potem przez niektóre
partie i zachodnioeuropejskie środki
masowego przekazu.

Ale kontrrewolucja skończyła się po
dwóch godzinach, naród portugalski
opowiedział się po naszej stronie. Nie
udana próba zamachu zdyskredyto
wała ostatecznie spinolistów i pozwo
liła nam uzyskać poparcie wahających
się dotąd grup oficerów. Rewolucja
przyspieszyła kroku. Znacjonalizowa-
liśmy banki, towarzystwa ubezpiecze
niowe. Podjęliśmy również decyzję o

nacjonalizacji ważniejszych gałęzi go
spodarki narodowej i o przeprowadze
niu reformy rolnej.

Zdajemy sobie sprawę, że wydarze
nia 11 marca pozwoliły obnażyć je
dynie sam szczyt „lodowej góry" bur-
żuazyjnego spisku, być może tylko
dziesiątą część przeciioników rewolu
cyjnych przemian Portugalii. Powin
niśmy być w stałej gotowości. Na za
chodzie Europy podnoszą się teraz

głosy niepokoju o „czystość" naszej
demokracji, a boją się ci, którzy nigdy
nie występowali przeciwko faszystow
skiemu reżimowi Salazara. Nie wie
rzymy, aby międzynarodowa reakcja
spokojnie potraktowała proces socja
listycznych przemian w . Portugalii.
Atakują nas te same siły, które ata
kowały rząd ludowy w Chile, jeste
śmy jednak zdecydowani kontynuo
wać proces rewolucyjnych przemian.

M
owa tu będzie o jednej z najbar
dziej DRAMATYCZNYCH I UDANYCH A-
KCJI RATOWANIA WIĘŹNIÓW Z HITLE
ROWSKICH OBOZÓW KONCENTRACYJ
NYCH, ZORGANIZOWANEJ POD KONIEC II
WOJNY ŚWIATOWEJ NA TERENIE 111 RZE

SZY. Jej głównym bohaterem jest hrabia Folke Bernadot-
te, bratanek ówczesnego króla szwedzkiego Gustawa V,
będący wówczas przewodniczącym Szwedzkiego Czerwo
nego Krzyża. Folke Bernadotte okazał się nie tylko do
brym organizatorem, ale także zręcznym dyplomatą. A
zaczęło się to tak.

RUDOLF HOFFMAN

Fot. Archiwum

HOLLYWOOD było symbolem Ame
ryki. Dla olbrzymiej większości było ono

fabryką (nie spełnionych) marzeń i na
dal nią pozostaje.

W okresie klęsk gospodarczych bardzo rzadko
to co się dzieje w studiach filmowych Hollywood
odzwierciedla to, co się dzieje w życiu. Dzisiaj
Hollywood produkuje więcej niż kiedykolwiek

stowarzyszenia aktorów filmowych, 85 procent
spośród trzydziestu tysięcy ludzi filmu pozosta
wało bez pracy. Natomiast opublikowane w tym
samym miesiącu zyski wytwórni filmowych pra
cujących dla telewizji biją wszelkie rekordy.

TA PARADOKSALNA sytuacja rekordowych
zysków i rekordowego wzrostu bezrobocia tłu
maczona jest zabiegami oszczędnościowymi prze
mysłu filmowego i koncernów telewizyjnych o-

JERZY GÓRSKI

nad miastem gwiazd
filmów, w których przeważa wspaniała sceneria
mieszkań, cudowne samochody, prześliczna ar
chitektura i urocze pejzaże, bądź sceneria noc
nych lokali w Las Vcgas z bohaterami, dla któ
rych sprawa pieniędzy i środków utrzymania
jest rzeczą zupełnie marginesową. Tymczasem
rzeczywistość w Hollywood jest odmienna.

Problemy, które najbardziej dzisiaj nurtują
Hollywood, nie są przedmiotem inspiracji arty
stycznej. Jednym z tych problemów jest bezro
bocie wśród ludzi związanych z przemysłem
filmowym i telewizyjnym. W kwietniu 1975 ro
ku, według oficjalnych danych amerykańskiego

raz... bezrobociem w kraju. Zyski wzrosły —

mówią przedstawiciele stowarzyszenia aktorów
— ponieważ telewizja ma coraz więcej powtó
rzeń, a coraz mniej premier. Mniej wydają, więc
zarabiają. Opinia stowarzyszenia producentów
filmowych jest nieco inna. Oświadczają oni, iż
coraz więcej ludzi ogląda filmy, szczególnie lu
dzi mających sporo wolnego czasu.

Biura badania opinii publicznej potwierdzają
w pewnym stopniu tę tezę: wzrost bezrobocia

poważnie wpłynął na oglądanie programów te
lewizyjnych i zwiększył nieco frekwencję w ki
nach. W kinie i w programach telewizyjnych

ludzie szukają ucieczki od kłopotów dnia co
dziennego. Poważnie przeto wzrosła ilość pow
tórzeń filmów telewizyjnych. Dotychczas każdy
z wielkich koncernów telewizyjnych prezento
wał rocznie przeciętnie ponad 40 nowych seriali
i 13 wznowień, z chwilą jednak, kiedy wskutek
inflacji wzrosły koszty produkcji — premiery
ograniczono do 20 rocznie, a ilość powtórzeń
zwiększono do 26. W rezultacie tego zabiegu —

oświadcza prezes stowarzyszenia aktorów, Den-
nis Weaver — mamy dzisiaj ponad 25 tysięcy
bezrobotnych. Są to ludzie związani z przemy
słem filmowym.

Na polityce oszczędności i obywania się pow
tórzeniami, Hollywood straciło w ubiegłym roku
320 milionów dolarów. Przedstawiciele koncer
nów telewizyjnych bronią się oświadczając, iż
widownia premierowa liczy nie więcej niż 20
milionów telewidzów, powtórzenia oglądane są
przez 70 proc, tych, którzy już je widzieli.

BEZROBOCIE wpłynęło także poważnie na

zmianę scenerii w Hollywood. Zamiast kolejek
do kantorów przyjmujących ludzi do produkcji,
spotyka się długie kolejki przed biurem zasił
ków dla bezrobotnych. W ubiegłym miesiącu o-

twarto 60 nowych takich biur. James Heaney,
kierownik biura zasiłków dla bezrobotnych o-

świadczył, iż „odkąd biuro to istnieje nigdy nie
podobnego nie przeżywaliśmy”. W kolejkach po
zasiłki stoją zarówno ludzie, których sytuacja
materialna jest naprawdę tragiczna jak i pozo
stające aktualnie bez pracy sławy filmowe, któ
rych dochody jeszcze w ubiegłym roku przekra
czały dziesiątki tysięcy dolarów.

„Nikt nie wstydzi się stać w kolejce po zasi
łek — oświadczył James Heaney. — Ludzie wy
pełniają formularze zasiłków dla bezrobotnych
podobnie jak wypełniali dawniej formularze to
warzystw ubezpieczeniowych po wypadku sa
mochodowym”.

W 1944 r., w dniu S listopada w wyzwolonym
już Paryżu, Bernadotte spotkał się z Raoulem Nord-
lingiem — konsulem generalnym ambasady szwedz
kiej, który odgrywał istotną rolę w Kapitulacji nie
mieckiego generała von Choltitza, komendanta tego
miasta, co zapobiegło zniszczeniu Paryża przez hi
tlerowców. W czasie tego spotkania zaczęły się rysować
pierwsze plany akcji ratowania więźniów z hitlerowskich
obozów koncentracyjnych. W dalszych dyskusjach nad re
alizacją tego planu dużą aktywność wykazał norweski mi
nister Ditleff, który przed wojną był dyplomatą w War
szawie i gorącym przyjacielem Polski.

We wrześniu 1944 r. przeniknęły na zachód wiadomości
o planie Hitlera — zlikwidowania obozów koncentracyj
nych wraz z więźniami. Pośpiech był więc wskazany, gdyż
dni III Rzeszy były już policzone. Trzeba było dotrzeć do
samego szefa SS — Himmlera i nakłonić go do ustępstw.
Było to zadanie niezmiernie skomplikowane ze względu na

to, że wprawdzie Bernadotte uzyskał poparcie ze strony

LUKSUSY

Aby zredukować horrendalny deficyt budżetowy. 10,2 mi
liarda funtów, najwyższy w dziejach państwa brytyjskie
go, rząd postanowił obniżyć o 10 proc, siłę nabywczą spo
łeczeństwa, które jakoby „żyje ponad stan”. Nie poprze
stano na podniesieniu podatku od wynagrodzeń, lecz po
nadto dotkliwie podwyższono opodatkowanie towarów u-

znanych za zbytkowne. Prócz samolotów sportowych, bi
żuterii i futer, do luksusów zaliczono: wszelki elektryczny
sprzęt domowy, płyty gramofonowe, aparaty fotograficzne,-
przyczepy campingowe i łodzie sportowe (wzrost podatku d°

ZE ŚWIATA

Dla
mieszkańców lipska

spotkania ze sztukami piękny
mi (malarstwem, rzeźbą, grafi

ką) nie stanowię żadnego problemu.
Co mają jednak czynić miłośnicy sztuki

z małych miast, osiedli i wsi okręgu lip
skiego, zwłaszcza w tych miejscowościach,
które dzielą od Lipska znaczne odległości i

niezbyt dogodne warunki komunikacji? Jak
można im uprzystępnić oryginalne dzieła
plastyki, bez czekania na rzadką przecież
sposobność wycieczki lub indywidualnej wy
prawy do Lipska, by tam poznali (wyko
rzystując fachowych przewodników) arcy
dzieła mistrzów klasyki czy aktualne osiąg
nięcia plastyków współczesnych? Sprawy te

wyglądają terflz całkiem inaczej: w każdym
małym mieście urządzono galerie sztuki z

wymiennymi wystawami eksponatów.

Związek Pracowników Kultury NRD, orga
nizacja założona przed 30 laty przez arty
stów, działaczy i naukowców-humanistów,
opracował ostatnio nowe formy zbliżenia
zjawisk kulturalnych do masowego odbior
cy. W tych ramach — na polu upowszech
niania plastyki — powstało pod auspicjami
Związku 121 „małych galerii" w całym kra
ju, a osiem na terenie okręgu lipskiego.

Galerie te stały się nie tylko swoistymi
mlni-centrami wystawowymi, lecz przede
wszystkimi miejscami, gdzie dochodzi do bez
pośredniej wymiany zdań, poglądów i dy
skusji pomiędzy twórcami, a robotnikami,
chłopami oraz inteligencją na temat historii
sztuki, estetyki markistowskiej oraz pracy
artystycznej — w powiązaniu z „żywymi"
dziełami, prezentowanymi podczas danej wy-
staicy.

Jednym z ośrodków „małych galerii" jest

RENATA FLORSTEDT

galerie

Z5 proc.), papierosy (+ 20 proc.), piwo, wino i whisk/
(średnio + 10—20 proc.), samochody osobowe (u 55 proc.),
motocykle (+ 60 proc.) — i tak dalej.

STRAJK

4600 obywateli dwóch należących do Włoch wysepek
Lampedusy i Linosy, położonych na Morzu Śródziemnym
pomiędzy Maltą i Tunezją, zorganizowało 24-godzinny
strajk powszechny, domagając się ustanowienie lepszego
połączenia z oddaloną o 220 km Sycylią. Jednocześnie na

wyspie Lampedusa kilkanaście kutrów rybackich otoczyło
przestarzały powolny parowiec „Vittore Carpaecio”, unie
możliwiając mu wejście do portu. (Statek ten utrzymuje
trzy razy w tygodniu połączenie z Sycylią.) Burmistrz
Lampedusy Giovanni Battista Policardi stojący na czele
demonstrantów oświadczył: „Nie chcemy więcej widzieć te
go statku u siebie. Jeśli będzie trzeba gotowi jesteśmy
przeprowadzić strajk głodowy”.

Mieszkańcy obu wysepek uważają, że „Vittnre Carpac-
ćio” powinien być zastąpiony przez statek dwukrotnie
większy i szybszy. Zagniewani wyspiarze żalą ?ię. że złe
połączenie z Sycylią hamuje raczkujący na wyspach prze
mysł turystyczny oraz uniemożliwia rozwój rybołówstwa.

LEIPZIGER VOLKSZEITUNG

Dom Sztuki w Grimma. Miesiąc w mie
siąc od jubileuszu ćwierćwiecza NRD orga
nizuje się tu nową wystawę sztuki — a

liczba stałych bywalców objęła już ponad
600 osób!

W jaki sposób ta mała galeria zyskała
sobie popularność wśród miejscowej ludno
ści? Przede wszystkim na skutek bezpośred
nich kontaktów z artystami, którzy nie ogra
niczyli się wyłącznie do pokazywania swych
dzieł i rozmów o własnej twórczości, ate od
wiedzali fabryki oraz zespoły gospodarstw
rolnych, gdzie wśród tamtejszych pracow
ników demonstrowali na żywo kolejne eta
py powstawania dzieł sztuki. A przy okazji
opowiadali o historii malarstwa, rzeźby i

grafiki, posługując się — jakby w uzupeł
nieniu przeglądu galerii — albumami lub
własnoręcznie sporządzonymi szkicami-ilu-
slracjami omawianego tematu. Zadzierzgnię
to też. bliższe przyjaźnie z ludźmi, najbar
dziej interesującymi się sztukami pięknymi.
Po paru miesiącach — od jednego do dru
giego członka rodziny, czy od znajomego do
znajomego — grono amatorów sztuki w

Grimma zamieniło się w Klub Kultury Pla
stycznej.

gen. Eisenhowera na prowadzenie takich pertraktacji,
ale nic poza tym. I z góry było wiadomo, że himmlerow-
skie plany kapitulacji wojsk niemieckich na zachodzie i
kontynuacja wojny na wschodzie skazane są na niepowo
dzenie.

Pośrednictwo Szwecji
w bezwarunkowej kapitulacji Niemiec nie wchodziło w

«rę.
Przy pomocy masażysty Himmlera — Felixa Kerstina, z

pochodzenia Fina, w lutym 1945 r. udało się Bernadotte
spotkać z Himmlerem, któremu podlegały wszystkie obo
zy koncentracyjne.

Pretekstem do nawiązania rozmów Folke Bernadotte z
Himmlerem stała się sprawa repatriacji Szwsdek zamęż
nych w Niemczech oraz ich dzieci. Ich repatriacją zajmo
wał się Szwedzki Czerwony Krzyż. Następnym krokiem
było uwolnienie więźniów duńskich i norweskich. W koń
cu sprawy tak dalece dojrzały, że w marcu 1945 r. Szwe
dzki Czerwony Krzyż przystąpił w szybkim tempie do zor
ganizowania korpusu ekspedycyjnego liczącego 250 osób.
W skład tego korpusu wchodzili szwedzcy wojskowi, któ
rzy zgłosili się na ochotnika. Dystynkcje wojekowe zamie
nili oni na emblematy Czerwonego Krzyża. 12 marca 1945
r. korpus szwedzki z 75 samochodami — białymi autobu
sami i ciężarówkami — przekroczył granicę duńsko-nie
miecką i udał się do zamku Friedrichsruh, posiadłości ro
dziny Bismarcków w pobliżu obozu koncentracyjnego
Neuengamme.

Obóz ten stał się punktem zbornym dla wszystkich duń
skich i norweskich więźniów obozów koncentracyjnych.

W ciągu marca białe

autobusy z czerwonym krzyżem
przewiozły około 6 tys. Duńczyków i Norwegów z róż

nych kacetów rozsianych po całych Niemczech — do obo
zu w Neuengamme. 2 kwietnia Himmler zgodził się już na

przewiezienie tych więźniów do Szwecji. Sytuacja na fron
tach pogarszała sie w szybkim tempie i w czasie rozmowy
z Bernadottem. w dniu 21 kwietnia. Himmler zgodził się
już na ewakuację całego obozu koncentracyjnego z Ra-
vensbriick i przewiezienie więźniarek do Danii. Jak wia
domo, w obozie tym znajdowało sie wiele Polek.

W warunkach ogólnego chaosu, dróg zatłoczonych kolum
nami wojsk, uciekinierów, pod gradem bomb i pocisków
75 osób z Czerwonego Krzyża w ciągu 6 tygodni przewio
zło do Szwecji ponad 22 tys. więźniów.

Z humanitarnego gestu Szwedzkiego Czerwonego Krzy
ża skorzystało ponad 12 tys. obywateli polskich, głównie
kobiet.

FABRYKA LOKOMOTYW

im. F. DZIERŻYŃSKIEGO w CHRZANOWIE

ogłasza WPISY
do klas pierwszych — na rok szkolny 1975/76,

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DLA PRACUJĄCYCH, w zawodach:

— TOKARZA
— FREZERA
— MECHANIKA maszyn i urządzeń przemysłowych
— MECHANIKA maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego
— MECHANIKA operatora przeróbki plastycznej
— MALARZALAKIERNIKA
— MECHANIKA pojazdów samochodowych

— ELEKTROMECHANIKA maszyn elektrycznych

Nauka w szkole trwa 3 lata. Wymagany wiek. 15 lat, a do za
wodu malarza-lakiernika 16 lat.

W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie:
w klasie pierwszej — 300 zł

w klasie drugiej — 480 zł

w klasie trzeciej — 780 zł -f- premia kwartalna

do 20 proc.
Ponadto uczniowie otrzymają bezpłatnie ubrani? robocze i obu

wie przemysłowe.

ZAKŁADY BUDOWY MASZYN i APARATURY

im. St. Szadkowskiego
w KRAKOWIE, ul. GRZEGÓRZECKA 71

ogłaszają WPISY
do klasy pierwszej

Zasadniczej Szkoły Zawodowej — Przyzakładowej
w zawodzie:

• TOKARZA
® FORMIERZA
• ODLEWNIKA
• MODELARZA
• ŚLUSARZA.

Nauka rozpoczyna się od września 1975 roku.
Przy wpisie należy przedłożyć skompletowane dokun:~ '

obejmujące:
■ podanie o przyjęcie
■ życiorys
■ wyciąg aktu urodzenia
■ pisemną zgodę rodziców na zatrudnienie ucznia
■ cztery fotografie formatu legitymacyjnego
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Nauka trwa trzy lata.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:

■ w pierwszym roku nauki do 300 zł miesięcznie
■ w drugim roku do 480 zł miesięcznie
■ w trzecim roku do 1.100 zł miesięcznie, plus odzież

ochronną
■ dodatkowo Zakład przydzielać będzie uczniom ubrania

szkolne — wyjściowe.
Uczniow:e mogą korzystać ze stołówki przyzakładowej. ■
Po ukończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnieni w cha

rakterze kwalifikowanych robotników.
Zakład nie posiada dla uczniów internatu.
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Sekretariat Zespołu Szkół Za

wodowych — Kraków, ul. Szadkowskiego 1, w godz. od 12 do 14.

IKYWIUCIF MABTOWANYCH SMEt

sq trwalsze i bezpieczniejsze dla oczu !
Hartowane szklą okularowe odznaczają się

zwiększoną trwałością i odpornością na rysowa
nie oraz 11-krotnie zwiększoną, w stosunku do

szklą niehartowanego, wytrzymałością na stłucze
nie, a także posiadają właściwości „securitu” -

to znaczy, że przy stłuczeniu nie rozpryskują się
na ostre krawędzie i tym samym zmniejszają nie
bezpieczeństwo skaleczenia oka.

Hartowanie szkieł okularowych wykonuje —

jako nowość w usługach, Oddział PHU „FCTO-
OPTYKA” w Krakowie.

Koszt hartowania 1 szkła — 15 zł. — Zlecenia

przyjmują wszystkie placówki usługowe „FOTO-
OPTYKA” w Krakowie i na terenie woj. krakow
skiego i rzeszowskiego.

NASZ KLIENT - NASZYM MIŁYM GOŚCIEM.

FOTO - OPUKA
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CO, GDZIE
KIEDY ?

Weroniki
Feliksa

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
: Kolomijec: Błękitne jelenie

19.’15, STARY (Jagiellońska
: Dostojewski: Biesy — 19.15,

KAMERALNY (Boh. Stalingra
du 21): Landovsky: Pokój na

godziny — 19.15. SCENA FO
RUM: Teoria śmiechu — 22 .

BAGATELA (Karmelicka 6): O

Rumcajsie Rozbójniku — 15.
Williams: Słodki ptak młodo
ści — 19.30, LUDOWY (os. Tea
tralne 34): Wieżan: Och jaki
piękny jest świat — 19.15, O-
PERETKA (Lubicz 48): Fali:
Róża Stambułu (zamkn.) — 17,
EREF 66 (Wolnica 1): Cham
pion — 20. KOLEJARZA: Kro
woderskie zuchy — 19, KA
WIARNIA ,,Literacka” Kabaret

„Frant" — 22.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Szekspir:
Opowieść zimowa — 19.15,
STARY: Biesy — 19.15, KAME
RALNY : Pokój na godziny —

19.15, SCENA FORUM: Teoria
śmiechu -

Rumcajsie
Słodki ptak młodości
LUDOWY:

jest świat

Champion — 20, KOLEJARZA:
Krowoderskie zuchy — 15 i 19,
KAWIARNIA „Literacka”: Ka
baret „Frant” — 22, PIWNICA

„Pod Baranami” (Rynek Gł.

27): „Kirelejson” w wyk. J

Kopczewskiego-Bułeczki — 20.30 .

D. SALA (oś. Teatralne 10):
Kolumna Trujana (rum. b.o .)
— 12.30, Aresztuję cię przyja
cielu (ang. 15 lat) — 15.45, 18,
20. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Prywatna woj
na Murphyego (ang 15 lat) —

11.15, Szczęśliwego Nowego Ro
ku (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA (Praska 25): Old Su-
rehand (jug. b.o.) — 15, 17, 19.
UGOREK (os. Ugorek): Bajki

■ 11, 12, 13, Boy Friend (ang.
b.o.) — 15, Kraksa (fr.-wl. 15

lat) — 17, 19. WARSZAWA

(Stradom 15): Charley Varrick

(USA, 18 lat) — 12.15, Alfre
do, Alfredo (wl. 18 lat) — 15.45,
13, 20.15. WIEDZA (Rynek Gl.

27): Bajki 11. WISŁA (Gazo
wa 27): Bajki 11, 12, Hrabina
z Hongkongu (ang. b .o.) — 13,
Zbrodnia w klubie tenisowym
(jug. 18 lat) — 16, 18. 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Ze
znania komisarza policji przed
prokuratorem republiki (wl.
15 lat) — 11. Nieuchwytny
morderca (wl. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Unkas ostatni Mohikanin

(rum. b.o.) — 11 i 13, Ojciec
chrzestny (USA. 18 lat) —

15.45, 19. ZUCH (Krowoderska
7): Bajki — 14. Pies za burtą
(radź, b.o .) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
70) Bajki — 12.15, Porozma
wiajmy o Kobietach (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15.
PROKOCIM — ZZK: Anna

tysiąca dni (ang. 15 lat) — 19.
SKAWINA — Hutnik: Czło

wiek z cudzym mózgiem.
Pozostałe kina — jak w so

botę
Salon Gier Sportowych i

Zręcznościowych (Marka 34):
godz. 10—21 .

Salon Gier Mechanicznych i

Zręcznościowych (os. Szkolno
5 klub TPPR) 10—22 .

Ogród Botaniczny (Koperni
ka 27): 9—19.

ZOO (Las Wolski): od godz.
9 do zmroku.

22, BAGATELA: O

Rozbójniku — 15,
19.30,

Och jaki piękny
19.15. EREF 66:

:'r'«

■V-

SOBOTA

11) t

(kanad.
APOLLO (Solskiego

Podwodna Odyseja
b.o.), — 10, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
dom Żołnierza (Lubicz 48):
nieczynne. KIJÓW (al. Krasiń
skiego 34): Potop if cz. (poi.
b.o .) — 16.30, 19.45 Joe Kidd

(USA, 15 lat) — 22 .30 . KUL
TURA (Rynek Gł. 25): Ka
mienne gody (rum. 15 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA (Dzier
żyńskiego 55) : Na samym dnie

(RFN 18 lat) — 11, 17.30, 19.30,
Wspomnienia z przyszłości
(RFN b.o.) — 13, 15.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 2): Rodeo

(USA, 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA (Lubicz 15):
Druga twarz ojca chrzestnego
(Wl. 15 lat) — 14.45, 17, 19.15.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przy
gody Bolka i Lolka 10, 11, 15,
16, 17, 100 karabinów (USA
15 lat) — 12, 18, Opowieść do

poduszki (USA 15 lat) — 20,
22. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21): El Dorado (USA
b.o.) — 17, 19.15. SZTUKA

(Jana 4): Zyć razem (fr. 18 lat)
— 10, 12, 16, 18, 20. SFINKS

(os. Górali 5): Nie ma moc
nych (poi. b.o.) — 16, 18, 20.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Aresztuję cię przyjacielu
(ang. 15 lat) — 15.45, 13, 20.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Kabaret (USA, 15 lat) —

15, 17.30, 20.30 . ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Szczęśliwego Nowego
(fr. 18 lat) — 15.45, 18,
ŚWIATOWID M. SALA
Na Skarpie 7): Zazdrość

dycyna (poi. 15 lat) — 15, 17.15,
19.30. UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): No i co doktorku?

(USA, b.o.) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA (Praska 25):
Old Surehand (jug. b .o.) — 17,-
19. UGOREK (os. Ugorek): Boy
Friend (ang. b .o.) — 15, Krak
sa (fr.-wł. 15 lat) — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): W

poszukiwaniu miłości (ang.
15 lat) — 10, 12.15, Wyspa prze
klęta (USA, 15 lat) — 16, 19.
WARSZAWA (Stradom 15):
Alfredo, Alfredo (wł. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, Charley Varrick

(USA, 18 lat) — 22.30. WIE
DZA (Rynek Gl. 27): Osadnicy
(poi. b.o.) — 18, WISŁA (Ga
zowa 27): Zbrodnia w klubie

tenisowym (jug. 18 lat) — 11,
16, 18, Habina z Hongkongu
(ang. b.o.) — 13, Czas życia

1 miłości (fr. 18 lat) — 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Nieuchwytny morderca (wl. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, Zeznania
komisarza policji przed pro
kuratorem republiki (wł. 15

lat) — 22.15. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Ojciec chrzestny
(USA, 18 lat) — 15.45, 19. ZUCH

(Krowoderska 7): Pies za bur
tą (radź, b.o.) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
70): Porozmawiajmy o kobie
tach (USA, 18 lat) — 15.45, 18;

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15);

Skarbiec i Zbrojownia
15.30), Zamek i Muz. w Pies
kowej Skale (10—16), MUZ.
NARODOWE: Czartoryskich
(zamkn.), DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (10—16), NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—
16), HISTORYCZNE: Jana U

(9—14), Szpitalna 21 (9—14),
Franciszkańska 4 (9—14), AR
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(14—18), Podz. kość. św. Woj
ciecha (9—16), MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—17), ETNO
GRAFICZNE: Wolnica 1 (10—
18), RYDLOWKA: Tetmajera
28 (11—14), MUZ. LOTNIC
TWA: Czyżyny (10—14), KO
PALNIA SOLI w Wieliczce (8
- 18).

NIEDZIELA
DOM MATEJKI (9—15),

na 12 (9—16), Szpitalna 21

16), Franciszkańska 4 (9—16);
ARCHEOLOGICZNE (11—14),
Podz. kość. św. Wojciecha (13
—1 7), MUZ. LENINA: Topolo
wa 5 (10—15), pozostałe — jak
w sobotę.

DYŻURY >E

Ja-

(9-

ł

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

Ska 11, CHIRURGIA DZIEC.!

Prokocim, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULIS
TYCZNY: Kopernika 38, LA
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.

Roku
20.15.

(OS.
i me-

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, CHIRURGIA DZIEC.: Prc-

kocim, NEUROLOGICZNY: Ko
bierzyn, UROLOGICZNY: os.

Na Skarpie, OKULISTYCZNY:

Witkowice, LARYNGOLOGICZ
NY : Kopernika 23.

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego
1zachorowania

al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

APTEKI

1, wyp. tel. 09

przewozy
209-01,
422-22,
625-50,

380-55
203-77
417-70
657-57

SOBOTA
Waryńskiego 24 (tlen), Długa

83, Rynek Podgórski 9. N . Hu
ta: al.

(tlen).
Rewolucji Paźdz. 6

NIEDZIELA

sobotęJak w

SOBOTA

20.15.
PROKOCIM — ZZK: Anna

tysiąca dni (ang. 15 lat) — 19.
WIELICZKA — Górnik:

Szczęśliwy człowiek.
SKAWINA — Junak: Jere-

my, Hutnik: nieczynne.

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz
48): Bajki — 12.30, Dni mi
łości (meks., 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW (al. Krasiń
skiego 34): Joe Kidd (USA,
15 lat) — 10.30, 13.15. 19.30, Po
top II cz. (poi. b.o.) — 16.30.
KULTURA (Rynek GL 25):
Wilcze echa (poi. b .o .) — 15.45,

(Dzier-
10.15,

przysz-
Na sa-

- 15.30,
(Dzier-

(USA,
20.15.

kl.

słuch, dok. 10.45
Koncert d-moll.
VII (historia)

wspom-
11.35 Ro-

,,O czym
11.55

18, 20.15. MASKOTKA

żyńskiego 55): Bajki
11.15, Wspomnienia z

łości (RFN b.o .) — 12,
mym dnie (RFN b.o.)
17.30, 19.30. MIKRO

żyńskiego 2): Rodeo
15 lat) — U, 15.45, 18,
MŁ. GWARDIA (Lubicz 15):
Druga twarz ojca chrzestnego
(wł. 15 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przy-
gody Bolka i Lolka 10, 11. 15,
16, 17, 100 karabinów (USA
b.o .) — 12. 18, Opowieść do

poduszki (USA. 15 lat) — 20,
22. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21): Bajki 11, 12. El
Dorado (USA, b.o.) — 14. 16.15.
18.30. SFD KS (os. Górali 5):
Bajki 10. 11 . 12. 13. Sami swoi

(poi. b.o .) — 16, 18, 20. ŚWIT

PROGRAM H

7.45 Progn. pog. 7.46 :,,Co
słychać? 8.11 Muz. 8.30 Wiad.
8.35 Jesień życia, czyli problem
tzw. „Seniorów” — ich miejsca
w życiu społecznym”. 9 .00 Bee-
thoven — Trio B-dur. 9 .20 Bez
pieczeństwo na jezdni. 9 .30
Schubert — Uwertura „Wło
ska”. 9.40 Chór PR. 10.00 „Wiel
ki zwrot”
Vivaldi
11.00 Dla
„Szlakiem dawnych
nień”. 11.30 Wiad.
dzice a dziecko. 11.50

się nie mówi” — fel.
Kom. o st. wód. 12.05 Tr. z

Rzeszowa. 13.00 Dla kl. III i
IV (Jęz. poi.) „Nowa koleżan
ka”. 13.20 Śpiewa Sława Przy
bylska. 13.30 Wiad. 13.35 ,..Są-
siedzi” — nowela T. Stigena.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14.15

Rep. lit. „Armie i wojny pod
jedną strzechą”. 14.35 Muz.
norw. 15.00 Zawsze o 15.00 —

program dla dziewcząt i chłop
ców. 15.40 Pieśni chóralne

komp. jap. 15.50 Wiersze poe
tów ukraińskich. 16.00 „Czata”
— magazyn wojsk. Studia Mł.
16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

radiowej antenie (Kr.). 17.15
Felieton lit. W. Z,echentera
(Kr.). 17 .25 „Moje prywatne dni

oświaty, książki 1 prasy” —

aud. rozrywk, (Kr.) . 18.00 Kul
tura

(Kr.).
Wisły
Echa
nia” — czyli przewodnik pop.-

poza sprawozdaniem
18.15 Wiadomości znad
i Dunajca (Kr.). 18.30

dnia. 18.40 „Radiolatar-

nauk. 19.00 Muz. dawna. 19.15 fi
32 lekcja jęz. franc. 19.30 Ma- fi

Łysiakowie. 20.00 Nowa muzy- 3
ka naszych przyjaciół. 20.30 |
Notatnik kult. 20.40 Muz. or- B

ganowa. 21.00 Przegląd film. |

— Kamera. 21.15 Poulenc — H
Sonata. 21.30ZkrajuizeH
świata. 21 .50 Wiad. sport.. 21.55 B
Barok dla wszystkich. 22 .30 Ra- H

diokabaret — Trzy po trzy, H
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w |

świecle. 23.40. Przypominamy i

jazz — „Cool”.

NIEDZIELA

PROGRAM II

Godziną 6.16 Mel. lud. B

6.30 Wiad. 6.35 Wiad. sport. 3.40
Muz. 7.30 Wiad. 7 .35 Felieton
lit. 7.45 W rannych pantoflach.
8.25 Zawsze w niedzielę — fel.
lit. 8.30 Wiad. 8 .35 Radiopro-
blemy. 8.45 „Co słychać”?
(Kr.) . 9.10 Poranek lit. muz.

(Kr.). 10.30 Koncert życzeń 0

(lok.). 11 .00 Tr. z Rzeszowa. H
12.05 Na południe od Czanto- B
rii. 12.30 Wiad. 12 .35 Zagadka
literacka. 13.00 Poranek symf. B
14.00 Program z dywanikiem. B
15.05 Kara Krajew — III Sym- n

fonia — na małą orkiestrę.
15.30 Dla dzieci i młodz. —

Festiwal słuch OIRT — „Do
bra noc na szczupaka” —

słuch. 16.15 Z księgarskich wi
tryn. 16.30 Koncert chopinow
ski — A. Anlevas gra 12 Etiud

op. 10. 17.00 Wyniki Lajkonika
(Kr.). 17.01 „Pisarz, książka,
życie” (Kr.) . 17.11 Muz. kogel-
mogel (Kr.). 17.30 Zespól Dzie
wiątka — Na pólkach księgar
skich. 18.00 Pleśni t tańce Buł
garii. 18.30 Wiad. 18.35 Felieton

aktualny. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 Studio Wspólcz. „Wezwa
nie” — słuch. 20.00 Z twór
czości kompozyt, klas. 21.00

Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Jan Jarczyk gra na fort.
Fendera. 21 .30 siedem dni w

kraju i 'na świecie. 21.50 K.
Penderecki — ii Kwartet

smyczk. 22 .00 Powt. wyników
— Lajkonika (Kr.). 22.01 Krak.
I aktualn. sport. 22 .15 Tr. z Rze-
[ szowa. 22.30 Osiągnięcia świa-

: towej fonografii. 23.30 Wiad.
f 23.35 J. Haydn — Kwartet

smyczkowy.

(10—

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. — Jęz. poi.
7.00 Techn. Roln. — Matema
tyka. 7.30—9 .00 Przerwa. 9.00
Dla szkól: Nauka o człowieku
kl. VIII, 9.30—10.00 Przerwa.
10.00 Dla szkól: Zoologia kl.
kl. VII. 10.35 „Narwaniec" film
TV CSRS. 11.50—13.45 Przerwa.
13.45 Techn. Roln. — Fizyka.
14.20 Techn. Roln — Mechani
zacja rolnictwa. 14 .50 Program
dnia. 14 .55 Redakcja Szkolna

zapowiada. 15.05 Program I

proponuje. 15.20 Kronika (Kr.).
15.40 Informator Wydawniczy.
16.00 Dziennik (kol.) . 16.10 Dla
dzieci: Sobótka. 16.35 „Brazy
lia nieznana” (kol.). 17 .00 Na
wielkim i małym ekranie.
17.20 Studio Muzyczne Młodych
(koi.) . 18.00 Przyjąć czy od
rzucić (kol.). 19.00 Ziemia —

rep. 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30
Monitor (kol.) . 20.20 „Król Hu
moru” film ang. (kol.) . 21.45
Austriacki pr. rozr. (kol.) .

22.15 Dziennik (kol.). 22 .35 Inf.

magazyn sport, (kol.) . 22.55 Ka
baret starszych panów (kol.).
23.55 Program na niedzielę.

I PROGRAM II

16.55 Program dnia. 17.00
Przed ekranem (kol.). 17 .30

Ulubieni artyści” ulubione
melodie. 18.00 Polski film dok.
18.45 Spotkanie. 19.20 Dobranoc
(kol.). 19.30 Monitor (kol.) .

20.20 Wieczór autorski (kol.) .

21.35 24 godziny (kol.). 21 .45
Czterdziestolatek film ser.

TVP. 23.30 Program na niedzie
lę.

NIEDZIELA •’|

PROGRAM I

6.15 Techn. Roln. — Fizyka. E
8.45 Techn. Roln. — Mechani- a

zacja rolnictwa. 7.15 Kurs rol
niczy. 7.50 Przypominamy, ra
dzimy. 8.00 Alarm przeciwpo- i

żarowy trwa. 8 .10 Nowoczes- |
ność w domu 1 zagrodzie. 8.35 H
Bieg po zdrowie. 8.50 Wiad. |

sport, (kol.) . 8 .55 Program
dnia. 9.00 Teleranek. 10.15 An
tena. 10.35 Spr. z meczu piłki
nożnej RFN — Holandia. 12 .05
Dziennik (kol.) . 12.25 Horyzon
ty (kol.) . 12.55 Studio Muzy
ki Rozrywkowej. 13.25 Klub
Sześciu Kontynentów (kol.).
14.05 Dla dzieci: Co to jest —

konkurs zabawa. 14.45 Nie tyl
ko dla pań. 15.10 Losowanie B

Toto-Lotka. 15.25 „Ambasador
Kultury Polskiej” (kol.) . 16.15
vni Wyścig Pokoju. 17 .05 Lek
tury Pegaza. 17.20 Refleksje
obywatelskie. 17 .35 Pojedynek
III runda. 18.25 Sprawozd. ma
gazyn sport. 19.15 Wieczoryn
ka (kol.). 19,30 Dziennik (kol).
20.20 Bajka dla dorosłych.
20.30 „Życie Moliera — śmierć i

Izy” — film TV fr. (kol.) .

21.20 Sam na Sam. 22 .20 Inf.

magazyn sportowy. 22.55 Pro
gram na poniedziałek.

PROGRAM U

14.10 Program dnia. 14.15

Gospodarność i ja. 14 .30 „Wi-
nobraniowy korowód” (kol.) .

15.00 Szkice wielkomiejskie
(kol.), 15.30 „Berliński koncert

Henryka Szerynga”. 16.30 Dla
ml. widzów: Ekran przyjaźni.
17.10 Bitwy — kampanie — do
wódcy. 17,40 Świat, obyczaje,
polityka. 18.10 „Nasi kochani
bliźni” film NRD (kol.). 19.15

Wieczorynka (kol.) . 19.30
Dziennik . (kol.) . 20.20 II Polskie

Targi Estradowe. 21.05 „Wie
czory krakowskie" scen. E.

Konieczna, reż. 1 reai. tv T.

Lis, scen.: J. Boni-Marczyńska,
muz. A. Zarycki, wyk.: K.

Dejmek, W. Siemion, J. Goliń-
ski, W. Stopkowa, J. Bandu
ra, W. Balicki, J. Nowicki

(Kr.) . 21 .55 „Sublokator" film

poi. 23.30 Program na ponie
działek.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze
teatrów, kin, radia i TV —

Redakcja nie bierze odpowie
dzialności.

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole 1. Telefon centrala

235-6(1 Nie zamówionych rę
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa — Książ
ka — Ruch”. Kraków, ul.

Wielopole 1.

■■■■waanniimiiiiiiiiiiini ■

Kiedy gorączka szampańskiej zabawy się
gnie zenitu, ochłodzić ją może Gwardia Juwe-
naliowa. Przerażeni i nieodporni mogą inter
weniować w Sztabie Gwardii — tel. 281-22
i 268-89.

Wybieramy
najmilszą

Sobota jest ostatnim dniem

nadsyłania zgłoszeń na konkurs

„Wybieramy najmilszą Czytel
ników „GK". Czekamy też przy
telefonie 209-95 od 11.00 do 13.00.
Po zamknięciu konkursu i obli
czeniu głosów Waszą najmilszą
udekorujemy na Wielkim Balu

Koronacyjnym kończącym te
goroczne Juwenalia (niedziela
godz. 22 „Jaszczury”).

Przypominamy jednocześnie o

drugim konkursie odbywającym
się pod hasłem „Student to ma

klawe życie". Juwenalia wyda
ją nam się okresem wartym o-

pisania i sfotografowania. Za
chęcamy studentów do wzięcia
udziału w konkursie.

SOBOTA
ARRASY ZYGMUNTA

AUGUSTA — prelekcja A. Ma
jewskiego, MDK, ul. Józefa,
godz. 17.15

WIELKI BAŁ DLA U-
CZESTNIKOW MDK — ul.

Czackiego, godz. 17

NIEDZIELA
OD ROMANIZMU DO

KLASYCYZMU — wycieczka
na trasie: Słomniki — dolina

Szreniawy, zbiórka na Dworcu
PKP pod zegarem o godz. 7.20

4 NAJPIĘKNIEJSZA JEST
MUZYKA POLSKA — prowadzi
K. Błachut, KDK „Pod Bara
nami”, godz. 18

4> KIERMASZ KSIĄŻEK I

AUKCJA PLASTYCZNA —

Dyrekcja MPK zawiadamia,
że w dniu 18 bm. w związku
ze Świętem Ludowym i wzmo
żonym z tego powodu ruchem
na Bielany uruchomiona zosta
nie w niedzielę specjalna linia
autobusowa na trasie: Salwator

Trwa spór:
usługi czy produkcja
— a naboi nie ma!

„Potrzebni/ niewielki lokal, a będą naboje do syfonów" —

pisaliśmy tak w jednym z numerów marcowych „GK” na

temat możliwości otwarcia w Krakowie punktu napełnia
jącego naboje. Organizator całego przedsięwzięcia: Spółdziel
nia Inwalidów „Naprzód”, dysponująca odpowiednimi urzą
dzeniami — napotkała jednak na trudności natury można by
rzec formalnej. Sprawa rozbija się o to, czy napełnianie na
bojów należy zaliczyć do produkcji, czy do usług. Zdaniem
Wydziału Handlu, Przemysłu i Usług ma to być produkcja,
natomiast Spółdzielnia jest w stanie tylko uruchomić punkt
usługowy. W sumie wygląda, że wszystko dotyczy nazwy,
bo przecież woda gazowana w zakładzie produkcyjnym a u-

sługowym — przypuszczamy — ma taki sam smak. Dalsze
nierozstrzyganie tego (jakże ważkiego!) problemu powodu
je, że w sklepach nadal widnieją wywieszki „Nabojów do
syfonów brak”. A tu tylko patrzeć lata, coraz cieplej i pić
się chce. (strem)

Dla Ewy nie tylko kwiatek

Sztandar dla szczepu

„Harnasie"

Był rok 1931, kiedy ~w ówczesnej Szko
le Podstawowej nr 21 powstała groma
da zuchów. Taki był początek najlep
szego dzisiaj w hufcu Kraków-Krowo-
drza szczepu — Harnasi. Czerwono-

czarne chusty harcerzy znane' są nie

tylko w kraju ale i poza jego granica
mi (m. in. w Bułgarii, Rumunii, NRD).
Do tradycyjnych imprez „harnasio
wych” należy olimpiada historii ZHP

czyli Stosecne Uławki i festiwal arty
styczny. Obecnie trwa wielki tatrzański

rajd drużyny — „Redyk Stermaków”.

Dzisiaj w Barbakanie Szczep ZHP

„Harnasie” im. Jana Kasprowicza otrzy
ma sztandar. Tak rozpocznie się 45 rok

działalności harcerzy, (bod)

Czyn na bulwarach
Dzielnicowa Rada FSZMP wspólnie z

Urzędem Dzielnicowym Kraków-Sród-
mieście organizują w najbliższą nie
dzielę czyn społeczny, w którym udział
weźmie 2500 młodzieży ze szkół śred
nich i zawodowych dzielnicy.

Na odcinku długości 3 km (od ul. Ko
tlarskiej do ujścia Bialuchy) prowadzo
ne będą prace porządkowe na bulwa
rach wiślanych. (strem)

14 min zl w 4 miesiące
Takim osiągnięciem mogą się poch

walić uczestnicy czynów społecznych w

Krowodrzy. Zasadzono 76 tys. krzewów,
13.500 różnego rodzaju drzew i 140 tys.
kwiatów oraz zasiano 1,5 t trawy.

Dzięki realizacji czynów społecznych
m. in. w miejsce wyburzonych 19 do
mów i ruder szpecących osiedla, wyko
nano wiele cors kwiatowych, powstało
około 25 ha tak bardzo potrzebnych zie
leńców i wyremontowano szereg dróg.

WPTO rozlosowało

nagrody
WPTO w ramach akcji „Gazety” — „Dla Ewy

nie tylko kwiatek” zorganizowało konkurs ma
jący na celu poznanie opinii kobiet na temat

sprzedaży tkanin jedwabnych. Wczoraj odbyło
się losowanie nadesłanych na konkurs ankiet.
I nagrodę 2.500 zl wylosowała Stanisława Szy
mańska, Batorego 23/1, II — 1.500 zł Józefa Du
dek, Dzierżyńskiego 50, III — 1.000 zł Teresa

Woźniak, Zakopiańska 88a. Wyróżnienia po 500
zł otrzymały: Ewa Zgała, Topolowa 4/6, Zofia

Żurawska, Bajeczną 7/118, Krystyna Mastalą,
Staffa 9/37, Alicja Farmus, Królowej Jadwigi
130/2, Teresa Ulman, Sławkowska 24/3, A. Czar
necka, Chłopska 5, K. Buczkowska, Bożego Mi
łosierdzia 4/4, Barbara Ptaś, os. Strusia 75, Ma
ria Radomska, Drogi 11/18, Stanisława Buczek,
os. Kolorowe 12/17.

Nagrody w postaci bonów towarowych są do
odebrania w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie
Tekstylno-Odzieżowym plac Szczepański 2 co
dziennie w godzinach od 8—14. (zs) <

Klub, ul. Bałuckiego, godz. 9
> KOLOROWE BAJKI-1

FILMY OŚWIATOWE — Klub

„Starówka”, godz. 16
BAJKI ZNANE I NIEZNA

NE — MDK, ul. Józefa, godz.
10

PONIDEZIAŁEK
NIOBE — K. I. GAŁCZYŃ

SKIEGO — spektakl Leszka

Herdegena, Klub MPiK, ul. Ja
giellońska, godz. 19.15. Wstęp
wolny.

4 KRONIKA OKUPOWANE
GO KRAKOWA — dyskusja
nad książką T. Wrońskiego,
PAN, ul. Sławkowska, godz. 18

4LES MANUSCRITS DE LA
MER MORTE — odczyt prof.
Ernesta-Marii Laperrousaz, Czy
telnia Francuska, ul. Jana,
godz. 18.30

4 NIESZCZĘŚCIE ALFRE
DA — film prod. franc. Dom

Kultury KZS, ul. Zakopiańska,
godz. 17

2 minuty z Marianem Koniecznym

— Bielany. Autobusy kursować

będą bez zatrzymania się na

przystankach pasażerskich. O-

płata za przejazd 2 xł, wszel
kie zniżki nieważne.

*

Zarząd Okręgu ZPAP w Kra
kowie zawiadamia, że prace na

Wystawę Sztuki Funkcjonalnej
„Studia, propozycje, realizacje”
należy składać w dniu 2 i 3. VI.
1975 r. w Pawilonie Wystawo
wym przy Plantach.

0 Dzięki czemu dzieło sztuki może nieść z so
bą wartości poznawcze? Co sprawia, że rzeźba,
wiersz, utwór muzyczny mówią coś o świecle,
w którym żyjemy na co dzień?

— W każdym dziele sztuki zawarte jest swoi
ste napięcie; temperatura przeżyć psychicznych
jego twórcy. Zwykły kamień, napotkany pod
czas przechadzki polną drogą, może w określo
nych warunkach wywołać w nas szereg skoja
rzeń, przeżyć, wrażeń; może być „ładny”, „przy
jemny dla oka" — ale nigdy nie będzie dziełem
sztuki. Zawsze brakować mu będzie indywi
dualnego piętna człowieka-twórcy, człowieka-
kreatora. Każdy artysta jest człowiekiem ten

dencyjnym; posiada własny, swoisty wizerunek
świata, własne normy jego oceny — i tym
wszystkim musi nasycić swoje dzieła. Bardzo ce
nię sobie ludzi tendencyjnych — nie tylko w

sferze sztuki zresztą, w życiu — także...

0 Czy może zadowalać dzisiejszy udział sztu
ki w życiu codziennym?

— Pytanie raczej retoryczne... Za bardzo chy
ba zafascynowaliśmy się nauką; to ona przede
wszystkim kształtuje nasze otoczenie. Chociaż —

ostatnio zauważam pozytywne zmiany w funk
cjonowaniu sztuki w życiu społecznym. Przy
kładem mogą być umowy, podpisywane przez
naszą uczelnię z zakładami pracy. Proszę sobie

wyobrazić, że inicjatyioa wychodzi od zakładów,
od ludzi, którzy coraz częściej zaczynają do
strzegać potrzebę kształtowania swego otocze
nia poprzez sztukę. Wykonujemy więc projekty
produktów przemysłowych, opakowań, znaków
graficznych, druków firmowych dla przedsię
biorstw i zakładów pracy, kształtujemy otocze
nie hal fabrycznych i osiedli mieszkaniowych.

0 Czy podobają się Wam nowoczesne dzielni
ce mieszkaniowe Krakowa?

— Wbrew powszechnym przekonaniom —-

wierzę w metody przemysłowe w budownictwie.
Przecież z takich samych elementów, produko
wanych metodą taśmową, tworzyć można szereg
niepowtarzalnych układów kompozycyjnych.

0 Jak sprawowanie funkcji rektora wpływ*
na indywidualną twórczość artystyczną?

— Poważnie ogranicza ją czasowo. Ale prze
cież rektorat to także w jakimś sensie twór
czość: kształtowanie oblicza uczelni... (mh)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni-
CZ6

13.25 TV Technikum Rolni
cze

13.55—15.50 Przerwa
15.50 NURT — pedagogika

16.25 Program dnia
-16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Wyścig Pokoju
17.25 Zwierzyniec (kol.)
18.15 Kronika (Kr.)
18.30 Liczydło czy kompu

ter? (Kr.)
18.50 Szare na złote (koL)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr współczesny —

Nathalie
21.20 Pegaz (kol.)
21.30 Kronika Wyścigu Po

koju
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Oferty
22.50 Program na wtorek

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Program II proponuje
17.20 Z dziejów myśli ludz

kiej
17.50 Konsylium I cz.

18.20 Na fali przebojów (kol)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Sport u sąsiadów
21.20 Konsylium cz. II
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Spotkanie pod Ratu

szem

22.25 NURT — pedagogika
23.00 Program na wtorek

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze
9.00 Życie Moliera — śmiech

i łzy — film ser. franc. (kol.)
10.00 Dla szkół: Język polski

kl. VI
11.05 Dla szkół: wychowanie

plastyczne kl. VII—VIII (kol.)
11.35—12.55 Przerwa
12.55 Program dla szkół śre

dnich: Rodzina współczesna
13.25—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni

cze

14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni

cze

15.00—16.15 Przerwa
16.15 Program dnia

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Wyścig Pokoju

17.20 Dla dzieci: Ponad nie
bo — film ZSRR

17.50 Studio TV Młodych
18.30 Kronika (Kr.)
18.50 Przypominamy, radzi

my
18.55 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

20.20 Gorączka złota — film
prod. USA

21.35 Kronika Wyścigu Po
koju

21.45 Interstudio (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe

(kol.)
23.00 Program na środę

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Język angielski
17.20 Zagraniczny film doku

mentalny (kol.)
18.15 Za kierownicą
18.45 Dla młodzieży: Co o

tym myślisz?
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Legenda i rzeczywi

stość — pr. publ.
20.50 Spotkanie z jazzem

(kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Język niemiecki
21.55 Teatr Sensacji: Jak

błyskawica (
22.45 Program na środę

ŚRODA

PROGRAM I

6.25 TV Technikum Rolnicze
7.55 TV Technikum Rolnicze
7.25—7.40 Przerwa
7.40 Gorączka złota — film

prod. USA
9.00 Dla szkół: Chemia kl.

VII
9.30—10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: Fizyka kl.

I VII

11.05 Dla szkół: Historia kl.
VII

11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni

cze

13.25 TV Technikum Rolni
cze

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV Fizy

ka
15.15 Politechnika TV Fizy

ka
15.45 Nauczanie początkowe

matematyki NURT (Kr.)
16.15 Program dnia
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Wyścig Pokoju
17.40 Skrzydła — dla mło

dych widzów
18.10 Losowanie Małego

Lotka
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Polska — konto 1975

(kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Gracz — film prod.

radź, (kol.)
21.55 Kronika Wyścigu Po

koju
22.05 Sylwetki X Muzy
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe
23.00 Program na czwartek

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Język francuski
17.35 W bratniej wspólnocie
18.05 Kino miniatur (kol.)
18.50 Trio fortepianowe —

Es-dur op. 1 van Beethove-
na <kr.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Informator turystycz

ny
20.50 Dziecko w świecie do

rosłych
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Język angielski
22.00 Raport 36 — film KRLL
23.45 NURT nauczanie po

czątkowe matematyki (kol.)
0.15 Program na czwartek

’ CZWARTEK

PROGRAM I

6.20 TV Technikum Rolni
cze

6.50 TV Technikum Rolni
cze

7.20 Gracz — film prod.
radź.

9.00 Dla szkół: Język pol
ski kl. I lic.

9.30 TV Kurs informatyki
10.05 Dla szkół: Język pol

ski kl. II lic.
10.40—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Język pol

ski kl. III lic.
11.35— 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język pol

ski kl. VIII
13.45 TV Technikum Rolni

cze

14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni

cze

15.05 Matematyka w szkole
(Kr.)

15.35—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Reklama
16.45 Przypominamy, radzi

my
16.50 Wyścig Pokoju
18.00 Kronika (Kr.)
18.20 Spotkania w drodze

(kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr Sensacji — Mor

derca w pociągu
21.20 Kronika Wyścigu Po

koju
21.35 Czym żyje świat
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.55 Program na piątek

PROGRAM II

17.10 Program dnia
17.15 Język rosyjski
17.45 Dla młodzieży: Czarne

i białe
18.30 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej
19.00 Kai ,'doskop sportowy

(kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 II Polskie Targi Estra

dowe
21.00 Nie tylko dla hobby

stów (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Klub Filmowy — Ra-

duz i Makulena — film prod.
CSRS (kol.)

23.35 Język francuski
0.05 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I -

6.30 TV Technikum Rolni
cze

7.00 TV Technikum Rolni
cze

7.30—8.55 Przerwa
8.55 Dla szkół: Program dla

kl. III (kol.)
9.10 Raduz i Makulena —

film prod. CSRS (kol.)
11.05 Dla szkół: Wychowa

nie obywatelskie kl. VII
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Geografia

kl. VII
12.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni

cze

13.25 TV Technikum Rolni
cze

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV Ma

tematyka
15.15 Politechnika TV. Ma

tematyka
15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Pora na Telesfora
17.15 Turystyka i wypoczy

nek
17.40 Pomysł na lato (kol.)
18.00 Poradnia Młodych
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Fakty, opinie, hipote

zy
19.15 Reklama
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Zaśpiewajmy to jesz

cze raz

20.50 Panorama (kol.)
21.30 Czterdziestolatek —

film TVP (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Wiadomości sportowe
22.40 Program na sobotę

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 TV Kurs informatyki
17.35 Jęz^k niemiecki
18.00 Film dokumentalny

(kol.)
18.30 Towarzystwo Wiedzy
19.00 Ścieżka zdrowia
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.20 Tysiące słońc — film

prod. NRD (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Język rosyjski
22.10 NURT — pedagogika
22.40 Program na sobotę
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KROWA LEPSZA!

John McAdam* z Huntsville (USA) wyzwał na

pojedynek meteorologa z Houston twierdząc, że

potrafi znacznie trafniej prognozować pogodę na

podstawie ruchów ogona swej krowy. Obaj więc
przepowiadali pogodę dla Hunt«ville i jego oko-
llo. W pierwszej fazie prowadził meteorolog, ale
ostatecznie wygrał McAdams. Ogon okazał się
lepszy, niż dane ze sztucznych satelitów.

SPIĘCIA
PARADOKSY

„Nie jedzcie ciastek!” — tak brzmi jedno z ha
seł firmy „Weight Watchers International, Inc.”,
■która zajmuje się opracowywaniem diet dla ku
racji odchudzających. Klientów firmy zaskoczy
ła wiadomość o połączeniu „WWI” z inną fir
mą — „Pillsbury Co.”, która znana jest pow
szechnie z wyrabianych przez siebie kruchych
ciastek.

A OSTRZEGAŁAM! Losowa
nie odbyło się wśród tych, któ
rzy rozwiązanie nadesłali na

kartkach pocztowych. Niemal
też czuję się uwolniona z obo
wiązku przedstawiania boha
tera naszej rozmowy: ilość

korespondencji świadczyła, że
JERZY BROSZKIEWICZ do
brze jest znany swoim czytel
nikom Nagrodę — niespodzian
kę, którą prześlemy pocztą,
wylosowała ZOSIA I LUSIA
KRZAGOLEC z Jaworzna.

DZIŚ „GAZETA’*
ROZMAWIA Z...

— Jest Pani jedyną publicyst
ką „Polityki” mieszkającą w

Krakowie.
— To prawda. Choi * „Gazety

Krakowskiej" przeniosłam się
do „Polityki” już z girą dzie
sięć lat temu, w dalszym ciągu
czuję się bardzo związana z

Polską południową 1 wschodnią,
to- jest zresztą moja bliższa oj
czyzna. Większość tematów
moich reportaży 1 opowiadań to

właśnie wieś krakowska, to

środowiska robotnicze Nowej
Huty i Śląska.

— W Jaki sposób Pani —

przedstawicielka zawodu dzien
nikarskiego — godzi wykony
wanie zawodowych obowiązków
z głęboką niechęcią do pisania
na zamówienie?

— Myślę że jedynym możli
wym dla dziennikarza, a straw
nym dla czytelnika wyjściem *

sytuacji jest pisanie o spra
wach, które autora autentycznie
pasjonują. Oczywiście, w tym
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„JEŚLI zwariowałem, nie mam nś«
przeciwko temu"
(bohater książki S. BELLOWA, „He

rzog”)
„GDYBY mężczyźni mogli zachodzić

w ciążę, zabieg jej usuwania byłby sa
kramentem"

(GLORIA STEINEM, sufrażystka)
„MIARODAJNOŚĆ — oto epospołtto-

wana cnota naszych czasów"
(JOHN M. TODD, historyk)

„STAROŻYTNI Grecy mieli bóstwa
pijaństwa i radości — Baęhusa i Dio
nizosa My mamy za to Freuda, kom
pleks niższości i psychoanaliz?”

(E. M. REMAROUE. pisarz)
„STAŁA przyjaciółka ma wymaga

nia”
(H. E. SALISBURY, socjolog)

„KOLF.KCJONOWANIE książek jest
,bardziej kosztowne niż występki ciała”

(MARIA AMBROSINI, historyk)

zawodzie pisanie na tzw. zamó
wienie jest nie do uniknięcia.
Jeszcze w wypadku publicysty
„z nazwiskiem", który może

pozwolić sobie na stawianie wa
runków jest to łatwiejsze, ale
dla młodych... Nie wierzę jed-
dnak absolutnie w talenty „od
wszystkiego", wyjątki potwier
dzają tylko regułę.

— Czy dziennikarz Jest po
trzebny społeczeństwu?

— Rola reportera sprowadza
się do tego, by przekazał praw
dę o czasie, w którym żyje.
Miarą jego wartości będzie ska
la rzetelności, szczerości zapisu.
Jest kronikarzem — i kronika
rzem potrzebnym. Jeden z

moich krakowskich kolegów po
piórze powiedział, te zadaniem
dziennikarza jest pobudzanie do

myślenia. Ja też tak myślę.
— Czy kiedykolwiek Pani —

reporterka i pisarka — zrezy
gnowałaby z reportażu na ko
rzyść literatury?

— Nie, absolutnie nie. Chcia-

łabym najwyżej mieć taką sy
tuację finansową, by pisać wy
łącznie to, na co mam ochotę.
Nie wiem zresztą, czy udałoby
mi się pisanie tylko literatury.
Kiedy ukazał się tom moich o-

powiadań, wszyscy potraktowa
li go jako tom reportaży i na
wet recenzja w „Twórczości"
nie pomogła...

Rozmawiała K. BAN.

Z KIM ROZMAWIAŁA

„GAZETA”?

Korespondencja: za pozdro
wienia serdecznie dziękuję. O-

czywiście ci, którzy brali już u-

dział w zgadywance, a nawet

byli jej laureatami, mogą ucze
stniczyć w niej wielokrotnie,
miło mi Państwa pismo rozpoz
nawać na kartkach pocztowych.

Rozwiązania proszę przysyłać
do 10 dni od daty opublikowa
nia rozmowy. Adres redakcji:
Kraków, Wielopole 1. Życzę po
wodzenia!

— tafli Mali wyHerwdtg •btecufc poda* się do dymisji.
„PARIS MATCH" „DIKOBRAI”

Bogdan Brzeziński

Szat
niarze

Kiedy od rana

Słońce dopieka,
Gdy pot obficie
Rosi człowieka,

I w całym mieście

Upał okrutny,
Wszyscy się cieszą,
A szatniarz smutny.

Nikt mu nie poda
Mokrego płaszcza,
Nikt parasola
Mu nie wytaszeza,

I nikt nie będzie
Prosił go czułe,
By się nim szybko
Zajął w ogóle.
Lecz, gdy barometr

Spadnie aż do dna.

Wtedy nadejdzie
Fora dogodna,
Eeby odżyli
Wreszcie szatniarze,
Gdy maj swe dziwne
Sztuczki pokaże!
Jak niedźwiedź w zimie,
Tak szatniarz w lecie,
Co dzień przepiękne
Sny sobie plecie,
Sni mu się lato

• Mokre t dżdżyste,
I pełna szatnia,
To oczywiste!

— TUTAJ na wsi ludzi rano budzą
koguty — informuje gospodarz let
nika.

— Doskonale, nastawcie je, proszę,
na godzinę dziewiątą!

*

— DLACZEGO ten pies tak mi się
przygląda? — denerwuje się klient

przed goleniem u fryzjera.
— A, bo dwa tygodnie temu ucią

łem facetowi ucho i on je zjadł...

— JAK TAM NOWY dyrektor? Da

się z nim pracować?
— Wspaniały człowiek. Z nim w

ogóle nie trzeba pracować...
*

GOŚCIE w czasie przedłużającej się
wizyty, zdradzają wreszcie chęć odej
ścia.

— Już idziecie? — pyta pan domu.

Dzisiaj byliście u nas tylko 5 godzin,
20 minut i 36 sekund...

*.
— PANIE doktorze, proszę mi po

wiedzieć, . czy picie rumu przed jedze
niem jest szkodliwe?

— Nie, byle nie jeść zbyt często.
¥

POKAZAWSZY młodej parze pokój
w hotelu, portier zapytuje;

— Czy pan czegoś potrzebuje?
— Nie, dziękuję — odpowiedział

młody człowiek.
— A może pańska małżonka ma Ja

kieś życzenie?
— Świetnie, że mi pan przypomniał,

poproszę list ze znaczkiem.

POZIOMO: T. kronika

kryminalna, 8. dostojnik
kościelny, 9. wybitny che
mik szwedzki, odkrywca m.

in. tlenu i chloru, 10. pro
wokuje odpowiedź, 11. ża
glowiec o trzech masztach,
13. przedstawienie . teatral
ne na rzecz jednego z akto
rów, 14. określony teren

wodny, 17. wspólne pastwis
ko gromadzkie, 21. rosoło
we kluski, 22. subtelne róż
nice, 23. napis na pomniku.
24. naklejasz na podaniu.
25. grecka bogini losu ludz
kiego, 26. dermatolog.

PIONOWO: 1. słynny ba
dacz atmosfery i głębin
morskich, 2. miejscowość zna
na z wojen napoleońskich,
3. oszklona szafka do wy
stawiania towarów, 4. sub
stancja powodująca w

organiźmie wytwarzanie
przeciwciała, 5. koń o pło
wej maści, 6. czołowy ra
dziecki działacz komunis
tyczny, również miasto, 12.

pierwiastek promieniotwór
czy (Ac). 13. rodzaj boczku

wieprzowego, 15. brukiew,
16. skała osadowa, suro
wiec do produkcji cementu.

17. sztuczny język między
narodowy wyparty przez
esperanto, 18. niestosowny
postępek, 19. morze między
Europą a Azją • Mniejszą,
20. człowiek wątły 1 chudy. .

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia
24. V. 75 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z do
piskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 20”.
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Tkaniny jedwabne na wiosnę i lato — pole-
cajq sklepy WPTO w Krakowie: Rynek Głów
ny 22, Bracka 7, Floriańska 15, Krakowska

20, Długa 4.

Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci I BONOW
TOWAROWYCH (PO 100
ZŁ KAŻDY) UFUNDOWA
NYCH PRZEZ WOJE
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR
STWO TEKSTYLNO-ODZIE
ŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.
Rozwiązanie krzyżówki nr 1S

POZIOMO: 7. Maginot, 8.
kotlina, 9. ostrygi, 10. Cre
mona, 12. grudka, 14. fe
tysz, 15. petycja, , 20. kastet,
21. apetyt, 22. staniol, 24.
szafran, 26. ponurak, 27.
flaszka,

PIONOWO: 1. maestro, 2.
■Sieradz, 3. gong, 4. GOPR,
5. klamoty, 6. ananasy, 11.

Lucyfer, 13. atest, 14. fajka,
16. bastion, 17. Ateneum, 13.
Belfast, 19. cyranka, 23. o-

’

wad, 25.. Zola.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w Krzyżówce nr

'

18, z dnia 3/4.V .1975 r. BONY
?O 100 ZŁ otrzymują: M.
Skinderowicz — Jaworzno,
1. Irzyk — Kraków, Z. Fi-

jał — Sucha, J. i A. Sem
czukowie — Nowy Sącz, .1.
Malczewska — Oświęcim.
KSIĄŻKI: W. Psłys — Biel
sko-Biała, J. Kossowska, M.
Wróblewski — Chrzanów,

•M. Lisowicz — Słocina, J.

Pajerski — Nowy Targ, R.
Morawski — Słomniki, Cz.
Dziewoński — Myślenice, J.

Siepracka, J. Smoliński, M.

Rogoż — Kraków.

NA ZAKOŃCZONEJ 11 bm. Polsko-Czechosłowackiej'
Wystawie Filatelistycznej „Kraków 75” jedno z dwóch

najwyższych wyróżnień (dyplom w randze złotego me
dalu) przypadło Witoldowi Horainowi z Krakowa za

zbiór znaczków USA. Dyplomami w randze medali po
złacanych uhonorowani zostali następujący krakowscy
kolekcjonerzy; J. Wieczorek, J. Nałysnyk i R, Koliba.

Dyplomy w randze medalu srebrnego otrzymali: S.

Gerula, A. Janikowski, M. Maniak. T. Broda, R. Ko
liba — wszyscy z Krakowa, Danuta Piechowic* i J-
Piechowicz (Nowy Sącz), W. Sawczak, D. Głowacka

(Tarnów).
POŁĄCZONE NA ORBICIE pojazdy kosmiczne „So-

juz 17” i „Salut 4” oraz podobizny kosmonautów A, A.
Gubariewa 1 G. M. Greczki przedstawione zostały na

nowym znaczku z serii kosmicznej, emitowanym przez
pocztę ZSRR (patrz reprodukcja).

DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ podpisania Układu War
szawskiego upamiętniła okolicznościowym znaczkiem

poczta NRD. Emitowano także znaczek z okazji III Fe
stiwalu Przyjaźni Młodzieży ZSRR f NRD.

UNIFORMY I RYNSZTUNEK wojskowy i XVIII w.

są tematem 5 znaczków Hiszpanii.
„ANTYLOPY” to temat 8 znaczków 1 bloku, zawie

rającego 2 znaczki, emitowanych przez Rwandę.
FORTY Z CZASÓW KOLONIZACJI ukazano na 4
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znaczkach Brazylii. ,(zg)

Okazuje się, że Istnieje związek między cechami
osobowości a charakterem pisma.

Dzisiaj przedstawaimy Czytelnikom parę zdań na

ten temat, przeczytajcie poniższe i sprawdźcie, czy
pismo Wasze lub Waszych bliskich zdradza Wasze
i Ich cechy charakteru?

© LUDZIE ZAMKNIĘCI W SOBIE, skryci, trudno nawią
zujący kontakty z innymi, nieśmiali, mający niewielu przy
jaciół (a jeśli już mający, to do końca życia) angażujący się
mocno w to, co robią — piszą na ogół przechylając litery
nieco do tylu. Trudno w ich piśmie odróżnić litery duże od
małych, nacisk na papier jest niewielki a ich podpis — nie
zależnie od ilości liter — mały, dyskretny, jakby nieśmiały.
Ich pismo jest regularne i staranne.

@ LUDZIE OTWARCI NA ZEWNĄTRZ, łatwo nawiązują
cy znaionjości, niestali w uczuciach, nieco lekkomyślni piszą
„niestarannie”. Odległości między linijkami są różne, dużo
w ich piśmie ozdobników, wykrzykników, niektóre litery
mają wręcz groteskowe kształty. Kierunek ich pisma' jest
nieregularny a wysokość liter niestała. Nacisk na papier
zwykle dość mocny. Podpis tych ludzi jest zazwyczaj zama
szysty, niestały w kształcie, zajmuje dużo miejsca, jest wy
eksponowany i zawsze widoczny.

@ LUDZIE SMUTNI, melancholijni, których nastrój stale
się obniża, urodzeni pesymiści — piszą z lekkim naciskiem
na papier, pismo ich nieznacznie nachyla się w prawą stro
nę, litery stopniowo zmniejszają się, często zdarzają się po
prawki i skreślenia, Podpisują się zazwyczaj w środku pa
pieru lub z jego lewej strony.

© OSOBY „LĘKOWE” piszą nie zwracając uwagi na mar
gines. Często więc brakuje im miejsca w linijce, aby dokoń
czyć rozpoczęte już słowo. Ich pismo jest małe, litery mocno

ściśnięte, że aż trudno je odczytać, nie utrzymują stałej wiel
kości liter. Piszą z niezwykle lekkim naciskiem na papier.
Podpisy ludzi „lękowych” są zwykle umieszczane z brzegu,
bądź z lewej bądź z prawej strony kartki.

© LUDZIE SKRUPULATNI, wielcy pedanci, bardzo dro
biazgowi, trudni we współżyciu, nietolerancyjni — piszą bar
dzo przejrzyście. Pismo ich jest sztywne, utrzymują idealnie
prostopadły kierunek liter. Odstępy między słowami są duże,
kształt liter stały, jakby wypracowany, podpisują się zawszej
tak samo, zawsze z prawej strony papieru. Trudno w icli|

piśmie znaleźć poprawki czy skreślenia.

KUSZNIK XV WIEKU
ZPC 22 LIPCA wyprodukowa

ły cukierki w opakowaniach
ozdobionych podobiznami żoł
nierzy polskich różnych czasów.

Przy okazji możemy obejrzeć
np. kolorową sylwetkę średnio
wiecznego kusznika i przeczytać:
„Kusznik XV w. Skład: cukier,
syrop ziemn., przecier jabłko
wy, przecier czerwona porzecz
ka, esencje: cytrynowa i poma
rańczowa. Sztucznie barwiony”.

Nie taki znów straszny, jak
okazuje się, był kusznik I prze
ciwnik mógł go nawet zjeść.

REKOMPENSATA

Tygodnik „Perspektywy” u-

jawnił, że podobno transmisję z

finałowego meczu o piłkarski
Puchar Anglii Fulham — West
Ham na Wembley odbieraliśmy
na zasadzie tcymiany za tran
smisję do Anglii finałowego
meczu o Puchar Polski Stal
Rzeszów — ROW II Rybnik i
nie musieliśmy za nią płacić.

Można przypuszczać, że dopie
ro po tym widowisku Anglicy
nabrali respektu dla polskich
futbolistów.

KUPIĆ, NIE KUPIĆ?
Zjednoczenie Przemysłu Farb

i Lakierów „Polifarb” w Gliwi
cach, zachęca w swojej ulotce

reklamowej: „Emalia ftalowa

kopolimeryzowana akrylowana
do zaprawek biała stanowi za
wiesinę pigmentów w spoiwie
ftalowym modyfikowanym me-

takrylanem metylu z dodat
kiem rozpuszczalników' 1 środr
ków pomocniczych”.

To na pewno dobry wyrób!

„POD ŻAGLAMI”
Tygodnik „Życie Gospodarcze”

pisze: „Nie sanepid, PIH, czy
administracja terenowa, ale
Komenda Dzielnicowa MO w

Dąbiu (Szczecin) samodzielnie
zamknęła restaurację „Pod Ża
glami". Powodem była całkowi
ta nietrzeźwość personelu. Po

wyproszeniu załogi z restaura
cji, milicja musiała ją zamknąć
z braku kogokolwiek trzeźwego
na tyle, by był zdolny do dal-

młodzi krakowianie przegrali
0:1 z Piastem Gliwice tracąc
bramkę z rzutu karnego”.

Tylko wiwatować!

KOMPLEKSY

Aktorka Anna Nehrebecka bo
leje nad tym że jest nieśmiała
ale w zwalczaniu nieśmiałości
— jak oświadczyła — pomogły
jej występy w kabarecie „Pod
Egidą”.
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BRUNON RAJCA JERZY URBAN

wydawca protektor

szego prowadzenia lokalu. Decy
zja MO obowiązuje do chwili

wytrzeźwienia personelu. Spra
wa się przeciąga”.

SUKCES
Informacja z „Dziennika Pol

skiego” pt. „Sukces juniorów
Craconii”. Na międzynarodo
wym turnieju w Gliwicach ju
niorzy Craconii pod wodzą tre
nera Stanisława Chomlcza: „Po
wylosowaniu pustego losu w I

rundzie, w następnej Craconia

pokonała Siemianowiczankę 1:0.

Bramkę strzelił Golik. W finale

PLAGIATY

Nb łamach „Dziennika Pol
skiego” wypowiedział się foto
grafik Franciszek Bednarz, udo
wadniając, źe Krakowskie To
warzystwo Fotograficzne 1 mgr
Władysław Klimczak dokonali

plagiatu nazywając jedną a

ekspozycji „Kraków stary i no
wy” a tymczasem to właśnie on

w roku 1967 w zakładowym
domu kultury wystawiał swoje
prace pod tym tytułem 1 był —

jak powiada — pierwszy!
Tytuł jest rzeczywiści* »ryfl-

nalny 1 najwyższy czas spraw*
skierować do sądu.

OBSERWACJE
Aktorka- Halina Kwiatkowska

napisała reportaż w „Dzienni
ku Polskim” o swoim „Przelo-
ęi* nad Tamizą". Czytamy m.

in.: „Najbardziej zdumiał*
mnie reakcja angielskiej pub
liczności. Najmniejsza dwu
znaczność sytuacji czy tekstu

piosenki wywoływała na sali
zdrowy, gromki, biologiczny i

zbiorowy rechot”.
To rzeczywiście zdumiewają

ce!

SZPALTA DONOSICIELA:
Przezorność

MPK — Kraków przewidują
ce zmiany administracyjne te

kraju wcześniej poczyniło pew
ne kroki, zaopatrując kioski
„Ruchu" u> bilety komunikacji
miejskiej * napisem M7.K

Warszawa.
My tymczasem zostaliśmy

wyłączeni.
(donosiciel Pyzik)

*

OGŁOSZENIE:
Huta lm. Lenina zatrudni na

tychmiast — czytamy w ogło
szeniu z „Gazety Krakowskiej”
- WARTOWNIKÓW Straży
Przemysłowej (mężczyzn i ko
biety z dojazdem)”. Wygodni*
•ie!

*

„Kurierek” jest gazetą ponad
regionalną i posiada swoje filie
w Nowym Sączu ora* TarnowlĄ
Przystań | ty do mą


